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Dzieje książki dziew iętnastow iecznej nie m iały ty lu  badaczy, co książka daw ­
niejsza. W ynikało to z przekonania autorów  o m ałej atrakcyjności tem atu  
wobec możliwości znacznego rozbudow ania w arsz ta tu  pracy h istoryka książki 
starszej. Niechęć b ra ła  się rów nież ze zbyt małego dystansu  czasowego. Nie bez 
przyczyny pozostawał fak t, że okres ubiegłego stulecia stanow ił przecież i upa­
dek sztuki typograficznej, k tórej odrodzenie m iało nastąpić na przełom ie wie­
ków. Panow ało do n iedaw na prześw iadczenie — i to naw et w śród grona 
ludzi pracujących z książką na co dzień — o jej deprecjacji w  porów naniu 
ze starodrukiem  czy rękopisem .

I oto doszliśmy do paradoksalnej sytuacji, bo m ając stosunkow o pokaźną 
liczbę opracow ań książki daw niejszej, stanęliśm y przed fak tem  znikomej ilości 
publikacji z zakresu dziejów książki nowszej *. S tan  uległ w yraźnem u pogor­
szeniu zwłaszcza po ostatn iej w ojnie św iatow ej, w  k tórej przew ażająca część 
zniszczeń, i to zarów no w zasobach poszczególnych a rch iw ó w 2, jak  też samej 
książce — przekreśla n iejednokro tn ie  możliwość dokładnego jej zbadania. W tej 
sy tuacji badacz sta je  przed spiętrzonym i trudnościam i, gdy dość często zm u­
szony jes t pracow ać na m ateria łach  archiw alnych o charak terze odpryskow ym , 
fragm entarycznym , a dotarcie do n iektórych pozycji w ym aga dłuższego okresu 
czasu, mimo udogodnień w postaci rew ersu  okrężnego czy k a rty  inform acyj­
nej. Również i au to r niniejszej p racy znalazł się w  podobnej sy tu a c ji3.

Zakres pracy obejm uje dzieje i p rodukcję typograficzną d ru k arń  kielec­
kich w latach 1818—1855. Zasięg chronologiczny dwóch pierw szych oficyn po­
kryw a się niem alże z końcow ym  okresem  stosow ania w  drukarstw ie  na zie-

1 A. Skrzypczak Senne waldow ie , księgarze i  w y d a w c y  w arszawscy ,  W rocław  
1969, s. 7.

2 S tra ty  arch iw ów  i bibliotek w arszaw sk ich  w  zakresie  rękopiśmiennych źró­
deł h istorycznych,  t. 1—3, W arszawa 1955—1957.

3 P ism o A rchiw um  G łów nego Akt D awnych w  W arszaw ie (AGAD) z dnia
27 sierpnia 1969 roku, nr 840—2/69 — w  aktach B iblioteki Muzeum Ś w ięto­
krzyskiego w  K ielcach, inform ujące o braku archiw aliów  dotyczących n i­
niejszego tem atu.

5 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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m iach M ałopolski cen tralnej pap ieru  czerpanego4. Je s t to z jednej strony  za­
sadniczy powód, k tó ry  spowodował ograniczenie czasowe do proponow anych 
ram  chronologicznych, z drugiej natom iast strony w ydaje się bardziej w łaści­
wym  historię d ru k arstw a  kieleckiego X IX  stulecia w yraźnie oddzielić cezurą 
początkowej działalności d ru k arn i E dw arda Kołakowskiego, by ukazać p rze j­
ście od dawnego ch arak te ru  „rządow ego” oficyn W odziczki i S tokow skich do 
dziejów zw iązanych już potem  z „G azetą K ielecką”. Zastosowano więc w pracy 
bardzo przejrzystą  i adekw atną m etodę, zm ierzającą do ustalenia prow eniencji 
papieru , na k tórym  tłoczono kieleckie druki, i rozpoznano w  ten  sposób sto­
sunkow o bogaty  zestaw  druków  akcydensowych. Postępow anie tak ie  okazało 
się słuszne, gdyż przy  niew ielkiej produkcji oficyn, przeznaczonej przew ażnie 
na użytek m iejscowych urzędów , brakow ało  w łaśnie tego ogniwa. P roduk ty  
akcydensow e mogą rzucić także wiele św iatła na istniejące w I ćw ierci X IX  stu ­
lecia zakłady litograficzne, k tórych dzieje nie wchodzą jednak  w  zakres n in ie j­
szej pracy.

A nalizując stan  badań  nad d rukarstw em  kieleckim , łatw o m ożna dostrzec 
jego ch arak te r cząstkow y — w ynikający z fak tu , że do te j pory  tem atem  tym  
nie zajął się żaden autor, k tó ry  konsekw entnie przedstaw iłby go w edług obo­
w iązujących m etod, przy podjęciu i prow adzeniu badań  w sposób system a­
tyczny. Nieliczne próby podejścia do tem atu  o charak terze ledw ie w zm ianko- 
wym, przyczynkarskim  lub kom pilacyjnym  skłoniły au to ra  do przeprow adze­
nia gruntow nej kw erendy  archiw alnej oraz — co okaże się w  kolejnych roz­
działach — do odrzucenia i sprostow ania m ylnych poglądów, k tó re  naw arstw iły  
się przy tem acie przed jego naukow ym  potraktow aniem . K w erenda objęła A rchi­
w um  Główne A kt D aw nych w W arszawie, A rchiw um  U niw ersy tetu  Jag ielloń­
skiego w K rakow ie, W ojewódzkie A rchiw um  Państw ow e w Kielcach oraz od­
dział w  Radomiu, A rchiw um  Diecezjalne, Państw ow e Biuro N otarialne, M uzeum 
Św iętokrzyskie i archiw um  ka ted ry  pod w ezw aniem  NM P w  Kielcach.

Z bogatego zespołu aktow ego A rchiw um  Głównego A kt Daw nych, z którego 
m inim alnie korzystali autorzy okresu m iędzyw ojennego, zajm ujący się zresztą 
m arginesow o kieleckim  drukarstw em , pozostało n iew ie le5. U legły bowiem  
zniszczeniu w  czasie II w ojny św iatow ej niem al w całości ak ta  R ady A dm ini­
stracy jnej K rólestw a Polskiego, zaw ierające m. in. ogólną charak te rystykę  ofi­
cyn kieleckich I ćwierci X IX  stulecia, jak ą  nakreślił prezes K acper W ielo- 
głowski w  piśm ie skierow anym  do Rady A dm inistracyjnej w  zw iązku z um o­
tyw ow aniem  zam aw iania druków  u W incentego Stokowskiego 6. Z A rchiw um  
Głównego A kt D aw nych udało się autorow i uzyskać m ikrofilm  p lanu  sy tu a­
cyjnego Kielc z roku  1823, k tó ry  pośrednio pozwolił po raz p ierw szy na loka­
lizację d ru k arn i Jan a  N epom ucena Wodziczki.

N ajbogatsze m ateria ły  pochodzą z W ojewódzkiego A rchiw um  Państw ow ego 
w Kielcach. W praw dzie nie zachowało się w  całości, czy naw et częściowo, arch i­
w um  którejko lw iek  d ru k arn i kieleckiej tego okresu, jednakże zaw arte  w po-

4 Drukarnię W incentego (ojca), M arianny i W incentego (syna) Stokowskich  
traktujem y łącznie.

5 K. Fryczówna Kielce Kongresowe,  „Pam iętnik Koła K ielczan”, t. 8, 1938, s. 37.
6 Zachowały się jedynie protokoły posiedzeń, których sum ariusz nie zaw iera  

m ateriałów  dotyczących k ieleckiego drukarstwa. Pism o AGAD z dnia 27 
sierpnia 1969 roku w  aktach B iblioteki M uzeum Św iętokrzyskiego w  K iel­
cach.
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szycie skrom ne przekazy, stanow iące korespondencję K om isji W ojew ództw a 
K rakow skiego z d rukarn iam i krakow skim i i kieleckim i, dały  jak iś  p u n k t za­
czepienia przy kreślen iu  dziejów  tych oficyn 7. N iezm iernie in teresu jące okazały 
się także ak ta  no tariusza kieleckiego, A ndrzeja M arkiew icza, zwłaszcza um ow y 
zaw ierane z Janem  N epom ucenem  W odziczką przez przedstaw iciela Kom isji 
W ojewództwa K rakow skiego, a odnoszące się do spraw  zw iązanych z d ru ­
kiem  „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” oraz „C yrkularza” , 
dla których opracow ana została bardzo szczegółowa kalkulacja, obejm ująca 
rów nież inne rodzaje d ru k ó w 8. A nalogiczną w artość p rzedstaw iają  ak ta  no ta­
riuszy K aje tana  Bończy Tomaszewskiego, S tan isław a Borzęckiego i W ojciecha 
M ieszkowskiego, odnoszące się do działalności oficyny S tokow sk ich9. Dane 
natom iast ilościowe — zwłaszcza dotyczące druków  o charak terze akcydenso­
w ym  i ulo tnym  — spotykam y rów nież często na łam ach „D ziennika Urzędo­
wego W ojewództwa K rakow skiego” w  postaci tzw. en trepryz, ogłaszanych przez 
różne instytucje, k tó re  były zmuszone ten  rodzaj druków  zam aw iać 10.

Bardzo isto tne znaczenie pod tym  w zględem  posiada zespół ak t A rchiw um  
Diecezjalnego w  K ielcach — zwłaszcza ak ta  konsystorskie — dające n iejako 
przekrój typograficzny d ruków  akcydensow ych oficyn kieleckich. K w estię tę 
należy wiązać ze szczególnym znaczeniem, jak ie  odgryw ał w  owym czasie kon- 
systorz oficjalatu  kieleckiego, skupiającego w  swoich ak tach  różnorakie spraw y, 
m ające odbicie w  postaci druków .

Źródłem  uzupełniającym  — n iestety  nie tak  obfitym  iak  w A rchiw um  Die­
cezjalnym  — są archiw alia odnoszące się do podobnych zagadnień, wiążących 
się przew ażnie z działalnością G łównej D yrekcji Górniczej, przechow yw ane 
w dziale historycznym  M uzeum  Św iętokrzyskiego w Kielcach.

Na uw agę zasługują rów nież księgi wieczyste znajdujące się w  Państw ow ym  
Biurze N otarialnym  w  Kielcach n . Z aw ierają  one bow iem  wiele danych św iad­
czących o stanie zamożności pierwszego d rukarza  kieleckiego i jego perype­
tiach finansow ych pod koniec życia. N iestety, m imo usilnych poszukiw ań 
i w szechstronnej pom ocy ze strony  personelu  b iura, nie udało się autorow i do­
trzeć do zapisów, k tó re  by świadczyły o stanie m ajątkow ym  Stokowskich.

Oceniając kry tycznie  przytaczane tu  generalnie archiw alia, dochodzimy do 
zgodnego sądu z rzeczywistością, jak ą  one odzw ierciedlają. Przew ażnie są to 
ak ta  o charak terze urzędow ym  i z tego w zględu należy a priori w ykluczyć

7 W ojew ódzkie A rchiw um  P aństw ow e (WAP) K ielce, Rząd Gubernialny Ra­
domski (RGR) 1417. P ism o prezesa K om isji W ojew ództw a Krakowskiego, 
Kacpra W ielogłow skiego, skierow ane da drukarń krakowskich: A kadem ic­
kiej, Maja, Dziedzickiego, M ateckiego i D relinkiew icza z dnia 5 grudnia 
1816 r. oraz odpow iedź na nie ze strony Katarzyny Dziedzickiej z dnia 18 
grudnia 1816 r.; pism o M arianny Stokow skiej do K om isji W ojew ództw a  
K rakowskiego z dnia 1/13 czerw ca 1837 r.

8 WAP, K ielce, A kta notarialne A ndrzeja M arkowskiego (AnAM) z la t 1819, 
1821— 1822 i 1823.

9 WAP, Kielce, A kta notarialne K ajetana Bończy T om aszew skiego (AnKBT) 
1826 k. 85—90; A kta notarialne Stanisław a Borzęckiego (AnSB) 1837 k. 727— 
727.

10 „Dziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” 1818, nr 109 s. 961; 1820, 
nr 20 s. 226 oraz w  kolejnych rocznikach.

11 P aństw ow e Biuro N otarialne (FBN), Kielce, W ykaz hipoteczny nr 45 i 46.

5*
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możliwość większych nieścisłości — tym  bardziej gdy w eźm iem y pod uwagę, 
że są to najczęściej zapisy o charakterze um ow y o dzieło bądź ak tu  kupna- 
sp rzed aży , a zapisyw ane były przez przysięgłych zawodowych notariuszy. 
Z tego też względu należy przyjąć je w całości, jako  niezbędne przy analizo­
w aniu  produkcji typograficznej interesującego nas okresu. N atom iast m ałe 
odchylenia ilościowe m ogą zawierać dane zaczerpnięte z tzw. en trepryz, w  k tó ­
rych m ogły ulegać pew nym  m inim alnym  zmianom  lub przesunięciom  term iny  
i ilości m ateria łów  piśm iennych zam awianych dla poszczególnych urzędów. Te 
m ałe zm iany pozostają jednak  uchw ytne w obrębie zapotrzebow ań rocznych, 
jak ie  spotykam y na łam ach „Dziennika Urzędowego W ojewództwa K rakow ­
skiego”. A rchiw alia zatem  — po ustaleniu i przyjęciu pew nych popraw ek — oraz 
krytycznie przytaczana, skąpa niestety, lite ra tu ra  pow inny dać w łaściwy 
obraz przy analizow aniu  d rukarstw a kieleckiego la t 1818— 1855.

Podstaw ow ym  źródłem  do uchwycenia produkcji typograficznej oficyn kie­
leckich pierwszej połow y XIX wieku pozostaje oczywiście Bibliografia pol­
ska  X IX  stulecia  K aro la  Estreichera oraz jej kontynuacja  w  postaci drugiego 
w ydania pod redakcją  prof, dra K arola Estreichera (jun.).

Poniew aż o stanie badań  trudno  byłoby mówić w naszym  przypadku, przeto 
pracę w  całości — z wyłączeniem  jedynie części rozdziału poświęconego stosun­
kom gospodarczym , społecznym i ku ltu ralnym  m iasta — oparto na m ateria ­
łach archiw alnych, nieliczne bowiem w zm ianki, pisane przez autorów  różnego 
au to ram en tu  i w  różnym  czasie, nie mogły dać z n a tu ry  rzeczy właściwego 
obrazu d ruk arstw a  kieleckiego.

Pierw sze wiadom ości o kieleckich oficynach pojaw iają się dość wcześnie, 
jednakże szczupłość tych przekazów nie może stanow ić podstaw y do form uło­
w ania adekw atnych sądów. Są to bowiem albo kilkuzdaniow e w zm ianki, gdyż 
pojaw iły się w  początkow ym  okresie działalności najstarszej d ru k arn i Jan a  
Nepom ucena Wodziczki, jak  inform acja o niej Jerzego Sam uela B andtkiego 12, 
lub  późniejsze nieco, też tylko wzm iankujące, z obietnicą pow rócenia do te ­
m atu , do czego nigdy nie doszło. M amy tu  na m yśli wiadomość umieszczoną 
w  „P am iętn iku  Sandom ierskim ” 13, k tóra może o tyle w ynagradza niedostatek  
relacji o kieleckich oficynach, że wym ienia rów nież trzy  zakłady litograficzne.

Nieco bałam utne wiadomości podaje nam  kolejny au to r dziew iętnasto­
wieczny, Żegota W yw iałkow sk i14, przedłużając istnienie d ru k arn i Jan a  Nepo­
m ucena Wodziczki o la t dziesięć, tzn. do roku 1835, podczas gdy z dniem  
1 stycznia 1827 roku  K om isja W ojewództwa K rakow skiego prow adzenie oficyny 
pow ierzyła W incentem u Stokowskiem u, k tóry  odkupił od Wodziczki część w y­
posażenia d rukarn i. Założenie d rukarn i w Kielcach w roku 1818 w zm iankuje 
też Ju lian  K ołaczkow sk i15.

12 J. S. Bandtkie Historia drukarń w  K róles tw ie  Polskim i W ielk im  K sięs tw ie  
L itew sk im  jako i w  krajach zagranicznych, w  których polskie dzieła w y ­
chodziły , Kraków 1826, t. 1, s. 150— 151.

t3 Opis his toryczno-sta tystyczny miasta Kielc,  „Pam iętnik Sandom ierski”, W ar­
szaw a 1829, t. 1, s. 96.

14 Ż. W yw iałkow ski Czcionkarnie istniejące w  dzielnicach z iem  polskich od 
pierw szych  lat założenia aż do naszych czasów biegiem lat spisał..., Kraków  
1884, s. 29.

15 J. K ołaczkowski Wiadomości tyczące sie przem ysłu  i sz tuki w  d aw n e j  Polsce, 
Kraków 1888, s. 153.
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W okresie m iędzyw ojennym  wiadomość o d rukarstw ie  i początkach księgar­
stw a podała K rystyna  Fryczów na 10, om aw iając h istorię Kielc z la t 1816—1830. 
Je j inform acja dotyczy okoliczności przekazania d ru k arn i po Jan ie  N epom u­
cenie Wodziczce rzekom o M ariannie Stokow skiej.

D rukarstw o kieleckie nie doczekało się też szerszego om ów ienia w zarysie 
dziejów  m iasta p ióra Jan a  P a z d u ra 17. H istorii d rukarstw a  i czasopiśm ien­
nictw a poświęcił nieco uw agi dziennikarz kielecki, Zbigniew  N o sa l18. Jest to 
k ró tk ie  zestaw ienie w  oparciu o lite ra tu rę  dziew iętnastow ieczną i nowszą, 
a także o pew ne źródła. A utor nie m iał am bicji w yczerpania tem atu , chciał 
podać jedynie k ró tk ie  inform acje. Nie są one zresztą pozbawione nieścisłości. 
Je rzy  Łojek, om aw iając kw estie przedsiębiorstw a prasowego w K rólestw ie 
Kongresow ym , przytacza dane liczbowe niezbędne przy ekonom ice d ru k a r­
stw a tego okresu 1!). Również ciekawe wyliczenia nakładów  dzienników  urzę­
dow ych podała A. Słom kow ska 20.

Bez porów nania znacznie lepiej p rzedstaw ia się stan  badań  nad papiern ic­
tw em  św iętokrzyskim . Zagadnieniu tem u poświęcił szereg w yczerpujących a rty ­
kułów  W łodzimierz B udka 21, określając zarów no rozm iar, jak  i gatunk i p rodu­
kow anych papierów , podając nazw iska w łaścicieli papierni, papierników  — 
zarów no m istrzów , jak  i czeladników, określając lokalizację m łynów  pap iern i­
czych, form y w łasnościowe itp. Również in teresu jące m ateria ły  dotyczące pa­
p iern ictw a spotkać m ożna w m onografiach dekanatów  diecezji kieleckiej ks. 
Ja n a  W iśniewskiego 22. N atom iast ch a rak te r syntezy posiada praca Jadw igi Si- 
n ia rsk ie j-C zap lick iej23, stanow iąca w ynik  głębokich studiów  nad papiernic­
tw em  m. in. in teresującego nas terenu. A utorka podaje najobszerniejszą biblio­
grafię  przedm iotu, a p raca jej oparta  została o szeroko zakrojone źródła, dzięki 
czemu było możliwe uzyskanie obszernego katalogu  filigranów , tak  niezbęd­
nych przy analizow aniu produkcji typograficznej kieleckich oficyn. W praw dzie 
zamieszczony przez w ydaw nictw o w ykaz znaków  wodnych jest pięciokrotnie 
pom niejszony — co u tru d n ia  nieco przydział, zwłaszcza rozpoznanie odm ian

16 K. Fryczówna, loc. cit.
17 J. Pazdur D zieje  K ie lc  do 1863 roku,  W rocław 1967, s. 207.
18 Z. Nosal Historia drukarń i czasopiśm iennictwa K ie lecczyzn y  w  zarysie,  

Kielce 1962, m aszynopis w  W ojewódzkiej i M iejskiej B ibliotece Publicznej 
w  K ielcach oraz Alm anach dru kars tw a  K ie lecczyzny,  pod red. J. B utw iłły  
i Z. Nosala, K ielce 1969, s. 5—21.

19 J. Lojek Z zagadnień przedsięb iors tw a prasowego w  K ró les tw ie  Kongreso­
w ym ,  „Rocznik Historii C zasopiśm iennictw a Polskiego”, t. 5, 1966, z. 1, s. 22.

£0 A. Słom kowska P róby  w yd aw an ia  gazet rządow ych  w  K ró les tw ie  Polskim  
w  latach 1815—1831, cz. 1, „Rocznik H istorii C zasopiśm iennictw a Polskiego”, 
t. 4, 1965, z. 2, s. 8.

21 W. Budka Papiernia w  Mniszku,  „Przegląd Papierniczy”, R. 7, 1951, s. 121 
i n. ; Tenże Papiernia przysuska, „Przegląd B iblioteczny” 1928, nr 2, s. 54; 
Tenże Papiernia w  Sukowie, „Przegląd Papierniczy”, R. 8, 1952, s. 160 i n.

22 J. W iśniew ski H istoryczny opis kościołów, miast, za b y tk ó w  i pam iątek  w  Ję-  
drze jow skiem ,  M ariówka 1930, s. 292—294; Tenże Dekanat opoczyński, Ra­
dom 1913, s. 137— 154.

23 J. Siniarska-C zaplicka P apiernic tw o na ziemiach środkow ej Polski w la­
tach 1750— 1850, „Studia z D ziejów  R zem iosła i Przem ysłu”, t. 6, 1966, 
s. 123—232.
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znaków, k tóre  były czasem stosow ane — niem niej jest to podstaw ow e k ry te ­
rium  rozpoznawcze św iętokrzyskich papierów . N ader ważne są w reszcie dw a 
w ykazy papiern i ogłoszone przez W łodzim ierza B u d k ę 24. Z aw ierają  one dane, 
k tóre  n iejako stanow ią k lam rę chronologiczną dla naszego tem atu , m iano­
wicie pierw szy z nich z roku  1823 i d rug i z roku  1858.

ST O SU N K I GOSPODARCZE, SPOŁECZNE I K ULTURALNE

Przem iany społeczne, gospodarcze i ku ltu ra lne , jak ie  m iały nastąpić w  K iel­
cach w X IX  stuleciu, należy w iązać genetycznie z ustaw ą Sejm u C zteroletniego, 
na mocy k tórej daw ne m iasto biskupów  krakow skich po w iekach przeszło na 
własność skarbu  narodow ego, a jego rozległe dobra pod adm inistrację  p ań ­
s tw o w ą25. U kład przestrzenny  i zabudow ę m iasta determ inow ał w ybitn ie w y­
soki stopień agraryzacji. U rbanistyczny akcent Kielc poza zespołem biskupiego 
wzgórza stanow ił niew ielki rynek  z ratuszem . Zabudow a ryn k u  m iała ch a rak ­
te r  zw arty, czego nie m ożna powiedzieć o ulicach doń dochodzących. Była to 
więc typow a zabudow a dla m iejscowości rolniczych, gdzie obok budynków  
m ieszkalnych spotykam y pom ieszczenia dla inw entarza, spichlerze, stodoły i tp .26 
Kielce nie posiadały w owym czasie zarów no kanalizacji, jak  i b rukow anych  
ulic. Ludność m iasta nie przekraczała 3000 m ieszkańców. P raw ie 53% u trzy ­
m yw ało się z rolnictw a, ponad 25% z hand lu  i rzem iosła oraz około 20% z w y- 
robnictw a 27. Po trzecim  rozbiorze Polski weszły Kielce w skład zaboru au striac ­
kiego jako  m iasto cyrkułow e; określenie to miało znaczenie nom inalne. K asa 
m iejska świeciła pustkam i. O lbrzym i pożar, jak i m iał m iejsce w  roku  1800, 
zniszczył niem al doszczętnie Kielce. W praw dzie m iasto do roku 1816 zdołało się 
dźwignąć ze zniszczeń, ale w  tych w arunkach  nie mogło być m ow y o jak ich ­
kolw iek pro jek tach  planow ej odbudow y, jakkolw iek  klęska pożaru by ła  tą  
okolicznością, k tó ra  m ogła za sobą pociągnąć odpowiednie k roki zaradcze. 
K ró tko trw ały  okres zaboru kończy się 4 lipca 1809 roku w kroczeniem  do m ia­
sta w ojsk ks. Józefa Poniatow skiego. K ielce wchodzą w skład K sięstw a W ar­
szawskiego jako  m iasto pow iatow e w departam encie radom skim .

Jednakże praw dziw y rozwój K ielc rozpoczyna się w okresie K rólestw a Pol­
skiego, kiedy osiągają h ierarch ię  stolicy w ojew ództw a krakow skiego, w którego 
skład, jak  w iem y, nie wszedł K raków , gdyż stanow ił z przyległościam i 
Rzeczpospolitą K rakow ską. Początkow o siedzibą urzędu w ojewódzkiego m iał 
zostać Miechów, jednakże z pow odu b rak u  „lokalów, wody i wszelkich budow ­
niczych m ateriałów  stolicą w ojew ództw a krakow skiego ma być m iasto Kielce, 
do dóbr narodow ych należące” 28. O przeniesieniu  stolicy w ojew ództw a do Kielc

24 W. Budka W yk a z  fa b ryk  papieru w  K ró les tw ie  Polskim z  r. 1823, „Przegląd  
Papierniczy”, R. 12, 1956, s. 248 i n.; Papiernie w  K ró les tw ie  Polskim  
w  r. 1858, „Przegląd Papierniczy”, R. 4, 1948, s. 97—98.

25 B. M arkowski Z dzie jów  gospodarki m iejsk ie j  w  Kielcach, „Pam iętnik Kola 
K ielczan”, t. 3, 1928, s. 60.

26 B. Paprocki Zagadnienia urbanistyk i K ie lc  w  pierw sze j połowie X I X  wieku,  
„Rocznik M uzeum Św iętokrzyskiego”, t. 3, 1966, s. 332.

27 J. Pazdur, op. cit., s. 163.
28 „Dziennik Praw  K rólestw a P olskiego” t. 1, s. 424.
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zadecydow ał fak t, że m iasto mogło w w iększym  stopniu niż M iechów sprostać 
now ym  zadaniom . Posiadało przede w szystkim  większe możliwości k w ate ru n ­
kow e dla nowych urzędów  i ich funkcjonariuszy. Miało także poparcie ze 
strony  S tanisław a Staszica. Początkowo K om isja W ojew ództw a K rakow skiego 
zam ierzała zlokalizować tu  jedynie G łów ną D yrekcję G órniczą i Szkołę Aka- 
dem iczno-Górniczą. Potrzebę istnienia tego rodzaju  uczelni zauważył już J u ­
lian  U rsyn Niemcewicz, kiedy w roku  1811 zwiedzał okolice Kielc. Dostrzegł 
on, że „Kielce przyzw oitym  także byłoby m iejscem  do ustanow ienia adm ini­
s trac ji” 29.

P rzew idyw ania Niemcewicza ziściły się w  roku  1816, kiedy na mocy de­
k re tu  ks. Józefa Zajączka Kielce o trzym ały rangę m iasta wojewódzkiego 
z p ierw szą w k ra ju  uczelnią techniczną połączoną ściśle z G łów ną D yrekcją 
G órniczą. Rzecznikiem poglądu, aby G łówna D yrekcja G órnicza znajdow ała się 
w cen trum  zasobów złóż m ineralnych i obiektów  górniczo-hutniczych, był 
S tan isław  Staszic. Ideę Staszicow ską popierał znaczny odłam  światłejszego 
społeczeństw a polskiego, k tóre  po zdobyczach konsty tucyjnych zdawało sobie 
doskonale sprawę, że podstaw ą dobrobytu  k ra ju  w inien stać się przem ysł i h an ­
del. W obec zaledwie początków  uprzem ysłow ienia Zagłębia Dąbrowskiego 
postanow iono zwrócić uw agę na Kielecczyznę, gdzie istn ia ły  przecież od w ie­
ków  tradycje  kuźnictw a w Staropolskim  Zagłębiu P rzem ysłow ym 30. Ożyły one 
jak  nigdy dotąd w okresie działalności Staszica, k tó ry  podtrzym yw ał je nie 
ty lko w  znanej publikacji O ziem iorództw ie K arpatów  tw ierdząc, że region 
„...od Pilicy aż po góry kieleckie wszerz i wzdłuż wszędzie zaw alony jest rudą  
żelaza... 31” , ale i realizow anym i inw estycjam i. Staszic jako dyrek to r generalny  
w  W ydziale P rzem ysłu i K unsztów  przyczynił się bezpośrednio do rozw oju 
przem ysłu  w Kielecczyźnie, p rzedkładając p lan  rozw oju już w  roku 1818. P lan 
ten  składał się z dwóch części: pierw sza dotyczyła tzw. kom binatu  hutniczego 
wzdłuż rzeki K am iennej, łącznie z budow ą m. in. kanału  ze S tarachow ic do 
N ietu liska; część druga obejm ow ała rozwój górnictw a i hu tn ictw a okolic 
K ie lc 32. Rozwojowi przem ysłu służyć m iała reform a m erkan ty lna, a problem  
siły roboczej m iał rozw iązać K orpus Górniczy 33.

Rozwój przem ysłu m etalow ego pociągnął za sobą konieczność rozbudow y 
sieci dróg oraz regulacji ulic i placów osiedli górniczych, jak  i sam ych Kielc. 
Za sp raw ą Staszica w ładze w ojewódzkie przystąpiły  do regulacji układu prze­
strzennego m iasta. K om isja Spraw  W ew nętrznych i Policji zażądała od władz 
m iejskich, aby zapobiegając niepraw idłow ościom  zabudowy, sporządziły plan 
sy tuacy jny  rozw iązujący w  przyszłości problem  nowocześnie pojętej u rb an i­
styki m iasta, przed k tó rym  zaczęły się kształtow ać perspektyw y rozwoju. P lan 
taki, sporządzony przez geom etrę M ariana Potockiego, po k ilkakro tnych

-9 J. U. N iem cew icz Podróże historyczne po ziemiach polskich od 1811 do 1828 
roku, Petersburg 1859, s. 19.

í0 M. Radwan Rudy, kuźnice i huty  żelaza  w  Polsce,  W arszawa 1963, s. 81 i n.
31 S. Staszic O z iem ioródz tw ie  K arpa tów  i innych gór i rów nin  Polski, War­

szaw a 1815, s. 20.
32 J. Z ieliński Staropolskie Zagłębie Przem ysłow e ,  W rocław 1965, s. 64—75; 

J. Fazdur Z a kłady  M eta low e w  Białogonie,  W rocław 1957.
33 N. Gąsiorowska Z dzie jów  przem ysłu  w  K ró les tw ie  Polskim 1815—1918, 

W arszawa 1965, s. 352.
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w eryfikacjach został ostatecznie przy ję ty  w 1824 r o k u 34. Do p lanu  dołączono 
regestr, pozw alający na dokładną orien tację  w  zakresie rozmieszczenia poszcze­
gólnych budow li kieleckich 35. Główne zarysy p lanu realizow ane były w ciągu 
całego stulecia, a dzisiejsze Kielce posiadają jego w yraźne piętno. P lan  przy­
czynił się też w pew nym  stopniu do stabilizacji w  dziedzinie budow nictw a m iej­
skiego. Mieszczanie coraz częściej staw iali dom y piętrow e oraz nadbudów ki. 
P iękny przykład znajdu jem y w  w ybudow aniu  przez władze rządow e now ych 
piętrow ych gm achów dla pomieszczenia poczty, K om isji Hipotecznej oraz 
szkoły e lem entarnej, zlokalizow anych blisko przecięcia się ulic K onstantego 
(dziś Sienkiewicza) i H ipotecznej. Był to w yraz tendencji zm ierzających do w y­
raźniejszego akcentu  m iejskiej już zabudowy. W praw dzie na teren ie  Kielc 
3/i  ludności zajm ow ało się gospodarstw em  rolnym  i w ładze m iejskie m usiały 
zrezygnować z przeniesienia poza obręb m iasta  obór i chlewów, ale przecież 
udało się częściowo zlikw idow ać w mieście stodoły, k tóre  perm anen tn ie  zagra­
żały niebezpieczeństw em  pożaru 36.

D opełnieniem  rozbudow y m iasta było upiększanie Kielc, którego niezm or­
dow anym  rzecznikiem  był sam  prezes K acper W ielogłowski. Pow staw ać zaczy­
na ją  wówczas p lan ty  wzdłuż Silnicy aż po K adzielnię oraz alejka łącząca 
Kielce z K arczów ką, jako  w ybitny  w alor w idokow y dla mieszczan udających 
się tam  na niedzielne spacery. Nad kw estią  upiększania m iasta czuwał powo­
łany  przez Kom isję W ojew ództw a K rakow skiego Szczególny K om itet, w  k tó re ­
go skład weszło k ilku  św iatłej szych obyw ateli m iasta, w śród nich Jerzy  Pusch, 
Ja n  Koncewicz i W ilhelm  Giersz.

W zw iązku z ruchem  budow lanym  rozw ija się popierane przez S tanisław a 
Staszica w ydobyw anie i p rzetw arzanie  m iejscow ych m inerałów . Z tego okresu 
da tu je  się p racujący  aż do 1963 roku  w apiennik  zw any „K adzielnią” 37. Obok 
„K adzielni” istn iały  kró tko  dw a p ryw atne  w apienniki, k tóre  jednakże nie w y­
trzym ały  konkurencji z zakładam i rządow ym i i w net upadły, podobnie jak  
i p ryw atna  cegielnia, należąca do Izdebsk iego38. Ludność m iejscow a bowiem 
w olała łam ać kam ień na K adzielni czy Bukowce, poniew aż była to w łasność 
rządow a, a eksploatacja na cele budow lane nie podlegała jakim kolw iek opła­
tom. W ynik akcji budow lanej w  pierw szym  dziesięcioleciu działalności K om isji 
W ojewództwa K rakow skiego był dość pokaźny, pow stało bowiem  50 nowych 
dom ów  m urow anych. Rok 1828 zam knął się liczbą 419 budynków  m ieszkal­
nych i liczbą 4093 mieszkańców. Ruch budow lany i ogólny rozwój m iasta  prze­
rw ać miało dopiero pow stanie listopadow e, a potem  decyzja rządow a o prze­
niesieniu w ładz wojew ódzkich do Radomia.

Rzemiosło i handel, k tórych  ożywienie należy niew ątpliw ie rów nież w iązać 
z rozw ojem  przem ysłu — nie sta ły  w  sam ych Kielcach według J. P azdura na 
wysokim  poziom ie39. A utor zarysu m onograficznego o K ielcach nie znalazł

34 Obecnie w  dziale historycznym  M uzeum Św iętokrzyskiego w  Kielcach.
35 AG AD, A kta Rady A dm inistracyjnej K rólestw a Polskiego (ARAKP) 2425, 

Regestr do płanu sytuacyjnego miasta K ie łc  z  r. 1823; m ikrofilm  w  B iblio­
tece M uzeum Św iętokrzyskiego w  Kielcach.

36 B. M arkowski, Z dzie jów  gospodarki m iejsk ie j  w  Kielcach,  „Pam iętnik  
K oła K ielczan” t. 4, 1929, s. 35.

37 J. Z ieliński, op. cit., s. 73.
38 J. Pazdur, op. cit., s. 206.
39 Ibid., s. 202.
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w om aw ianym  okresie — przy stosunkow o prężnie zakrojonym  ruchu  budow la­
nym  — ani jednego rzem ieślnika z tej branży, a przecież m usieli istnieć fa­
chowcy um iejący budow ać domy, skoro w ybudow ano ich w om aw ianym  okre­
sie około 50. Być może, że m urarze, cieśle i inni rzem ieślnicy budow lani w y­
wodzili się spośród partaczy, albo też byli to rzem ieślnicy cechowi pracujący 
sezonowo w  stolicy w ojew ództw a z okolicznych m iasteczek. Godny zasta­
now ienia jest rów nież fak t, że P azdur nie w ym ienia w  spisie rzem ieślników  
tego okresu ani jednego kow ala 40, a przecież, bądź co bądź, zawód ten  w ystę­
pow ał w  najm niejszym  naw et m iasteczku, nie m ówiąc o mieście w ojewódzkim , 
gdzie tradycje  kuźnicze są tak  daw ne i gdzie w łaśnie dostępność surowców 
była w yjątkow o łatw a, a zapotrzebow anie na w yroby znaczne. W skazuje na to 
w yraźnie bardzo w ysoki stopień agraryzacji m ia s ta 41. N ajw yższa liczba rze­
m ieślników  branży  szewskiej (80) i kraw ieckiej (24) sugerow ać może znaczne 
zapotrzebow anie na ich w yroby ze strony  K orpusu Górniczego. M undury nosili 
nie tylko górnicy, ale i urzędnicy za trudn ien i w  Głównej D yrekcji Górniczej 
oraz pracow nicy poszczególnych dozorstw . Do K orpusu Górniczego należeli 
wreszcie studenci Szkoły Akadem iczno-Górniczej w  Kielcach, k tórych  obowią­
zywał strój, jak i znam y z Przepisów dla uczniów  S zko ły  A kadem iczno-G óm i- 
niczej w  Kielcach  z roku  1824 oraz drobiazgowego opisu u M arty  Hubickiej. 
G dybyśm y jednak  łączyli cechy kraw ców  i szewców jedynie z potrzebam i m iej­
scowego górnictw a, nie m ielibyśm y pełnego obrazu. Pozostaw ały przecież jesz­
cze kieleckie urzędy, m iejscow e kupiectw o i w  ogóle mieszczanie, k tórzy  już 
w owym czasie nosili się z m iejska. P otw ierdzają  to liczne inw entarze, w  k tó ­
rych stro je zajm ują pocześniejsze m iejsce 42. Istn ienie tak  w ysokiej liczby szew­
ców w mieście łączyć w ypada z okolicznością zbyw ania w yrobów  w łasnych 
na targach z przeznaczeniem  rów nież dla ludności w iejskiej 43. Inne rzem iosła 
reprezentow ane były nad er skrom nie, może jedynie z w yjątk iem  rzeźników  
i piekarzy, k tórych łącznie było 26. Pozostali byli przedstaw icielam i następu­
jących zawodów: blacharzy, cukierników , fryzjerów , kapeluszników , kuśnierzy, 
m alarzy, m ydlarzy, rusznikarzy, stelm achów , sto larzy  i tokarzy  — łącznie 22 
rzem ieślników . Wolne zaw ody tw orzyła ówczesna służba zdrow ia: lekarze (2), 
cyrulicy (3), akuszerki (3) i aptekarz. G rupę tę pow iększali nadto  kieleccy no­
tariusze, których nazw iska udało się ustalić. Oto oni: A ndrzej M arkow ski, K a­
je tan  Bończa Tomaszewski, S tan isław  Borzęcki i in.

H andel okresu przedpow staniow ego reprezentow any był przez dziesięciu 
kupców, k tórzy zdaw ali sobie spraw ę z fak tu , że ludność m iejscow a była jesz­
cze mało przyzw yczajona do nabyw ania tow arów  w sklepach, a najczęściej za­
opatryw ała się na targach, przeto sklepy przez nich prow adzone m iały charak­
te r sklepów w ielobranżow ych. Pazdur podaje przykład kupca Leopolda F ranka, 
proszącego władze w ojew ódzkie o w ydanie zezwolenia na prow adzenie sklepu

i0 B iblioteka M uzeum Św iętokrzyskiego nabyła ostatnio książeczkę czeladniczą  
jednego z k ieleckich kow ali z roku 1826. Por. rozdział pośw ięcony produkcji 
typograficznej drukarni Jana W odziczki.

41 B. M arkowski, op. cit., s. 35.
42 W yliczam y je przy om aw ianiu percepcji książki.
43 Por. A. Jacher-Tyszkow a Materiały do charakterys tyk i kieleckich ubiorów  

ludowych w  X I X  wieku,  „Rocznik M uzeum Etnograficznego w  K rakow ie”, 
t. 1, 1966, s. 75—92.
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aż w sześciu b ra n ż a c h 44. Analogiczną sytuację spotykam y w prośbie innego 
kupca, byłego właściciela pierw szej d ru k arn i kieleckiej, Jan a  N epom ucena Wo- 
dziczki, kiedy drogą spadku otrzym ał po swym  szwagrze sklep w ielobranżow y 
i s ta ra ł się o w ydanie zezwolenia na prow adzenie handlu  w pięciu specjalno­
ściach, m. in. także na sprzedaż tow arów  korzennych i handel trunkam i, k tó re  
zabezpieczały najpełn iej zysk sk le p u 45. Niższą form ę handlu  reprezen tow ali 
trzej k ram arze.

Z biegiem  czasu oblicze m iasta podlegało pew nym  przekształceniom  dzięki 
ludności napływ ow ej, głów nie związanej ze sferam i urzędniczym i. Przybysze 
pochodzili z K rakow a oraz z innych m iast czy naw et z zagranicy. P rezentow ali
0 wiele wyższe w artości niż m iejscowe zagraryzow ane m ieszczaństwo, nie 
zawsze rozum iejące potrzeby m iasta wojewódzkiego. Kielce, k tó re  o trzym ały  
w k ró tk im  czasie tak  wiele urzędów, insty tucji i szkół — nie m ogły się oprzeć 
tendencjom  in tegracyjnym .

Rozwój, jak i staraliśm y się nakreślić  w dziedzinie przem ysłu, rzem iosła
1 handlu  — najpełniej w yraził się w  zakresie przem ian  na polu ośw iaty i k u l­
tury . W Kielcach pow stała, jak  to już podkreśliliśm y, pierw sza w k ra ju  
wyższa uczelnia techniczna, w zorow ana na A kadem ii G órniczej we Freibergu. 
Z lokalizowano ją  wespół z G łów ną D yrekcją G órniczą w pałacu pobiskupim , 
uczelnia bowiem  m iała ścisły związek zarów no z D yrekcją, jak  i zakładam i 
w Białogonie oraz innym i dozorstw am i, gdzie studenci m ieli obow iązek odby­
w ania p rak tyk . Związek A kadem ii z D yrekcją był bardzo bliski; obie te  in sty ­
tucje  m iały jednego dyrek tora , k tó rym  przez cały czas trw an ia  uczelni był 
Ja n  Ullm an, w ychow anek A kadem ii Górniczej w e Freibergu. „Staszic pow ołał 
ludzi obcych, lecz posiadających wiedzę na europejską m iarę” 46. Zdanie to od­
nosić się w inno przede w szystkim  do Jerzego Bogum iła Puscha, św iatow ej 
sław y geologa, którego długoletnie badania geologiczne K rólestw a Polskiego 
i G alicji znalazły w yraz w k ilku  p u b lik ac jach 47. Oprócz pro fesury  w Szkole 
Akadem iczno-G órniczej pełnił funkcję  asesora w  G łównej D yrekcji G órniczej, 
podobnie jak  inni wykładow cy, poniew aż budżet akadem ii był bardzo niski. 
W ykładał geologię, chem ię i górnictwo. Językiem  w ykładow ym  w początkow ym  
okresie był język niem iecki, gdyż większość profesorów  rek ru tow ała  się z F re i­
bergu. Nie znali oni na tyle języka polskiego, by się nim  sw obodnie posługi­
wać. Jednakże z biegiem  la t przysw oili sobie znajom ość języka polskiego na 
tyle, że po trafili nie tylko w nim  w ykładać, ale i ogłaszać swoje prace 48. O jczy­
sty  język w ykładow y od początku istn ienia akadem ii reprezentow ali — Józef 
Tom aszewski, sprow adzony do Kielc z U niw ersy tetu  K rakow skiego, w ykłada­

44 J. Pazdur, op. cit., s. 203.
45 W AP, K ielce, Rząd Gubernialny K ielecki (RGK) 224, Pismo J. N. W odziczk i  

do K om isji  W o jew ó d z tw a  K rakow skiego  z dnia 7 lipca 1832 r.
48 M. Hubicka Szkoła Akadem icko-G órnicza  w  Kielcach (1816—1827), Lublin  

1927, s. 6.
47 Encyklopedia powszechna,  wyd. S. Orgelbrand, W arszawa 1866, t. 21, s. 794— 

795.
48 A. Żeleńska-C hełkow ska Szkoła A kadem iczno-G órnicza  w  Kielcach na tle 

dążeń do s tworzenia  polskiego szkoln ictwa technicznego  [w:] Księga p a ­
m ią tko w a  jubileuszu 150-lecia założenia Szkoły  Akadem iczno-G órn icze j  
w  Kielcach,  pod red. W. Różańskiego, K ielce 1972, s. 23.
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jący oryktognozję, jak  wówczas określano petrografię, i geognozję, oraz A n­
drzej Kossowicz, uczący p raw a górniczego, i A leksander Spleszyński, dosko­
nalący akadem ików  w rysunku. Szkoła A kadem iczno-G órnicza mimo swojej 
k rótkotrw ałości w ykształciła czterdziestu absolw entów  na ogólną liczbę dzie­
więćdziesięciu studentów . N iektórzy z nich zajm ow ali pow ażne stanow iska 
w  resorcie polskiego górnictw a i hu tn ictw a. I tak  Józef Cieszkowski okazał 
się św ietnym  organizatorem  pracy w zachodnim  okręgu górniczym , jego b ra t, 
J a n  K anty, pracow ał w  kopalnictw ie olkuskim , bracia  K lim kiew iczow ie zaś 
w okręgu zachodnim.

D rugie m iejsce w  h ierarch ii kieleckiego szkolnictw a zajm ow ała Szkoła Wo­
jew ódzka K ielecka, k tórej gm ach ufundow ał Felicjan  Szaniaw ski, pragnąc 
powiększyć stan  liczebny księży w północnej części diecezji krakow skiej. Ro­
zum iejąc, że sem inarium  w K rakow ie nie jes t w stanie w ykształcić pożądanej 
liczby duchow nych, postanow ił ufundow ać w Kielcach i szkołę, i sem inarium . 
N auka w  obydwu szkołach rozpoczęła się po czterech la tach  budow y gm achu 
w roku  1727, mimo znacznych przeszkód ze strony  kanoników  kolegiaty k ie­
leckiej oświadczających wręcz, ,,iż nigdy nie dopuszczą do Kielc kom unistów ” . 
D otrzym ując pogróżek „poruszyli naw et A kadem ię K rakow ską, k tó ra  p ro test 
wniosła do biskupa przeciw  szkołom bez niej zak ładanym ” 49. W okresie Ko­
m isji Edukacji N arodow ej obydw a zakłady m iały charak te r szkół podw ydzia- 
łowych z obsadą pedagogiczną księży kom unistów . N iestety k ró tko trw ały  okres 
rozw oju szkół został zaham ow any na skutek  w yjątkow o niekorzystnej sytuacji, 
jak a  zaistniała dla Kielc po trzecim  rozbiorze Polski. Zam ienione na cesarsko­
-królew skie gim nazjum , borykało się przede w szystkim  z brak iem  funduszów , 
gdyż niskie kw oty w pływ ające z dotacji edukacyjnej okazały się n iew ystar­
czające. Dopełnieniem  niepow odzenia było oddanie gm achu gim nazjalnego pod­
czas działań w ojennych z A ustriakam i na w ojskow y szpital, w k tórym  w sku­
tek  nieuw agi użytkow ników  w ybuchł olbrzym i pożar, traw iąc doszczętnie cały 
gmach. W praw dzie już w  roku  następnym  odbyw ały się zajęcia w  odbudow anym  
gm achu, lecz ślady zniszczeń pozostały aż do roku  1816. D aw ne gim nazjum  ce­
sarsko-królew skie zostało zam ienione na Szkołę W ydziałową K ielecką. N atom iast 
pam iętny  rok 1816 przyniósł Kielcom, dzięki staran iom  w  K om isji Rządowej 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, Szkołę W ojewódzką Kielecką, 
k tórej pierw szym  i d ługoletnim  rek to rem  był ks. A ndrzej Polejow ski 50. Szkoła 
z biegiem la t w ykształciła w ielu znakom itych m ężów i bojow ników  o wolność 
z P iotrem  Ściegiennym  i S tanisław em  Ropelew skim  na czele 51.

W roku  1969 obchodzono uroczyście jubileusz najstarszej kieleckiej Szkoły 
Podstaw ow ej im. S tan isław a Staszica, k tó rą  ufundow ało  nie bez jego poparcia 
zaw iązane 150 la t tem u Tow arzystw o Szkoły E lem entarnej. Zlokalizowano ją  
naprzeciw  budujących się wówczas now ych gm achów  rządow ych dla poczty 
i K om isji H ipotecznej. Do budow y zabrano się dość energicznie, a nauczanie

49 A. Rybarski Szko ły  kieleckie. Zarys h is toryczny  [w:] K sięga pam iątkow a  
kielczan 1856—1904, W arszawa 1925, s. 51.

í0 F. Rybarski Ks. A n d rze j  Polejowski,  rek tor Szko ły  W ojew ó dzk ie j  w  K ie l ­
cach, „Pam iętnik K ielecki”, K ielce 1901, s. 76—101.

51 Szerszą charakterystykę sylw etek  — zarówno nauczycieli, jak i uczniów  — 
podajem y w  rozdziałach pośw ięconych produkcji typograficznej przy om a­
w ianiu programów szkolnych oraz prac nauczycielskich w ychodzących spod 
prasy w  postaci dzieł zwartych.
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w niej rozpoczęto w  roku  1819. Początkow o naukę pobierało tu  86 dzieci, cho­
ciaż szkoła pro jek tow ana była na 176 uczniów. Jednym  z jej pierw szych nauczy­
cieli był M ichał Szoiński 52.

U zupełnieniem  ówczesnego system u szkolnictw a pozostaw ały pensje dla 
dziewcząt, prow adzone w Kielcach przez osoby p ryw atne, k tó re  uzyskały od 
władz pozwolenie na nauczanie. N ajstarsza z nich i jednocześnie ta, co p rze trw a­
ła w szystkie dziejow e burze, to pensja pani Rozalii M uchelot 53. W roku  1824 
w ychow yw ała ona i kształciła 15 dziewcząt, w dw a la ta  później 21, a w okresie 
pow stania listopadow ego już ty lko 6 dziewcząt 54. Inne dwie pensje prow adziły  
panie M agdalena M orani i B arbara  Zielińska, a więc Polka, podczas gdy pani 
Rozalia M uchelot była Francuzką, a nazw isko M orani sugeruje nam  pochodze­
nie włoskie. Na pensjach kieleckich przebyw ało łącznie w roku  1824 sześćdzie­
siąt dziewcząt. Je s t to liczba stosunkow o wielka. Pozostaje jeszcze do w ym ie­
nienia najstarsza  kielecka szkoła zawodowa, m ianow icie tzw. rzem ieślniczo- 
-niedzielna, przeznaczona dla uczniów kształcących się w rzemiośle. Pow stała 
w roku  1827 i jakkolw iek jej początek był bardzo trudny , to jednakże w la tach  
następnych zaczęła się rozw ijać pom yślnie. W roku 1830 kształcono w niej pięć­
dziesięciu term inato rów  zawodu. Nauczycielem  był S tanisław  B orzęck i55.

Życie um ysłowe i k u ltu ra ln e  m iasta pobudzone zostało im pulsem  płynącym  
z ogólnych przem ian, jak ie  zachodziły w K rólestw ie Polskim . M ieszczaństwo 
po zdobyczach konsty tucyjnych coraz częściej sięgało po w artości daw niej m niej 
m u dostępne. Na m iejsce m ecenatu biskupiego, k tó ry  najczęściej pom ijał m ia­
sto, trak tow ane  jako  ośrodek o charak terze usługow ym , pojaw iło się wówczas 
szereg prac i in ic jatyw  zm ierzających do podniesienia ogólnego poziomu życia 
w jego różnorakich przejaw ach. Z chw ilą o tw arcia w  Kielcach Szkoły A kade- 
m iczno-Górniczej, Szkoły W ojewódzkiej K ieleckiej oraz działalności różnych 
insty tucji zatrudniających  pokaźną liczbę in teligencji — zaistn iała możliwość 
nie tylko pracy um ysłow ej, ale jej recepcji w śród m iejscowego społeczeństwa. 
Kielce powoli dźwigały się z atm osfery  małego m iasteczka prow incjonalnego. 
W yraźnem u ożywieniu w dziedzinie m ateria lnej tow arzyszyły zain teresow ania 
umysłowe. W roku  1828 przyjechał do Kielc po raz pierw szy T ea tr N arodow y 
K rakow ski. W ystępy spotkały  się z życzliwym przyjęciem  widzów, k tórzy  mogli 
podziwiać łącznie 14 spektakli. Spraw ozdaw ca chw alił nie tylko grę aktorów , 
ale też scenografię i reżyserię 56. Spośród granych przedstaw ień na uw agę za­
sługują w ystaw ione tu  opery M arii K arola W ebera W olny strzelec  i Precjoza 
oraz G ioacchina Rossiniego C yrulik  sew ilski i W łoszka w  Algierze. W ystaw iono 
także polską kom edię m uzyczną W ojciecha Bogusławskiego z m uzyką S tefa- 
niego K rakow iacy i górale, k tó ra  zapew ne na kieleckiej publiczności m usiała 
wywrzeć najlepsze wrażenie.

Obsada operow a tych przedstaw ień nie była zbyt wielka, poniew aż w arunk i 
lokalowe pozw alały jedynie na w ystęp zespołu mogącego się pomieścić w  dom u

52 A. Artym iak Studia nad historią szkoln ictwa elementarnego w  obwodach k ie ­
leckim i olkuskim w o je w ó d z tw a  krakowskiego (1816—1862), W rocław 1964, 
s. 49.

53 „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego” 1820, nr 40, s. 433.
54 „Rocznik Instytutów  R eligijnych i Edukacyjnych w  K rólestw ie Polskim ”. 

W arszawa 1824, s. 150; 1826, s. 262; 1830, s. 182.
55 Ibid., W arszawa 1830, s. 182.
56 „Gazeta P olska” z 28 lipca 1828 roku.
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w ójtostw a. Tam  też odbyw ały się słynne kieleckie bale karnaw ałow e i orga­
nizow ane przez Tow arzystw o Dobroczynności różnego rodzaju  im prezy na cele 
chary tatyw ne. Na bale karnaw ałow e zjeżdżało do Kielc m nóstw o gości z n a j­
bliższej okolicy. „G dyby w Kielcach k u ry er wychodził, w iele by m aseczki po­
chw ał zasłużonych o trzym ały” 57. Uroczystości zaś górnicze odbyw ały się w  n a j­
okazalszym  do dzisiaj gm achu Kielc — pałacu biskupim  — w dzień patronk i 
stanu  górniczego, w dniu 4 grudnia. Zachował się k ró tk i opis jednej z takich 
uroczystości:

Po nabożeństw ie dana była przez dyrektora G łównej Dyrekcji Górniczej uczta dla 
górników, a w ieczorem  bal, na który zaproszone były w ładze m iejscow e i w ielu  tu tej­
szych obyw ateli. W sali balow ej pow iew ała chorągiew  przez Naj[jaśniejszego] Pana 
Korpusowi Górniczem u najłaskaw iej przypisana, którą JW M inistrowa hr. M ostowska 
tem uż korpusowi ofiarować raczyła. Podozas uczty górników, jak i podczas obiadu  
danego przez dyrektora, w znoszone były przy huku m oździerzy toasty za N a jja śn ie j­
szego] Pana, W. K sięcia Konstantego, całej Naj [jaśniejszej] Rodziny, na koniec N a­
m iestnika K rólew sk iego5S.

Bardzo uroczyście obchodzono też zakończenie roku  szkolnego w Szkole 
Akadem iczno-Górniczej i Szkole W ojewódzkiej K ieleckiej, podczas których od­
byw ały się przem ow y rektorów , publiczne w ykłady  profesorów , rozdanie na­
gród i pochwał. Uroczystości te  trw ały  zazwyczaj od ran a  do późnego popołud­
nia. Obok tego istn iała też tradyc ja  m ajów ek, w  których  b ra ła  udział młodzież 
szkolna, rodzice i zapraszani goście. M ajów ki urządzano w pobliskich w siach: 
Kostom łotach czy Piekoszowie, zapew ne w pobliżu ru in  w spaniałego ongiś pa­
łacu Tarłów, odpow iednika kieleckiego zam ku. Młodzież w ychodziła na nie b a r­
dzo wcześnie, a rodzice i goście zjeżdżali się koło południa i w tedy  przy dźwię­
kach ork iestry  zaczynała się zabaw a, połączona z różnego rodzaju  popisam i 
zręczności, gram i tow arzyskim i, strzelaniem  z m oździerzy itp. Po godzinie 16 
młodzież w racała, a dorośli baw ili się dalej.

Nie było dotąd przykładu, aby na tej zabaw ie jakie nieporozum ienie m iędzy oso­
bami zaszło, jest piękny w zór dla m łodzieży, chociaż klasy ludzi są pom ieszane 
z sobą 59.

W niedziele i św ięta publiczność kielecka odbyw ała spacery na Karczówkę, 
Kadzielnię, P iaski czy też jeździła do pobliskich Chęcin „w celu zabaw y i nap i­
cia się dobrego w ina” . O dw iedzany był też sporadycznie Św ięty Krzyż „dla w i­
dzenia zajm ujących okolic i zabaw y”. N adto w Kielcach

ogród botaniczny, w łasność Pantoczka, aptekarza, porządkiem  i czystością w  utrzy­
maniu zaleca się. Dla znacznej odległości od m iasta tylko przez lubow ników  kw iatów  
odwiedzany b y w a t0.

Kielcom tego okresu przybyły  rów nież p lanty , k tó re  z biegiem  czasu stano­
wiły ulubione m iejsce spacerów.

57 „Pam iętnik Sandom ierski”, W arszawa 1829, t. 1, s. 65.
58 „Gazeta W arszaw ska” z dnia 30 grudnia 1817 roku.
59 „Pam iętnik Sandom ierski”, W arszawa 1829, t. 1, s. 65.
f0 Ibid., s. 62—3.
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Jednakże nie m ielibyśm y pełnego obrazu zain teresow ań um ysłow ych kiel- 
czan, gdybyśm y pom inęli spraw y książki. S tw ierdzenie Jan a  Pazdura, że „star­
sze pokolenie osiadłych mieszczan nie czytało, zdaje się, nadal nic poza książka­
mi do nabożeństw a” 61, należałoby złagodzić określeniem , iż isto tn ie nie wszyscy 
oni byli zain teresow ani książką, ale przecież ją  posiadali. I to w łaśnie osiadli m ie­
szczanie i w  dodatku  ci w ywodzący się z kręgów  rzem ieślniczo-kupieckich. 
Z licytacji, jak a  m iała m iejsce w Kielcach w  dniu  7 listopada 1826 roku, znam y 
naw et ich nazw iska. Oto niektórzy  z nich: J a n  W agart — zegarm istrz, jeden  
z braci Ciecholewskich — m iejscow y kupiec, Ja n  B ayer — kraw iec, i jego b ra t, 
Tadeusz — kupiec. N abyli oni książki po zm arłym  w sierpniu  1826 roku  W oj­
ciechu Żarskim , kasjerze i asesorze Głównej D yrekcji Górniczej. Łącznie sprze­
dano na licytacji 76 książek na ogólną kw otę 190 złp. i 20 gr 62. Spośród kupu­
jących udało się ustalić 24 nazw iska kielczan i m ieszkańców najbliższej okolicy. 
Dwa la ta  wcześniej odbyła się podobna licytacja książek pozostałych po Józefie 
Borzykowskim , zam ieszkałym  przy ulicy K rakow skiej 45 oraz Bogum ile Zscher- 
niku, budow niczym  w ojew ódzkim  63. W tym że roku  kom ornik A ntoni G rudziń­
ski ogłaszał, że dnia „7 grudn ia  r.b. i dni następne zawsze z ran a  od godziny 9 
sprzedaw ane będą xiążki, k tórych jest znaczna ilość” oraz „kilka szaf z biblio­
tek i” przy  ulicy Borzęckiej 204, a więc w  dom u M ateusza W iteckiego 64. Rów­
nież i A nna z Żerom skich W ilska posiadała kilkadziesiąt książek, k tó re  znalazły 
się w  spisanym  po je j śm ierci inw en tarzu  C5.

K siążka była w  powszechnym  użytkow aniu  w sferach inteligenckich, służyła 
im do pracy i stanow iła rozryw kę. N iestety  spotykane w inw entarzach  m iejskich 
ich ilości nie budzą zbyt w ielkiego optym izm u. Być może, że część książek w ta ­
kich okolicznościach ulegała rozproszeniu, zabierali je  bow iem  krew ni czy przy­
jaciele osoby zm arłej. Po znanym  nam  A ndrzeju  M arkiew iczu pozostało zaled­
wie 26 książek 6G. T aką sam ą liczbę notariusz S tanisław  Borzęcki spisał po zm ar­
łym  Piotrze W iktorow iczu 67. Również książki skonfiskow ane oficerom  pow stania 
listopadowego były sprzedaw ane na publicznej licytacji 68. W yjątkow ą pozycję 
stanow i zapis no taria lny  dotyczący ak tu  kupna-sprzedaży 680 książek, jak  się 
wyrażono, „ tea tra lnych” jak ie jś  w ędrow nej grupy, k tó ra  w roku  1837 zatrzy­
m ała się w  Kielcach na pew ien czas. M ianowicie Ignacy Stojałkow ski, „artysta  
dram atyczny”, odstąpił książki i rekw izyty  tea tra ln e  K arolin ie z Kodzębskich 
Chłakow skiej, żonie Tomasza Chłakowskiego, rów nież „arty sty  dram atycznego” .

Była też książka przedm iotem  zainteresow ania w  działalności K om isji Wo­
jew ództw a K rakow skiego, k tóra , czy to za spraw ą Kom isji W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, czy też sam odzielnie — jeżeli anonsow ała pozycje

81 J. Pazdur, op. cit., s. 207.
62 W AP, K ielce, AnAM  1825—1827, k. 421—422.
63 Dziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego 1824, nr 31; nr 34, s. 465, 

583.
64 AG AD, Akta Rady A dm inistracyjnej K rólestw a Polskiego (ARAKP) 2425, 

Regestr do planu sytuacyjnego miasta  K ie lc  z  roku 1823.
65 W AP, K ielce, AnAM  1825—1827, k. 56—57.
ec WAP, Kielce, Akta notarialne W ojciecha M ieszkowskiego (AnWM) 1837, 

k. 198.
67 W AP, K ielce, AnSB 1843—1844, k. 702.
•8 „D ziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego” 1834, s. 851.
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w ydaw nicze wychodzące z d ru k arn i kieleckiej — ogłaszała na łam ach „Dzien­
nika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” subskrypcje, sygnalizow ała te r ­
m iny ich ukazyw ania się i tp .69 O kazuje się, że anonse były przez publiczność 
czytane 70, a ogłaszane w nich książki różnym i drogam i sprow adzane w celu po­
m nożenia bibliotek domowych. I tak  ogłaszane w latach  1822—1823 książki 
m atem atyczne W incentego K arczewskiego znajdujem y w roku  1826 w bibliote­
ce W ojciecha Żarskiego. S tąd  z kolei, zakupione na publicznej licytacji w dniu 
18 listopada 1826 roku, w ędru ją  one do Tom asza M azalskiego. Obie pozycje — 
Początki a ry tm e ty k i  i Początki geom etrii — w ycenione w inw entarzu  na 12 gr, 
na licy tacji osiągnęły kw otę 1 złp . 71 S tąd  nasuw a się wniosek, że były one 
przedm iotem  szczególniejszego zain teresow ania ze strony  licytujących. A utor 
bowiem  był w  Kielcach osobą znaną nie tylko jako  m iejscow y nauczyciel 
w Szkole W ojewódzkiej K ieleckiej, ale też jako  były w spółpracow nik Jan a  
Śniadeckiego z okresu jego pobytu  w W ilnie. Ogłoszony przez K om isję W oje­
w ództw a K rakow skiego anons „o m ającym  wychodzić od m arca [1820 roku] 
czasopiśm ie «Izys Polska»” potw ierdza jeszcze raz tezę, że książki były przez 
kielczan kupow ane i czytane, pozycja ta  bowiem  znajdow ała się rów nież w b i­
bliotece Żarskiego "2.

K siążki zalecane przez K om isję na łam ach „D ziennika Urzędowego W oje­
w ództw a K rakow skiego” sprow adzali kielczanie do swoich b ibliotek drogą sub­
skrypcji, p ren u m era ty  czy wreszcie kupow ali w  m iejscow ym  sklepie korzen­
nym  u Ja n a  N epom ucena Wodziczki, poniew aż w K ielcach aż do roku 1838 nie 
było żadnej k s ię g a rn i73. W praw dzie K om isja W ojew ództw a K rakow skiego, 
a szczególnie je j prezes, K acper W ielogłowski, usilnie zabiegali o jej założenie 
już w  roku  1826, k iedy W incenty S tokow ski obiecał na ten  cel w ystaw ić spe­
cjalnie dom, mogący pomieścić d ru k arn ię  i księgarnię, ale do jej założenia ze 
strony  S tokow skich n igdy nie doszło74. N iektóre z ogłaszanych pozycji mogli 
sprow adzać kielczanie korzystając  z pośrednictw a m iejscowej p o cz ty 75.

D R U K A R N IA  JA N A  NEPO M UCENA W ODZICZKI 

DZIEJE OFICYNY (1818— 1826)

D ekret ks. Józefa Zajączka z roku  1816 okazał się rów nież brzem ienny 
w sku tkach  dla kieleckiego d rukarstw a. W zw iązku ze zm ianą siedziby stolicy 
w ojew ództw a krakow skiego zaistn iała konieczność dostosow ania do je j potrzeb

69 Ibid., 1819, s. 1402; 1820, s. 81—84; 1824, s. 135; 1826, s. 593; 1827, s. 569, 
1830, s. 770.

:o S. J. Czarnowski Literatura periodyczna i je j  rozwój,  Kraków 1895, s. 328.
71 WAP, Kielce, AnAM  1825— 1827, k. 421—422.
72 „Dziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” 1820, nr 9, s. 81—84.
73 Ibid., 1819, s. 1402; 1824, nr 9, s. 135; 1826, nr 44, s. 593; 1830, nr 28, s. 770 

i in.
74 N iezdecydow anie autorów zajm ujących się księgarstw em  kieleckim  w yn i­

kało z faktu, że żaden z nich nie dotarł do źródeł, jakim i są um ow y o dostawę 
druków dla K om isji W ojew ództw a K rakowskiego, zaw ierane ze Stokow ­
skim i w  latach 1826 i 1837. Por. rozdział pośw ięcony dziejom  drukarni Sto­
kowskich.

75 „Dziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” 1819, nr 39, s. 1423—1424.
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sztuki typograficznej, służącej na co dzień w norm alnym  funkcjonow aniu  urzę­
dowym. Już  5 grudn ia  1816 roku  prezes K om isji W ojew ództw a K rakow skiego, 
m ającej jeszcze siedzibę w K rakow ie, zw racał się do k ilku  m iejscow ych d ru k a rń  
z apelem , aby

...najdalej z dniem  1 stycznia koniecznie przenieść drukarnię do stolicy — m iasta  
K ielc — tak, aby n ie tylko drukow anie dziennika, schem atów, cyrkularzy i w szystk ich  
pod jakim kolw iek im ieniem  chroniącym  pismo urzędow e odbywać się m ogło 76.

Apel ten  m iał ch arak te r propozycji stw arzającej szanse w ygrania  p rze ta rgu  
przez drukarza, k tó ry  zaoferuje K om isji W ojew ództw a K rakow skiego najdogod­
niejsze w arunki. Naznaczony term in  na dzień 20 grudn ia  nie przyniósł jednakże 
spodziew anych wyników . Żadna d ru k arn ia  krakow ska nie podjęła prze targu , 
z w yjątk iem  jedynej p róby  p e rtrak tac ji ze strony  K atarzyny  Dziedzickiej, k tó ra  
na dw a dni przed upływ em  term inu , m ając dokładne rozeznanie spraw y, prosi 
prezesa Kom isji W ojew ództw a K rakow skiego, K acpra W ielogłowskiego, o p ro ­
longatę naznaczonego na dzień 20 g rudn ia  p rzetargu , tłum acząc się niem ożli­
wością podjęcia tak  w ażnej decyzji „pod nieobecność męża... k tó ry  w in teresach  
d ru k arn i swej pod ten  m om ent znajdu je  się w  R adom iu” 77. Odpowiedź K a ta ­
rzyny  Dziedzickiej sta je  się jaśniejsza, jeżeli w eźm iem y pod uw agę fak t, że d ru ­
k arn ia  ich w ykonyw ała już wcześniej zam ów ienia K om isji W ojew ództw a K ra ­
kowskiego i Sandom ierskiego w Radom iu. M iała więc obowiązek dać odpow iedź 
w pierw szej kolejności na ogłoszony przetarg  ze strony  tak  przecież pow ażnej 
insty tucji. Było to poza tym  zgodne z dobrym  obyczajem  kupiecko-rzem ieślni- 
czym, którego jeszcze w  owym czasie nie zaniedbyw ano. A że nie doszło do 
przeniesienia d ru k arn i do Kielc, w ytłum aczyć należy przede w szystkim  n ie ren ­
tow nością przedsięwzięcia, k tó re  skazane być m usiało na sam ym  początku ew en­
tualnej działalności na szereg posunięć n a tu ry  ekonom icznej — jak  fa k t prze­
w iezienia i zainstalow ania całej d ru k a rn i czy choćby tylko je j części, w yszu­
kanie odpowiednich pomieszczeń, siły roboczej, a więc drukarzy, k tórzy m usie­
liby z konieczności godzić się z rozłąką rodzinną itp. — bez większej możliwości 
rozw oju przedsiębiorstw a, w skutek  znacznie m niejszej szansy niż ta, k tó rą  da­
w ał przecież K raków . Milczenie pozostałych d rukarzy  krakow skich pozostaje 
n ad er oczywiste: nikogo bowiem  nie m ogła zainteresow ać pow ażnie propozycja 
tak  m ało in tra tn a  w krakow skim  środowisku.

Zabiegi K om isji W ojew ództw a K rakow skiego zrealizow ane zostały dopiero 
w dw a la ta  później dzięki zapobiegliwości jej kom isarza, W incentego S tokow ­
skiego, k tórem u udało się nakłonić do jej prow adzenia Jan a  N epom ucena Wo- 
dziczkę78. P raw ą ręką  Stokow skiego pozostawał Ignacy B alinth, pełniący fun-

76 WAP, K ielce, RGR 1417, Pism o prezesa K o m is j i  W o jew ó d z tw a  K rakowskiego,  
Kacpra Wielogłowskiego, do drukarń krakowskich: A kadem ickie j ,  Maja, 
Dziedzickiego, Małeckiego i Drelinkiewicza  z  dnia 5 grudnia 1816 r., 
nr 5557/438.

77 WAP, Kielce, RGR 1417, Pismo K a ta rzyn y  Dziedzickiej do K om is j i  W o je ­
w ó d z tw a  K rakow skiego  z  dnia 18 grudnia 1816 r.

78 J. S. Bandtkie, loc. cit.; J. L elew el Bibliograficznych ksiąg dw oje ,  W ilno 1823, 
t. 1, s. 228. M ylną inform ację o dacie pow stania pierw szej drukarni k ielec­
kiej przytacza S. Januszek w  pracy Dzieje księgarstwa w  Kielcach 1826—
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keję dyspozytora tej oficyny ze strony  K om isji W ojew ództw a K rakow skiego. 
D ru k arn ia  — chociaż stanow iła od samego początku je j istn ienia w łasność p ry ­
w atną, w  przeciw ieństw ie do innych d ru k arń  prasow ych tego okresu, pow sta­
jących najczęściej z przejęcia oficyn po jezuickich — m iała, jak  i późniejsza 
d ru k arn ia  Stokow skich, charak te r „rządow y” , gdyż jej p rodukcja  nie w ycho­
dziła poza ram y nakreślone przez czynniki oficjalne, k tórym  służyła jako in­
stru m en t zapew niający spraw ne funkcjonow anie urzędu wojewódzkiego. To 
zaś, co d rukarze  krakow scy uznali za m ało rentow ne, Jan  Nepom ucen Wodzi- 
czko uznał za n ie do pogardzenia, spodziew ając się pom nożenia swoich dotych­
czasowych dochodów.

W ywodzący się ze zubożałej szlachty — w  aktach  no taria lnych  i pism ach 
urzędow ych określany m ianem  „szlachetnie urodzonego” — Wodziczko szybko 
dostosow uje się do now ych w arunków  i środow iska kupiecko-rzem ieślniczego, 
m ając zresztą ze strony  żony u łatw iony k on tak t przez jej b ra ta , K rzysztofa 
Sztum m era, właściciela dużego sklepu wielobranżow ego i szynku. Już na po­
czątku działalności w ydaw niczej odnajdujem y ślady jego pow iązań zarówno ze 
współtow arzyszam i, „bracią szlachtą” , jak  i z m iejscow ym i kupcam i pochodzenia 
mieszczańskiego. Zaprzyjaźniając się z nimi, czyni im  drobne uprzejm ości, bez 
których  p rzy  licznych transakcjach  kupieckich nie sposób się obejść. Zaledwie 
w dw a m iesiące po uruchom ieniu  d ru k arn i sta je  jako  św iadek w  spraw ie spad­
kowej kupca kieleckiego, Józefa Brzeskiego 79. Innym  razem  św iadkam i dla nie­
go pozostają zarów no kupcy, jak  i kanceliści urzędu wojewódzkiego.

Liczne zapisy no taria lne  charak te ryzu ją  Jan a  N epom ucena Wodziczkę jako 
jednostkę nader ruchliw ą i przedsiębiorczą. Dogodna dzierżaw a części dom u 
cechm istrza cechu ślusarskiego, Józefa Główczyńskiego, pozwoliła m u na uloko­
w anie w  nim  nie ty lko swej oficyny, ale rów nież dom owników, a w  końcu 
i w łasnej bezdzietnej rodziny. K orzystne w aru n k i um ow y z K om isją W ojewódz­
tw a K rakow skiego na dostarczanie je j d ruków  stw orzyły możliwość szybkiej 
akum ulacji kap ita łu , dzięki czemu w rok  po w ygaśnięciu um ow y mógł nabyć 
dom z ogrodem  przy ulicy M ałej n r 82 (dzisiaj K ilińskiego), graniczący z jego 
p o se s ją 80. Dom ten  w raz z ogrodeem  i g run tem  liczącym 15 stai po 12 zagonów, 
naby tym  od Szym ona N euhulda za kw otę złp. 4300, odstąpił 26 października 1827 
roku M ariannie  i H enrykow i T rzaskolew skim  ze znaczną korzyścią 81. Zapobie­
gliwość skłoniła W odziczków na dziesięć la t przed śm iercią W odziczkowej spi­
sać testam ent, gw aran tu jący  spadek Wodziczce 82. W yrazem  stopniowego boga­
cenia się jest nabycie w  roku  1829 ogrodu, należącego ongiś do kanonii kielec-

1939 („Roczniki B iblioteczne”, R. 12, 1968, s. 239), podając jako początek dzia­
łalności rok 1817, oraz J. N ow ak-D łużew ski w  artykuliku Drukarnie i dru­
kars tw o d a w n e j  K ie lecczyzny  („Dziennik P ow szechny” 1946, nr 275, s. 5),
gdzie m. in. stw ierdza, jakoby „drukarnia radomska... pracowała od r. 1813”
i że „drukarnia k ielecka założona została w  tym  sam ym  czasie”.

79 W AP, K ielce, AnAM  1815—1818, k. 415.
so WAP, K ielce, Repertorium  nieruchom ości m iasta K ielc (Rn) 1—212, k. 24.
81 PBN, K ielce, W ykaz hipoteczny nr 45, k. 1— 4. Panom  H enrykowi Suchec­

kiem u i Stanisław ow i Kucybale za okazaną m i pomoc w  czasie przeprowa­
dzanej kw erendy — składam  uprzejm ie podziękowanie.

82 PBN, K ielce, W yk a z  hipoteczny nr 46. Testam ent Franciszki W odziczkow ej.

6 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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Ryc. 1. Apel K acpra W ielogłowskiego skierowany do drukarzy krakow skich o p rze­
niesienie d rukarn i do Kielc
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Ryc. 2. Odpowiedź na apel K acpra Wielogłowskiego ze strony K ata­
rzyny Dziedzickiej

6*
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kiej, za złp. 66 0 83. Pozycję m ateria lną  W odziczków określają też jednoznacznie 
w ykazy „powinności obyw ateli” z okresu pow stania listopadowego, k tóre ich 
kw alifiku ją  jako mieszczan więcej niż zam ożnych84. W ydatne powiększenie 
m a ją tk u  przyniósł W odziczkom rok 1832, w  k tó rym  um arł znany nam  już K rzy­
sztof Sztum m er, pozostaw iając w spadku obojgu cały swój dobytek, w  tym  do­
brze urządzony i zaopatrzony sklep w raz z szynkiem . Sztum m er, nie m ający ro­
dziny, korzystał w ielokrotnie z pomocy siostry w  prow adzeniu handlu , a po wy­
gaśnięciu um ow y drukarsk iej zapew ne W odziczkowie stanow ili w spółpartne­
rów  w hand lu  na zasadzie spółki rodzinnej. W skazyw ałby na to pośpiech, z ja ­
kim  Wodziczko sta ra ł się o przyjęcie do zgrom adzenia kupieckiego w tydzień 
po zgonie szw ag ra85. K om isja W ojew ództw a K rakow skiego poparła podanie 
Wodziczki, zalecając prezydentow i m iasta w ydanie koncesji na prow adzenie 
handlu  aż w  pięciu b ranżach: tow aram i jedw abnym i, sukiennym i oraz norym - 
berszczyzną, handlu  tru n k am i zagranicznym i, na w yszynk trunków  krajow ych, 
na branżę żelazną oraz handel k o rz e n n y 86. Wodziczko zabezpieczył się w ten  
sposób przed okolicznością dobrze m u znaną, że m iejscowa ludność mało była 
jeszcze przyzw yczajona do pełnego zaopatryw ania się w potrzebne jej p roduk ty  
w sklepach, nabyw ając najczęściej tow ary  po korzystniejszych cenach na ja r ­
m arkach  i targach. (Zwyczaj ten  znany był przecież jeszcze w Polsce w  okresie 
międzyw ojennym ). S tąd  nasuw a się prosty  wniosek, że w ielobranżow e rozwi­
nięcie handlu  było przezornym  zabezpieczeniem  praw idłow ego funkcjonow ania 
sklepu.

W odziczkowie — podobnie jak  w ielu mieszczan kieleckich — prow adzili też 
gospodarstw o rolne. Świadczy o tym  w ydzierżaw iona w roku 1834 od M acieja 
Sadkow skiego łąka  na przeciąg la t czterech za złp. 400 oraz wcześniejsze kupna 
gruntów  i ogrodu 87. Działalność handlow a i prow adzenie gospodarstw a daw ały 
Wodziczce znaczne dochody, pozw alające na kupno jeszcze jednego domu przy 
ulicy W arszaw skiej pod n r 146 od m ałżonków  Lew andow skich oraz nabycie 
dwóch ogrodów 88.

Z bliżej nie w yjaśnionych przyczyn powodzenie m ateria lne W odziczki zo­
stało gw ałtow nie zaham ow ane w roku  1839 procesem  wytoczonym  m u za za­
ciągnięte zobow iązania finansow e, z k tórych  nie mógł się w oznaczonym term i­
nie wywiązać. I oto w yrokiem  T rybunału  Cywilnego w Kielcach u trac ił część 
tak  skrzętn ie przez całe życie grom adzonego i powiększanego system atycznie 
m ajątku . P isarz T rybunału  Cywilnego, opisując u tracone za długi posiadłości, 
w ym ieniał: 1 — dom m urow any parterow y  z dw om a „podw órcam i” , 2 — s ta j­
nię m urow aną, 3 — zabudow ania na s ta jn i i inne pomieszczenia, 4 — dwie małe 
sta jenki, z których jedna była m urow ana, druga drew niana, 5 — dw a ogrody.

83 WAP, Kielce, AnAM  1828—1830, poz. 20/1829, k. 203.
84 WAP, Kielce, A kta m iasta K ielc (AmK) 49, Rozkład kosz tów  obyw ate l i  

Kielc... na jeźdźców  konnych z  dnia 2 stycznia 1831 r.; K o sz ty  na uzbrojenie  
i żyw n o ść  dla G w ard ii  Ruchomej z dnia 9 lutego 1831 r.

85 W AP, K ielce, RGK 224, Pismo J. N. W odz iczk i do K o m is j i  W o jew ód z tw a  
K rakow skiego  z  dnia  7 lipca 1832 r.

se WAP, Kielce, RGK 224, Pismo K om isji  W o jew ó d z tw a  K rakow skiego  do P re­
zyden ta  Municypalności miasta K ie lc  z  dnia 22 sierpnia 1832 r.

87 WAP, K ielce, AnAM 1831—1836, poz. 25/1833, k. 280—281.
88 W AP, K ielce, AnAM  1831—1836, poz. 8/1836, k. 514—515.
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Ryc. 3. U m ow a o lokal pod drukarnię W odziczki z roku 1822
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Jeden  owocowy i w arzyw ny mieścił się za dom em  przy  ulicy M ałej 83, a drugi 
w arzyw ny „za łaźn ią” , a więc przy  ulicy W arszaw skiej 89. T ak więc zabudow a­
nia, kupione ongiś od Józefy  z G ottefrey  K arczew skiej za złp. 9000, zostały 
sprzedane na licytacji w  dniu  27 m arca 1840 roku  Józefow i Z ien tarsk iem u za 
kw otę złp. 18 000. Na kolejnej licytacji w  roku  1843 zabudow ania te  nabył 
ks. A ndrzej Polejow ski, były rek to r Szkoły W ojewódzkiej K ieleckiej 90.

R ejestr do p lanu  sytuacyjnego m iasta z roku 1823 i wcześniejszy zapis no­
ta ria ln y  — pozw alają na bezbłędną lokalizację pierw szej d ru k arn i kieleckiej 
przy ul. W ielkiej pod n r  40 (dzisiaj G enerała K arola Świerczewskiego n r 17) 91. 
M ieściła się w  oficynie posesji S tanisław a Główczyńskiego, k tó ry

w ydzierżaw ił ur[odzonemu] Janow i W odziczce na lokacją drukarni w  trzechletnią  
dzierżaw ę w  domu sw oim  [...] dw ie izby tylne i kuchenkę jedno po drugim w ciąż w  ko­
m unikacji idące wraz ze strychem  do tychże izb i kuchenki należącym . P ierw sza izba 
ma wchód z sieni, a obydw ie i kuchenka oknam i na podwórze występują...

Dzierżaw a rozpoczęła się w  dniu 1 października 1818 roku, a jej pierw sza 
um ow a ustalała  te rm in  w ynajm u m ieszkania na la t trzy. Jednakże zły stan  
zdrow ia gospodarza w ynajm ującego m ieszkania i starszy  jego w iek spowodo­
w ały przyśpieszenie kolejnych um ów  na dalsze l a t a 92. Już  bowiem  w  roku  1822 
Wodziczko płacił z góry czynsz w wysokości 600 złp. rocznie, rezerw ując sobie 
um ow ną kw otę złp. 500, k tó rą  następnie uiścił po w ygaśnięciu um ow y na po­
czątku roku  1827, gdy już nie istn iała potrzeba dzierżaw ienia lokalu  pod d ru ­
karnię, poniew aż K om isja W ojew ództw a K rakow skiego z dniem  1 stycznia druk i 
zam aw iała w  oficynie Stokow skich 93. Jednocześnie transakcjom  tym  tow arzy­
szyło stopniow e pow iększanie pow ierzchni, co łączyć należy z rozw ojem  d ru k a r­
ni. Je j potrzeby dyktow ały  też konieczność odpow iednich adaptacji, by lokal 
odpow iadał wymogom staw ianym  przez drukarza. P ierw sza z izb zarezerw ow a­
na na d rukarn ię  w ym agała w ybicia w  ścianie dodatkow ego okna „dla w ię­
kszego w idoku” . W pom ieszczeniu przylegającym  do d ru k arn i m ieszkali jej 
pracownicy, dla k tórych zaistn iała konieczność urządzenia spiżarni. A daptacja 
objęła rów nież inne, m niejsze przeróbki 94.

Jakkolw iek  nie zachowało się archiw um  d rukarn i, to jednakże znając kilka 
podstaw ow ych danych, niezbędnych do zrozum ienia istoty rzeczy, m ożem y dro­
gą analogii ustalić stan  w yposażenia oficyny. Wysokość nakładów  dzienników  
wojewódzkich — w zależności od stopnia organizacji adm inistracji, pojętej sto­
sunkow o szeroko, z włączeniem  nie tylko sieci gm in i urzędów  m iejskich, ale 
także sieci parafia lnej, jak  rów nież w zależności od wielkości poszczególnych 
w ojew ództw  — kształtow ało zapotrzebow anie na prasę urzędow ą.

W edług A. Słom kow skiej wojew ództw o krakow skie zajm owało trzecie m iej­
sce po w ojew ództw ie w arszaw skim  i kaliskim , rozprow adzając nak ład  1000 eg­

89 PBN, Kielce, W yk az  h ipoteczny nr 46. Druk luźny ogłoszeniow y z r. 1839, 
dotyczący licytacji utraconego przez J. N. W odziczkę majątku.

f° Ibid., к. 1—4.
91 AGAD, ARAKP 2425 oraz m ikrofilm  w  B ibliotece M uzeum Św iętokrzyskiego  

w  K ielcach; WAP, K ielce, AnAM 1819, poz. 28, k. 71—72.
92 WAF, K ielce, AnAM  1821—1822, poz. 45/1822, k. 489—490.
93 WAP, K ielce, AnKBT 1826 k. 85—91.
94 W AP, K ielce, AnAM  1821—1822, poz. 96/1821, k. 1240—1241.
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zem plarzy 95. N atom iast m niejsze ilości drukow ano w w ojew ództw ach: płoc­
kim  — 680, siedleckim  — 680 i lubelskim  — 630. N ajm niejszy nakład  tłoczono 
w Suw ałkach — 400 egzem plarzy. Z ogłoszonego przetargu  K om isji W ojewódz­
tw a Płockiego wiadom o, że insty tucja  ta  staw iała wymogi, aby dziennik tłoczony 
był na dwóch prasach 96.

Z zachowanego, ogłoszonego przez K saw erego Św ierkow skiego d ru k ie m 97 
inw entarza jednej z d ru k a rń  w arszaw skich wiadomo, jakie utensylia d rukarsk ie  
mogły się znajdow ać rów nież w d ru k arn i Jan a  N epom ucena Wodziczki. Inw en­
tarz  ten  spisany został w  pięciu działach : 1 — pism a (czcionki) d rukarskie, 2 — 
prasy, 3 — narzędzia i ruchom ości d rukarn i, 4 — narzędzia in troligatorskie, 
5 — papiery.

Znając na podstaw ie w izji lokalnej wielkość pomieszczeń 98, drogą analogii 
ustalić można w przybliżeniu sprzęty i narzędzia niezbędne do produkcji typo­
graficznej Wodziczki, obliczonej na podstaw ie Bibliografii polskiej X IX  stulecia  
K arola Estreichera i odszukanych archiw aliów , k tóre  pozw alają ustalić wielkość 
produkcji akcydensow ej, zam aw ianej przez niem al w szystkie insty tucje zloka­
lizowane w Kielcach pierw szej połowy X IX  wieku.

Zacznijm y od g a rn itu ru  czcionek. Podstaw ow ą czcionką d ru k arn i kieleckiej 
Wodziczki była dziew iętnastow ieczna an tykw a różnych stopni oraz jej n a tu ­
ralna odm iana w  postaci kursyw y. Poza tym  jedynym  krojem  innych rodzajów  
czcionek nie spotykam y. Z estaw iając czcionkę na podstaw ie znanych nam  d ru ­
ków, uzyskam y g arn itu r  odpow iadający następującym  wielkościom, w yra­
żonym w punk tach  typograficznych: nonparel — składano nim  przypisy w m a­
łych form atach  tłoczonych petitem ; garm ont — jest to n iejako podstaw ow y sto­
pień czcionki i m ający najw iększe zastosowanie, gdyż drukow ano nim  „Dzien­
nik  U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, a więc tę  zasadniczą część p roduk­
cji, dla k tórej uruchom iono d rukarn ię . Używano go zarów no do tekstu  podsta­
wowego, jak  też i do śródty tu łów  w postaci w ersalików . Również i pozo­
stałe wielkości m iały zastosow anie w ty tu la tu rach  : cycero spotykam y w Carmen  
gratulatorium  na cześć senato ra  Jan a  Paw ła Paw ęzy W oronicza; średnian na­
tom iast m iał zastosow anie w  kom pozycji nagłów ka „D ziennika Urzędowego 
W ojewództwa K rakow skiego” łącznie z dw ugarm ontem  " .  M ateriał uzupeł­
n iający stanow iły linie różnych stopni i k ilka nader prym ityw nych ozdobni­
ków oraz oczywiście justunek . Listę zasobu drukarskiego zam ykają znaki 
m atem atyczne, niezbędne przy produkcji typograficznej zarów no „D ziennika”, 
jak  i „C yrkularzy” , w ydaw anych przez w ydział skarbow y, czy też rozm aitych 
druków  o charak terze akcydensow ym , jak  różnego rodzaju  form ularze, kw ity  
kasowe dla potrzeb nie ty lko urzędu wojewódzkiego, ale też innych in sty tu ­
cji — przede w szystkim  dozorstw  górniczych, sądu czy też miejscowej poczty.

95 A. Słom kowska P róby  w yd aw an ia  gazet r ządow ych  w  K róles tw ie  Polskim  
w  latach 1815— 1831, cz. 1, „Rocznik Historii C zasopiśm iennictw a Polskiego”, 
t. 4, 1965, z. 2, s. 8.

90 „Dziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego” 1832, nr 46, s. 910—911.
97 K. Swierkowski Inw entarz  drukarni A. G alązow ski i Kom p. z  r. 1834, „Rocz­

niki B iblioteczne”, t. 5, 1961, s. 311—322.
18 Zarówno dom, jak i oficynę, gdzie znajdow ała się najstarsza drukarnia k ie­

lecka, rozebrano w  latach 1967—1969, staw iając na ich m iejscu now y gmach.
99 K. Estreicher Bibliografia polska X I X  stulecia  (Estr.) X , 87.
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Konieczne były nadto przy  drukow aniu  przez Wodziczkę podręczników  m ate­
m atycznych W incentego Karczewskiego.

O pinia o d ru k arn i Wodziczki, sk ierow ana przez K acpra W ielogłowskiego do 
Rady A dm inistracyjnej K rólestw a Polskiego, gdzie prezes K om isji W ojewódz­
tw a K rakow skiego ubolew ał nad nikłym  jej w yposażeniem , nie w ym aga tu ta j 
jakichkolw iek w yjaśnień. Stosunkow o w ąski asortym ent zasobu drukarskiego 
wiąże się n iew ątpliw ie z jej zasadniczym  przeznaczeniem : drukow aniem  „Dzien­
nika i „C yrkularzy”. Ażeby tem u sprostać, w ystarczał oczywiście w  początko­
wym okresie w ym ieniony zestaw  czcionek. Ale rozw ijające się m iasto miało 
przecież am bicje d rukow ania bogatszym  g arn itu rem  czcionek, zwłaszcza że 
używ any w  końcowej fazie istn ienia d ru k arn i W odziczki m ateria ł typografi­
czny był zbity. P rzykłady  zbitej czcionki znajdujem y nie tylko w  ostatn im  roku 
tłoczenia „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” przez Wodzi­
czkę, ale znacznie wcześniej, poniew aż od pewnego czasu d rukarz  zaprzestał 
uzupełniania m ateria łu  typograficznego. Był to jeden  z zasadniczych powodów, 
by nie ponaw iać um ow y o dostarczanie d ruków  u Wodziczki i od 1 stycznia 
1827 roku  zam aw iać je u Stokowskiego, k tó ry  gw arantow ał ich znacznie lepszą 
jakość.

P ertrak tac je  K om isji ze S tokow skim  należy datow ać nieco wcześniej, po­
nieważ K om isja m usiała zostawić m u jakąś rezerw ę na załatw ienie w szystkich 
spraw  związanych z tym  przedsięwzięciem . Stokow ski zapew ne odkupił od 
Wodziczki w yposażenie d rukarn i, ale zaopatrzenie oficyny w now ą czcionkę 
nie uwzględniło porozum ienia z Wodziczką, poniew aż ten  dysponow ał jedynie 
m ateriałem  typograficznym  zupełnie zużytym . K w estię tę  m ożna w  chwili obe­
cnej trak tow ać jedynie hipotetycznie, poniew aż mimo usilnych s ta rań  nie udało 
się dotrzeć do archiw um  którejko lw iek  z d ru k arn i kieleckich tego okresu, 
a z w ielu możliwych hipotez ta  w ydaje się najbliższa praw dy. O wiele korzy­
stniej było odkupić w yposażenie d ru k arn i na m iejscu i przeprow adzić odpo­
w iednią konserw ację niż sprow adzać nowe u tensy lia z innego m iasta.

Ilość pras niezbędnych do tłoczenia nakładu  podstawowego, jak im  był 
„D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” i „C yrkularze” , oraz do 
d ruku  drobnych prac o charak terze akcydensow ym  czy też okolicznościowym — 
w ykonyw anych oczywiście nie w  czasie przeznaczonym  na nakład  podstaw o­
wy — obliczyć w ypada na podstaw ie przekazu przytoczonego przez A. Słom - 
kow ską 10°. N akład podstaw ow y „D ziennika” , jak  wiadomo, wynosił 1000 egzem ­
plarzy. Dziennik w ychodził raz w  tygodniu, ale nie zawsze posiadał jednakow ą 
objętość. Przew ażała jednak  objętość ośm iostronicowego d ruku  fo rm atu  biblio­
graficznego dzisiejszej ósemki. G dy zachodziła potrzeba, do poszczególnych ty ­
godników  w ydaw ano dodatki o różnej objętości, w zależności od nagrom adzo­
nych m ateriałów  redakcyjnych. P rzew ażały rów nież druki ośm iostronicowe tego 
samego form atu . Spraw a sta je  się zupełnie jasna, jeżeli w eźm iem y pod uw agę 
nieopłacalność tłoczenia m niejszej objętości — chociaż i takie sporadycznie m ia­
ły miejsce, ale oczywiście podrażały koszty d ruku  i K om isja W ojew ództw a 
K rakow skiego raczej podobnych sytuacji unikała, m ając na uw adze niekorzy­
stny  dla niej p unk t um ow y w tym  względzie 101. Um owa ta gw aran tow ała  rów -

100 A. Słom kowska, op. cit., s. 8.
mi WAP, Kielce, AnAM 1820, poz. 83, k. 226—229, U m ow a-kon trak t zaw arta  

m ięd zy  K om isją  W o jew ó d z tw a  K rakow skiego  a J. N. W odziczką  o dostawę  
dru ków  z  dnia 19 lipca 1820 r.
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Rye. 4. K o n tra k t n a  dostaw ę d ruków  zaw arty  z W odziczką w  ro k u  1820
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nież trzydniow y te rm in  składu jednego arkusza drukarskiego. W iemy także, że 
zasada prasy  drukarsk iej od czasów Ja n a  G utenberga do chwili w prow adzenia 
jej nowego m odeiu przez K arola S tanhope’a nie uległa zmianie. U lepszenie 
S tanhope’a polegało przede w szystkim  na możliwości dw ukrotnego zw iększenia 
pow ierzchni tłoczącej 102. Ale oczywiście pierw sza oficyna kielecka posiadała 
stare  prasy, na k tórych  dzienny nak ład  nie mógł przekroczyć 300 arkuszy. 
Z ogłoszonego przez K om isję W ojew ództw a Płockiego p rze targu  wiem y, że d la 
nakładu  680 egzem plarzy dziennika staw iano wymogi, by ilość tę  d rukow ano 
na dwóch prasach. Postępując analogicznie dla 1000 egzem plarzy — o trzym a­
m y co najm niej trzy  prasy, k tórych  m ała rezerw a przeznaczona była na  prace 
dodatkowe. D rukow ano tu  bow iem  oprócz „D ziennika” wiele wzorów tab e la ­
rycznych, „C yrkularz” i d ruk i okolicznościowe dla potrzeb m iejscow ych in sty ­
tucji. W godzinach w olnych od nakładów  podstaw ow ych — podobnie ja k  i dziś 
widzim y to na przykładzie d ru k arń  prasow ych — w ykonyw ano w łaśnie te  d rob­
niejsze zam ówienia.

Ceny za d ruk i kształtow ały  się m niej więcej na poziomie przeciętnej k ra ­
jow ej 103. Um owa zaw arta  z K om isją W ojew ództw a K rakow skiego p rzew idyw a­
ła zobowiązanie o w ykonyw aniu  wszelkich prac, k tóre  drukarzow i zostaną zle­
cone — przy czym zastrzegano sobie trzydniow y term in  na w ydrukow anie je ­
dnego arkusza. U stalone ceny w yliczały wszelkie możliwe przypadki k a lku lacy j­
ne druków , i tak  — za d ruk  jednej ryzy m niejszego fo rm atu  drukow anego 
czcionką scholastica m inor, na k tórym  tłoczony był nakład  podstaw ow y, 
d rukarz  o trzym yw ał złp. 24. K lauzula zabezpieczała, aby d ruk  całkow icie 
w ypełniał arkusz drukarsk i. Za d ruk  jednostronny  zaś płacono d ru k arn i po 
złp. 12. T aką rów nież kw otę dostaw ał Wodziczko za pół arkusza dw ustronnie  
zadrukow anego, a więc z pew ną niekorzyścią dla drukarza. Jakko lw iek  nie 
ulegała zwiększeniu w tym  przypadku pow ierzchnia zadrukow ana, to jednakże 
d rukarz  m usiał tę  sam ą pow ierzchnię tłoczyć dw ukrotnie, czyli dw ustronnie. 
N atom iast za d ruk  jednostronny połowy arkusza cena była korzystniejsza, po­
nieważ w ynosiła złp. 7. Dalej d rukarz  zabezpieczał sobie pełne honorarium  za 
arkusz w przypadku, gdy nie z jego w iny pow ierzchnia zadruku  objętości ta ­
kiej nie obejm ow ała. Z kolei K om isja W ojew ództw a K rakow skiego staw iała  
w arunek, k tó ry  określał, że prace m ające więcej niż dw a arkusze — będą p ła ­
tne o 1/5 kw oty  m niej. Ale korzystną sytuację stw arzał p u n k t um owy, w k tó ­
rym  d rukarz  staw iał wymogi, aby każdą rozpoczętą ryzę, choćby była d ru k o w a­
na w k ilku  czy k ilkunastu  egzem plarzach, liczyć jako  pełną. W podobny sposób 
trak tow ano  wiersze przekraczające arkusz, a przeniesioną dowolną ich ilość 
na inny arkusz liczono jako  pełny. Analogicznie postępow ano z połową arkusza. 
N adto zakładano, że druk i „garm ontem  sadzone” będą cenione drożej о 1/з w ar­
tości norm alnej kw oty. H onorarium  za w ykonyw aną pracę d ru k arn ia  o trzy­
m yw ać m iała w przeciągu jednego m iesiąca od chwili w ystaw ienia fak tu ry . 
P ap ier zaś dostarczany był albo przez zleceniodawcę, albo daw ał go d ru k arz  
po cenach, jak ie  w ygrał w  przetargu  en trep ren er 104 dostarczający wszelkich 
m ateriałów  piśm iennych dla potrzeb K om isji W ojewództwa K rakow skiego na 
cały rok kalendarzow y. P rzetarg i te odbyw ały się zawsze w m iesiącu grudniu  
i w ynik ich był każdorazow o ogłaszany w „D zienniku”. Wreszcie K om isja Wo-

10- J. K uglin Poligrafia książki,  W rocław 1969, s. 190. 
]0} J. Łojek, op. cit., s. 22.
'01 Tu: kontrahent, przedsiębiorca.
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Ryc. 5. A p ro b a ta  d ek la rac ji W odziczki n a  dostaw ę d ruków  z roku  1820
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jew ództw a K rakow skiego żądała od drukarza  tysiączłotow ej kaucji na zabez­
pieczenie pun k tu  umowy, k tó ry  zobowiązywał dostawcę druków  do nieodstępo- 
w ania zam aw ianych przez zleceniodawcę druków  osobom trzecim .

Przechodząc do utensyliów  drukarsk ich  — oprócz w ym ienionych trzech 
p ras — na plan  pierw szy w ysunąć m usim y z konieczności regały  na pom ie­
szczenie kaszt, w  których znajdow ał się, jak  to stw ierdziliśm y wyżej, niezbyt 
bogaty g a rn itu r  czcionek. Regały ustaw ione były zapew ne tradycy jn ie  naprze­
ciw pras. W skazyw ałaby na to ikonografia przedstaw iająca w nętrza  oficyny, 
potw ierdzająca względy organizacyjne owoczesnej produkcji. W yodrębnienie 
bowiem  zecerni w  postaci oddzielnego pomieszczenia jes t już udziałem  przed­
siębiorstw , a przecież nasza skrom na oficyna stanow iła jedynie m ałą d ru k arn ię  
typu rzemieślniczego. W ątpliw e, czy oprócz regałów  zwykłych istn iały  regały 
specjalne na pomieszczenie pism  tytułow ych. Znając produkcję typograficzną 
W odziczki łatw o dojść do w niosku, że na pomieszczenie tych pism  w ystarczyło 
k ilka odrębnych kaszt. N atom iast m usiały istnieć specjalne regalik i na m aga­
zynow anie i składanie tabel, k tórych zapotrzebow anie dla insty tucji w ojew ódz­
kich było znaczne. W nętrza tej m ałej d ru k arn i nie w yobrażam y sobie bez stołu 
do m ycia form  drukarskich. N adto m usiały być rów nież m niejsze stoliki dla 
tzw. presserów , a więc dla d rukarzy  tłoczących nakład. Na tych stolikach um ie­
szczali oni naczynia z uprzednio przygotow aną fa rb ą  d rukarską , k tó rą  nastę­
pnie tam ponam i nakładali na form ę na zainstalow anych prasach. Inw entarz  
w arszaw ski w ym ienia stołki do korygow ania, bez k tórych  przecież nie mogła 
się obyć żadna drukarn ia . Do składu ręcznego istniało po k ilka w ierszow ników , 
służących składaczom  do form ow ania tekstu. N astępnie k ilkadziesiąt linii, k tóre 
służyły za pomoc przy w yjm ow aniu  z w ierszow nika złożonych czcionek, oraz 
szufelki niezbędne do złożenia szeregu w ierszy w  form ę drukarską. Rozm iary 
ich w iązały się z form atam i, jak ie  d ru k arn ia  produkow ała, a więc przede wszy­
stkim  dzisiejszy fo rm at bibliograficzny ósemki, czwórki i folio — sk ładane sto­
sunkow o rzadko. Zapew ne osobne miejsce zajm ow ał kantorek , gdzie grom adzo­
no rękopisy i wszelkie dyspozycje napływ ające od klientów .

D rukarn ie  kieleckie om aw ianego okresu nie m iały potrzeby w yposażania 
swoich oficyn w pracow nie in tro ligatorskie. „D ziennik U rzędow y W ojewództwa 
K rakow skiego” wychodził jako  tygodnik tylko sfalcow any, rów nież i w tedy, 
gdy posiadał dodatek, czy naw et kilka — co się z biegiem  czasu przy rozbudo­
w anej adm inistracji zdarzało. P rogram y szkolne, drukow ane raz w  roku , miały 
postać broszurow ą, także tylko sfalcow aną, a zachow ane egzem plarze czy to 
w  Bibliotece Jagiellońskiej (najbogatszy zbiór), czy to w  biblio tekach kielec­
kich, w skazują na opraw ę późniejszą. N atom iast dla k ilku  pozycji b ib liografi­
cznych w ym agających tego opraw ę w ykonali m iejscowi in tro ligatorzy , którzy 
otrzym yw ali w Kielcach stałe zam ów ienia od Kom isji W ojew ództw a K rakow ­
skiego oraz innych urzędów, tak ich  jak  K om isja Hipoteczna, k tó ra  w  owym 
czasie była w stadium  organizacji prac notarialnych, i inne.

R ekonstruu jąc stan  zatrudn ien ia  d rukarn i, m usim y znowu uciec się do obli­
czeń statystycznych. Na podstaw ie przeciętnej ary tm etycznej wiemy, że „Dzien­
nik U rzędow y W ojewództwa K rakow skiego” , sk ładający się z ośm iu stronic 
druku , posiadał przeciętnie 15 680 znaków  graficznych 105. D odatek czterostro-

103 Podstaw ę obliczeń stanow iły trzy pierw sze num ery „Dziennika Urzędowego  
W ojew ództw a K rakow skiego” z r. 1826, które posiadały w szelk ie w arianty  
tekstu, jakie spotykam y w  innych egzemplarzach.
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nicowy posiadał ich o połowę m niej. Ale drukow ano rów nież ośm iostronicowe 
dodatki. Um ow a o d ru k u  przew idyw ała trzydniow y term in  ich dostaw y od chwi­
li złożenia w  d ru k a rn i rękopisu do składu. W chodził tu ta j zatem  w grę cały 
szereg prac, k tóre  m usiały być ściśle zsynchronizow ane. Skład ręczny ośmio- 
stronicow ego „D ziennika” trw a ł pełne 13 godzin, gdy w ykonyw ał go jeden 
składacz, m ogący złożyć w  ciągu godziny około 1200 znaków  graficznych. Skład 
„D ziennika” z dodatkiem  czterostronicow ym  w ym agał ponad dw udziestu go­
dzin, z ośm iostronicow ym  ponad dw udziestu sześciu. Porów nując wysokość na­
kładów  dzienników  urzędow ych w ojew ództw  płockiego i krakow skiego, doszli­
śm y do w niosku, że m usiały pracow ać w d ru k arn i Jan a  Nepom ucena Wodzi­
czki trzy  prasy , a więc i trzech składaczy, k tórzy  przecież oprócz samego składu 
w ykonyw ali rów nież łam anie num eru, gdyż tak  m ała oficyna nie m ogła sobie 
pozwolić na zatrudn ien ie  osobnego m etram paża. W ykonyw ali oni rów nież sa­
mi korektę. Podw ójna ilość osób — jak  to w  d rukarn iach  starego typu  byw a­
ło — pracow ała przy prasach. Z akładając system  tró jkow y otrzym am y: trzech 
składaczy i sześciu presserów , a więc łącznie dziewięć osób. K ierow nictw o d ru ­
karn i pełn ił jej właściciel, J a n  N epom ucen Wodziczko, a dyspozytorem  pozo­
staw ał przedstaw iciel K om isji W ojew ództw a K rakow skiego, k tó ry  jednocześnie 
pełnił zapew ne funkcję  redak to ra , dostarczając d ru k arn i rękopisy do składu 
d rukarsk iego  z odpow iednim i dyspozycjam i.

Był nim  w spom niany już Ignacy B alinth, en tuzjasta  i m iłośnik sztuki typo­
graficznej, k tó ry  nie szczędził nigdy wysiłków, pom agając zwłaszcza młodym  
profesorom  Szkoły W ojewódzkiej K ieleckiej w publikow aniu  ich prac. Redakcję 
techniczną w ykonyw ała w owym czasie sam a d rukarn ia .

Na zakończenie niniejszego rozdziału dziejów  najstarszej d ru k arn i kieleckiej 
należałoby jeszcze poruszyć kw estię cenzury. Jak  wiemy, konsty tucja  K rólestw a 
Polskiego z roku  1815 je j nie przew idyw ała. W prowadzono ją  w form ie p re­
w encyjnej na podstaw ie dek re tu  gen. Józefa Zajączka w  roku  1819 pod presją 
caratu. Początkow o nadzór spraw ow ała K om isja Rządowa Spraw  W ewnę­
trznych. Ale od m aja  1822 roku  kom petencje je j przejęły  dwie insty tucje  loe. 
„D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego”, „C yrkularz” i drobne za­
mieszczane w  „D zienniku” ogłoszenia dozorowała m iejscowa policja. Do tej ka­
tegorii dodać należy rów nież coroczne p rogram y szkolne. N atom iast nieliczne 
drukow ane przez Ja n a  Wodziczkę dzieła opiniow ała K om isja Rządowa W yznań 
R eligijnych i Ośw iecenia Publicznego w W arszawie.

PRODUKCJA TYPOGRAFICZNA

3 październ ika 1818 roku  wytłoczono w Kielcach pierw sze słowo drukow ane. 
Był nim  104 num er „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” 107. 
Periodyk ten , którego kalku lacja  została dokładnie określona w um owie o do­

101 „D ziennik P raw ”, t. 7, 1822, s. 368—375.
107 Estr., V, 310, podaje, jakoby „D ziennik” był tłoczony przez W odziczkę do­

piero w  r. 1820; m ylną inform ację dotyczącą „D ziennika” zam ieszcza 
B. Korczak Bibliografia prasy polskiej 1832—1864, W arszawa 1968, s. 13, 
poz. 11.
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staw ę druków  z Janem  N epom ucenem  W odziczką 30 października 1817 roku  
w W ydziale A dm inistracyjnym  K om isji W ojew ództw a K rakow skiego 108, m iał 
ustaloną postać w ydaw niczą jeszcze z czasów K sięstw a W arszawskiego (1812), 
kiedy czasopismo nosiło nazw ę „D ziennika D epartam entow ego K rakow skiego” 
i drukow ane było oczywiście w  K rakow ie. Od października 1816 roku  w ładze 
K rólestw a Polskiego zm ieniły nazw ę na „Dziennik Urzędow y W ojew ództw a 
K rakow skiego”. D ekret ks. Józefa Zajączka z tegoż roku, nakazujący  przenie­
sienie stolicy w ojew ództw a krakow skiego do Kielc, pociągnął za sobą znaną 
nam  odezwę prezesa K om isji W ojew ództw a K rakow skiego sk ierow aną do kil­
ku  d ru k arń  krakow skich, m ającą na celu zapew nienie sobie w  Kielcach „dru­
karn i rządow ej”, by ta  drukow ała przede w szystkim  „D ziennik”, „C yrkularze” 
i inne d ruk i o charak terze oficjalnym .

R edakcja „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” mieściła 
się w  gm achu rządow ym  K om isji przy placu Leonarda 109. Je j pierw szym  re ­
dak to rem  był w spom niany już Ignacy B alin th  — żywo zainteresow any typogra- 
fią  kielecką, do której pow stania sam  się osobiście znacznie przyczynił. Na 
treść „D ziennika” składały  się m ateria ły  napływ ające do redakcji z poszcze­
gólnych w ydziałów : prezydialnego, adm inistracyjnego, skarbow ego, wojskowego, 
policji, oświecenia i religii czy też w ydziału dóbr i lasów  rządow ych. N adto 
„D ziennik” umieszczał m ateria ły  uzyskiw ane przez redakcję z innych insty tucji, 
tak ich  jak  T rybunał Cywilny, K om isja H ipoteczna, G łów na D yrekcja Górnicza 
i poszczególne jej dozorstw a, Szkoła Akadem iczno-G órnicza, Szkoła W oje­
wódzka Kielecka i in. Sporadycznie ogłaszane były  także postanow ienia władz 
centralnych. Zamieszczano też anonse i ogłoszenia o charak terze  kom ercjalnym . 
Zarów no redagow anie, jak  i d ruk  „D ziennika W ojew ództw a K rakow skiego” 
opłacane były przez p renum eratorów , w yłaniających się z szeroko rozbudo­
w anej sieci adm inistracy jnej : zarządów  gm innych, m iejskich, kom isji obwodo­
w ych i wreszcie kom isji w o jew ódzk ie j110. Sieć tę  uzupełniały nadto  sądy i adm i­
n istrac ja  kościelna. Od obow iązku p renum era ty  „D ziennika” zw olniła pleba­
nów  dopiero od roku  1827 K om isja Rządowa W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. Koszt rocznej p renum era ty  kształtow ał się początkowo, kiedy 
redakcja  m ieściła się jeszcze w K rakow ie, w  granicach 9 złp. — w  Kielcach 
natom iast opłata podrożała o złp. 3, a dla obwodów jeszcze o dodatkow y 1 złp., 
k tó ry  przeznaczano na porto pocztowe.

Objętość „D ziennika” pozostaw ała w  zależności od ilości nagrom adzo­
nych m ateriałów  redakcyjnych. W ychodził regu larn ie  raz w  tygodniu, ale nie 
zawsze w jednakow ej objętości. W pierw szych la tach  drukow ano w  Kielcach 
przew ażnie num ery  bez dodatków , jednakże w następnych la tach  zaczęto już 
stopniow o zwiększać objętość dodatkam i, k tórych liczba dochodziła niekiedy 
aż do trzech. S tąd  objętość poszczególnych num erów  kształtow ała się w  gra­
nicach od ośm iu do trzydziestu  dwóch stron  d ru k u  w form acie 8°. Po każdym  
k w arta le  dołączano do „D ziennika” spis treści.

Wodziczko tłoczył „D ziennik” — jak  rów nież i pozostałą p rodukcję  — na 
papierze czerpanym  nie najlepszej jakości. O ile dla la t 1818— 1825 nie można

юз W AP, K ielce, AnAM  1820, poz. 83, k. 226.
109 Dzisiaj plac Stanisław a Moniuszki.
110 A. Słom kowska Prasa rządow a  K sięs tw a  W arszaw skiego i K ró les tw a  Pol­

skiego (1807—1838), W arszawa 1969, s. 49.
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Ryc. 6. „Dziennik Urzędowy W ojewództwa K rakowskiego” z roku 1819
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ustalić defin ityw nie prow eniencji pap ieru  — jakkolw iek  dom yślam y się, że 
większość dostarczanych ryz pochodziła z Sukow a, poniew aż dyktow ały  to 
względy ekonom iczne — o ty le d la roku  1826 spraw a sta je  się oczywista, gdyż 
papier zaw iera filig ran  w łaśnie sukow ski w  postaci B B 111. D ziennik d ru k o ­
w any był zdecydow anie garm ontem , jedynie n iek tóre  w staw ki tłoczone były pe­
titem  w przypadku, k iedy d rukarz  nie mógł pomieścić dostarczonego tek stu  
norm alnie p rzy ję tą  czcionką dziesięciopunktow ą. Łączenie dwóch wielkości czcio­
nek stosow ane było także w  okolicznościach w prow adzania do tekstu  tabel. Za­
rów no m arginalia, jak  i św iatło w ew nątrz  poszczególnych num erów  sugeru ją  
nam  m im owolne skojarzenie, jak  gdyby d ruk  naśladow ał pism o ręczne bez 
żadnych odstępów. Razi to nasze odczucie estetyczne. N iestety jest to choroba 
epoki, tak  były wówczas drukow ane w szystkie dzienniki wojewódzkie, a i w  w y­
daw nictw ach zw artych p rak tykow ano powszechnie ten  brzydki zwyczaj.

O ile „D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” zachow ał się 
dzięki narzuconej prenum eracie  i tym  sposobem sta ł się dzisiaj dostępny w  sze­
regu bibliotek, o tyle, jeśli chodzi o „C yrkularz”, k tó ry  Ja n  N epom ucen 
Wodziczko także drukow ał, jego stan  zachow ania daleki jest od kom pletności. 
S tąd  dokładne zbadanie tego pism a sta je  się rzeczą tru d n ą  i m ozolną ze względu 
na ogrom  poszukiw ań archiw alnych i bibliotecznych. Nieliczne egzem plarze, 
k tóre  zachowały się w  archiw ach i bibliotekach, pozw alają tw ierdzić, że służył 
on wydziałow i skarbow em u i n ie m iał — w przeciw ieństw ie do „D ziennika 
Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” — ustalonej periodyczności. Tezę 
tę  popieram y przekazem , którego w iarogodność nie budzi w  najm niejszym  
naw et stopniu zastrzeżeń. M ianowicie w  trzecim  num erze „D ziennika U rzę­
dowego W ojew ództw a K rakow skiego” z roku  1826 czytam y:

Kom isja W ojewódzka, zaw iadam iając w szystk ie urzędy skarbow e przez „Cyrku­
larz”, adm inistracyjne zaś przez „D ziennik U rzędow y”...

U kazyw ał się w  m iarę nagrom adzenia m ateriałów  redakcyjnych, a d ru k o ­
w any był w  form acie bibliograficznym  4° o nie ustalonej ściśle objętości. Dla 
przykładu podajem y, że „C yrku larz” n r  79 z roku  1820, znajdu jący  się obec­
nie w  A rchiw um  D iecezjalnym  w  Kielcach 112, m a ty lko jedną  stronę druku , 
a jego treść dotyczy zakazu przekraczania granicy w ojew ództw a krakow skiego 
w szelkim  zakonnikom , naw et tym , k tórzy  posiadają w ażny paszport, a p ro ­
szą o jałm użnę. Spraw a m usiała być dla w ładz w ojew ódzkich dokuczliwa, 
gdyż „C yrkularz” przypom ina tę kwestię, co do k tórej w cześniejsze in s tru k ­
cje drukow ane były w num erze trzecim , a spraw a ta  nie została defin ityw nie 
załatw iona jeszcze w roku  1821, o czym świadczy treść „C yrku larza” n r  46 
„w przedm iocie niedozwolonej w  k ra ju  kw esty  zakonnikom  krakow skim  z ja ł­
m użny utrzym ującym  się”. Jak  łatw o się domyślić, oprócz spraw  finansow ych, 
k tóre  tu  były jedynie pretekstem , chodziło przede w szystkim  o kw estie poli­
tyczne. P rzykład  działalności kw estarzy  znany choćby z Pana Tadeusza.

Niezależnie od „C yrkularza” W ydziału Skarbow ego w ychodził w  Kielcach 
paraleln ie „C yrkularz N adporządkow y”. Jeden  z tak ich  egzem plarzy udało

111 Bernard Baumert.
112 A rchiw um  D iecezjalne w  K ielcach (AD), Akta K onsystorskie (AK) 440 

niefol. ; Estr., III C, 318.
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się autorow i odnaleźć z num erem  porządkow ym  34 314. N iestety num er ten  
m a charak ter kancelary jny , a nie oznacza kolejnego num eru  p e r io d y k u 113. 
Skierow any był do kom isarzy w ojew ódzkich oddelegow anych do pracy w kom i­
sjach obwodowych, w ójtów  i burm istrzów  114.

Zachow any egzem plarz dow odu osobistego — w praw dzie tłoczonego już 
przez późniejszą oficynę Stokow skich — w skazuje na w prow adzanie przez 
w ładze wojew ódzkie obow iązku posiadania tych „książeczek legitym acyjnych”, 
jak  je nazywano, dla ogółu ludności, k tó ra  przekroczyła czternasty  rok  życia. 
Obowiązek posiadania dow odu osobistego w prow adzony został w  życie na 
podstaw ie postanow ienia z 27 stycznia 1818 roku  i m usiał być przez w ładze 
zapew ne egzekwowany, a więc i d ru k arn ia  Ja n a  Nepom ucena Wodziczki tło­
czyła je  w znacznej ilości dla m ieszkańców  w o jew ó d ztw a115. Bliżej kw estią 
tą  zajm iem y się przy om aw ianiu produkcji typograficznej oficyny Stokow ­
skich.

Godny zanotow ania jest fak t d rukow ania  w  K ielcach w  roku  1819 K sią­
żeczki zaświadczeń dla służby, k tórej opis, zresztą bardzo skrócony, znany 
nam  jest jedynie na podstaw ie przekazu 116. Również i w  tym  w ypadku władze 
wojew ódzkie sta ra ły  się książeczki te  w prow adzić w  powszechne użytkow anie,
0 czym świadczy ponaglenie, jak ie  K om isja W ojew ództw a K rakow skiego skie­
row ała do w ójtów  i b u rm is trz ó w m . Książeczki m iały na celu zabezpieczenie 
się pracodaw ców  przed wszelkiego rodzaju  w ykroczeniam i ze strony  służby
1 stanow ią przyczynek do h isto rii polskiego obyczaju X IX  stulecia. N adto są 
jakąś jaskółką w polskim  praw ie  pracy  tego okresu, pojm ow anym  oczywiście 
jednostronnie. K siążeczki bowiem  — jak  łatw o się domyślić, znając h i­
storię Polski z tych  czasów — zaw ierały więcej w ym ogów i nakazów  re fe ­
rencyjnych niż p raw  dla ich posiadaczy. Byłoby niezm iernie in teresujące 
zbadanie ich zaw artości, zwłaszcza części drugiej — analogicznie jak  w przy­
toczonym  dowodzie osobistym  — przeznaczonej na uw agi i opinie o pracu­
jącym.

To samo źródło podaje  nam  w zm iankę o innym  druczku, k tó ry  był tłoczony 
przez d rukarn ię  W odziczki. Nie znam y w praw dzie jego pełnej zaw artości 
treściow ej, ale w iem y, że dotyczył on spraw  ubezpieczeń ogniowych i, co jest 
nader isto tne dla badaczy ekonom iki d rukarstw a, m iał podaną cenę. M iano­
wicie jeden  arkusz d ru k arsk i tych form ularzy  „czy to tax , ka tastrów  lub likw i­
dacji pogorzel, kosztuje groszy polskich 3” 118. K w estia ta  była przedm iotem  
rozw ażań Kom isji W ojew ództw a K rakow skiego i pew nych postanow ień znacznie 
wcześniej, o czym świadczy z kolei inna  w zm ianka, także nas in teresu jąca ze

113 AD, K ielce, AK 440.
114 „Cyrkularz N adporządkowy” nr 34 314. K om isja  W o je w ó d z tw a  Krakow skiego  

do  W. W. K o m isa rzy  W ojew ódzk ich  w  o bw o dy  delegowanych, w ó j tó w  gm in­
nych jako  te ż  bu rm istrzów  miast,  K ielce 1822, Drukarnia J. N. W odziczki, 
4° ss. 3 nlb. Estr. n ie rejestruje.

115 K siążeczka leg i tym acy jna  [J.W-go Tomasza hrabi Potockiego] zam ieszka­
łe g o ]  w[e] w s i  [i gminie M oskorzew] pod n u m erem  [I-szym],  K ielce 183[3], 
s. 3.

116 „Dziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” 1819, s. 1159.
117 Ibid., s. 1566.
118 Ibid., 1822, nr 22, s. 201.

7 — Rocznik Muzoum Św iętokrzyskiego
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Ryc. 7. Książka rzem ieśln i­
cza W incentego R adziejow ­
skiego z K ielc, drukowana 

w  oficynie W odziczki

względu na okoliczność w ym ieniania prac d rukarsk ich  o charak terze  akcy­
densow ym  119. M ianowicie chodzi tu  o form ularze zabezpieczające płacących 
składki ogniowe w kasach obwodowych przed ew entualnym i nadużyciam i ze 
strony urzędników  załatw iających te  form alności.

Z oficyny Wodziczki pochodzi także Książeczka rzem ieślnicza czeladnika  
kunsztu..., d rukow ana na zam ów ienie m iejscowego cechu. Zaw iera ona 28 s tro ­
nic „num eram i drukow anym i oznaczonych i parafow anych”, w  tym  jeden 
arkusz d rukarsk i tekstu , stanow iący wyciąg z Postanowienia N am iestn ika  K ró­
lewskiego w  radzie S tanu  z dnia 31 grudnia 1816 roku, oraz ru b ry k i d la w y­
pełniania danych personalnych ich posiadacza, k tórym  był w naszym  przypadku  
W incenty R adziejow ski z Kielc, czeladnik kunsztu  kowalskiego. M iędzy a rk u ­
szem d rukarsk im  a w akatem  przeznaczonym  na urzędow e n o ta tk i książeczka 
posiada dodatkow y arkusik  pap ieru  czerpanego „pod stem pel”, gdzie urząd

119 Ibid., 1821, s. 357.
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starszych cechu potw ierdzał rzem ieślnikow i okres pracy i w ędrów ki oraz inne 
szczegóły. Za tym , że egzem plarz drukow any był w oficynie Wodziczki, prze­
m aw ia nie tylko czcionka i zastosow any p rosty  ornam ent, spotykany w in­
nych jego drukach, ale przede w szystkim  papier z filigranem  w yobrażającym  
w izerunek  sosenki i w ersalikow e dopełnienie literow e: Sukow  B aum ert. Poza 
tym  m am y tu  do czynienia z prostą przesłanką, m ianow icie cech, m ając d ru ­
k arn ię  na m iejscu, nie m ógł zam aw iać tych druków  w Radom iu czy K ra­
kowie. K siążka w ystaw iona była rzem ieślnikow i 3 sierpnia 1826 roku, ale 
w ydrukow ana o w iele wcześniej i w iązać ją  należy raczej z pierw szym i latam i 
pracy d rukarn i, w  których śledzić możemy wzm ożoną produkcję dla różnych 
insty tucji, korzystających z jej usług w pierw szej fazie działalności. Być może, 
że cech połączył zam ów ienia i drukow ał u  W odziczki książki rzem ieślnicze 
razem  z Instrukcją  dla S tarszych  Zgrom adzenia  120, k tó ra  stanow iła w yjaśnienie 
przepisów , jak ie  obow iązyw ały cechy na podstaw ie Postanowienia J. O. Xięcia  
N am iestn ika  K rólew skiego z dnia 31 grudnia 1816 roku. Tym  więcej że po­
stanow ienie odnoszące się do powinności czeladników zaw iera w łaśnie ksią­
żeczka czeladnicza i cy tu je ten  sam  ak t praw ny. Zarów no książeczkę czelad­
niczą, jak  i In strukcję  dla S tarszych Zgrom adzenia  cechuje w yjątkow a s ta ran ­
ność w ykonania druków .

Ja k  m ogliśm y się przekonać, „rządow y” ch arak te r produkcji d ru k arn i Jan a  
W odziczki p rzejaw iał się w tłoczeniu różnego rodzaju  druków  akcydensowych, 
niezbędnych nie ty lko w pracach K om isji W ojew ództw a Krakow skiego, ale 
też innych  insty tucji. Nie w ym ieniliśm y ich wszystkich. Z ważniejszych zasyg­
nalizow ać w ypada Sąd K rym inalny, T rybunał Cywilny, P roku ra to ra  K rólew ­
skiego, Kom isję H ipoteczną, G łów ną D yrekcję Górniczą i poszczególne jej do- 
zorstw a, m iejscowe szkoły oraz w ładze duchow ne 121. Z usług oficyny korzy­
sta ła  też kielecka poczta.

W obec znacznej liczby tych druków  ich wyszczególnianie stałoby się dla 
czytelnika zbyt nużące, przy jednoczesnym  m ałym  pożytku, gdyż stanow ią one 
przykład  druków , jak  byśm y to dziś określili, firm ow ych, urzędow ych form u­
larzy itp. Mogą jednak  stw orzyć rea lną  podstaw ę źródłow ą do badań  bibliolo- 
gicznych, tak  m ało stosow anych przez historyków  pap iern ictw a X IX  stulecia 122.

O sobną grupę rep rezen tu ją  druk i w ykonane w kręgu zam ówień Szkoły 
W ojewódzkiej K ieleckiej. Są to albo program y popisów uczniowskich, organizo­
w anych na zakończenie roku  szkolnego, albo prace nauczycieli szkoły. Te pierw ­
sze zostały w X IX  stuleciu szczególnie spopularyzow ane i spotykam y je  nie­
m al w  każdej owoczesnej szkole średniej na teren ie  K rólestw a Polskiego. Na 
poparcie tezy niechże posłuży nam  stosunkow o bogaty zbiór tych druków  
w Bibliotece Jagiellońskiej pod um ow ną sygnatu rą  „program y szkolne”, w  Bi­
bliotece U niw ersy tetu  W arszawskiego czy Bibliotece In sty tu tu  B adań L iterac­
kich w  W arszaw ie oraz ich sk ru p u la tn a  re jestrac ja  przez Estreicherów  w Biblio­
grafii polskiej X I X  stulecia  w  pierw szym  i drug im  w ydaniu.

1£0 K ielce 1819, Druk. J. N. W odziczki, 2°, ss. 7 — egzem plarz znajduje się w  Ce­
chu R zem iosł Różnych w  K ielcach w  aktach jędrzejow skiego cechu ślu- 
sarsko-kow alskiego z la t 1816—1848, niefol. Estr. n ie rejestruje tej pozycji.

121 AD, K ielce, AK 440, 438, 864, 873; Muzeum Św iętokrzyskie (MŚ) K ielce, 
Akta D ozorstw a Bialogońskiego (AB) 1502; W AP, K ielce, Dozorstwo H ut­
nicze i Zakłady M etalowe w  B ialogonie (DHB) 124 i in.

122 Postulat ten znalazł odbicie w  pracy J. Siniarskiej-C zaplickiej, op. cit., s. 125.
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W praw dzie pierw sze p rogram y kieleckiej szkoły tłoczone były w  W arsza­
wie, ale już w  roku  1820 w ydrukow any u Wodziczki ak t uroczystości głosił:

Popis publiczny uczniów  Szkoły W ojewódzkiej K ieleckiej odbyw ać się m ający  
dnia 26, 27 i 28 lipca r.b. z rana od godziny 8-m ej do 2-giej po południu, na który za­
prasza P rześw ietną Publiczność Im ieniem  N auczycieli i U czniów  X. Polejow ski, R e­
ctor 123.

Publikacja zaw ierała na w stępie program  popisu oraz uroczyste przem ó­
w ienie rek tora , następnie  szersze om ów ienie realizow anego w ciągu roku  p ro ­
gram u szkolnego. Na uw agę zasługuje fakt, że teksty  z zakresu filologii f ra n ­
cuskiej, germ ańskiej i łacińskiej d rukow ane były w oryginałach. T ekst f ra n ­
cuski zredagow ał Józef Gotefroy. Polejow ski w ystaw ił m u niezbyt chlubne 
świadectwo, jako  nauczycielowi, k tó ry  „zasad języka francuskiego nie zna, 
p ronuncjacją  m a fałszywą, postępow ać z uczniam i nie um ie” 124. Publikacje  te  
zaw ierały każdorazowo wyszczególnione nagrody i pochw ały dla uczniów. O gła­
szane były nadto  — z m yślą o szerszej recepcji — rów nież i w  „D zienniku 
Urzędowym  W ojew ództw a K rakow skiego” 125.

Program  z roku 1821 zaw ierał m. in. A driana K rzyżanow skiego R ozpraw ę  
nad zadaniem : z czyjej bardziej w iny , czy królów , czy narodu, Polska upadla?  
Weszła ona potem  w skład D aw nej Polski ze stanow iska je j udziału w  dziejach  
postępującej ludzkości, w ydanej w łasnym  nakładem  u U ngra w roku  1844. D ru ­
gie w ydanie, poprzedzone życiorysem  autora, p ióra H. Skim borowicza, w ydał 
M erzbach w roku  1857 w W arszawie. K rzyżanow ski przebyw ał w  K ielcach 
w praw dzie ty lko jeden  rok, ale zapisał się w  h istorii szkoły bardzo pochlebnie. 
W księdze posiedzeń czytam y:

...opuszczając instytut i okolicę tutejszą [...] pragnie, aby Opatrzność utrzym ała  
w  najśw ietniejszym  stanie szkołę tutejszą dla szczęścia m łodzieży, której poznał naj­
piękniejsze um ysłow e, m oralne i religijne przymioty. Dan w  K ielcach 1 sierpnia 1821 r. 
A. K rzyżanow ski12e.

Popis z roku 1822 obejm ow ał w olny przekład „jednego z nauczycieli” 
m ałej rozpraw ki O u stn ym  tlom aczeniu się nauczyciela w  klasie  z P. Gedike. 
Na uw agę zasługuje w zm ianka o darach  dla biblioteki szkolnej, k tó re  od tej 
pory  będą system atycznie zam ieszczane w  program ach 127.

Tomasz Ja n  Koncewicz, przebyw ający w  m urach  szkoły kieleckiej w  la tach  
1821—1825 i cieszący się bardzo dobrą opinią rek to ra  Polejow ski ego, zam ieścił 
w  program ie uroczystego popisu z roku  1823 sw oje w ystąpienie pt. O w p ływ ie  
nauk przyrodzonych na ogólne ukszta łcenie m łodzieży. Polejow ski tak  ch arak ­
teryzow ał młodego wówczas nauczyciela:

123 K ielce 1820, Drukarnia J. N. W odziczki. 8°, ss. 6 nlb., 30. Por. Estr. X , 75.
124 F. Rybarski, op. cit., s. 91.
125 „Dziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego” 1820, nr 39, s. 425; 1823, 

nr 35, s. 438 i in.
126 F. Rybarski, op. cit., s. 89.
127 B iblioteka z czasem  uległa zupełnem u rozproszeniu. Dzisiaj znam y jedynie  

dw a egzem plarze przechow yw ane w  bibliotece MS w  Kielcach.
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Rye. 8. Popis z roku 1824

Daje [...] nauk przyrodzonych gorliwie i z pożytkiem. Nauczyciel ten  łagodny i z do­
brym  charak terem  duszy przy dalszej w praw ie będzie pożytecznym.

Podobną w tonie ocenę o trzym ał b ra t Koncewicza, Łukasz, uczący w K iel­
cach i W arszaw ie języka greckiego i łaciny. On to w  program ie z roku  1824 
w ystąpił z rozpraw ką O naukach starożytnych  w  Polsce X V I  w ieku , p o ży tku  
z nich w yn ika jącym , tudzież różnicy, jaka  zachodzi m iędzy  dążnością uczonych  
ów czesnych i dzisie jszym i w  pielęgnow aniu tych  nauk. Po przem ow ie rek to ra  
oraz „składzie i porządku zgrom adzenia nauczycielskiego”, w  darach, jakie 
uczniowie składali do biblioteki, popis no tu je  przekazanie przez P io tra  Ście­
giennego, późniejszego bojow nika wolnościowego, sześciu książek bez podania 
ich ty tu łów  i autorów .

Popis z roku  1825 zamieścił nie ty lko w ykaz darów  bibliotecznych, ale także 
kró tk ie  życiorysy dobrodziejów  szkoły oraz jedenaście biogram ów  absolw en­
tów. W śród dobrodziejów  spotykam y prezesa K om isji W ojew ództw a K rakow ­
skiego, K acpra W ielogłowskiego, k tórem u szkoła isto tn ie zawdzięczała wiele. 
W dziale rozpraw ek W incenty B ieliński ogłosił po łacinie H ospiti historia anti- 
quior.

O statn i z program ów  tłoczonych przez Ja n a  W odziczkę w roku  1826 zaw ierał 
rozpraw kę O uży tkach  roślin i stąd w yn ika jącej potrzebie ich znajomości. A uto­
rem  jej był Andrzej R adw ański.
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Z prac nauczycieli Szkoły W ojewódzkiej Kieleckiej drukow anych oddzielnie 
znam y trzy  pozycje: rozpraw ę doktorską F ranciszka M akólskiego, Początki 
a ry tm e tyk i  W incentego Karczewskiego i tegoż au to ra  Początki g e o m e tr ii128.

Franciszek M akólski dał się poznać już w roku  1818 z m ałej rozpraw ki
0 barom etrze, zamieszczonej w program ie popisu na ten  rok, czym — jak  się 
później okazało — naraził się swym  kolegom po fachu. Feliks R ybarski n a­
tkn ą ł się był bowiem  w  Bibliotece Zam ojskich w W arszawie na egzem plarz 
ze złośliwą no tatką, uczynioną, jak  się okazało, przez A driana K rzyżanow ­
skiego, tej treści: „Z nędznie wścibioną, nędzną — niby rozpraw ą o barom etrze 
przez M akólskiego” 129. Nie cieszył się on także dobrą opinią rek to ra , k tó ry  
po pięciu latach pracy w kieleckiej szkole postarał się o przeniesienie M akól­
skiego z Kielc. Jako  zasadniczy powód przeniesienia nauczyciela Polejow ski 
podał okoliczność dzierżaw ienia przez M akólskiego wsi i zaniedbyw ania się 
w obowiązkach nauczyciela 130.

Podobny los spotkał drugiego z nauczycieli m ającego am bicje naukow e, 
m ianowicie W incentego K arczew sk iego131. K arczew ski przed przyjazdem  do 
Kielc pełnił obowiązki zastępcy profesora w  U niw ersytecie W ileńskim, dzięki 
opiece, jak ą  spraw ow ał nad  nim  Ja n  Śniadecki, poznaw szy się wcześniej na 
jego uzdolnieniach, szczególnie astronom icznych, co dało m u także możność 
objęcia funkcji pom ocnika w obserw atorium  w ileńskim . Z W ilna w yjechał 
następnie K arczewski do F rancji i Niemiec dla ra tow ania  zdrow ia oraz dla 
pogłębienia studiów  i kiedy zwrócił się do Kom isji W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, o trzym ał w  roku  1818 e ta t nauczycielski w  Liceum W ar­
szawskim. Jednakże otrzym ane także w  tym  czasie stypendium  na dalszy jego 
pobyt zagraniczny zmieniło początkow y zam iar pracy w Liceum W arszaw skim
1 po powrocie do k ra ju  K arczew ski osiadł w  Kielcach. I tu  rap tem  okazał się 
nauczycielem  pozbaw ionym  nie tylko ta len tu , ale i jakichkolw iek zdolności. 
Spraw a sta je  się nieco jaśniejsza, kiedy uśw iadom im y sobie fak t, że zarówno 
Karczewski, jak  rek to r Polejow ski w ykładali w  Kielcach m atem atykę. W alka 
rozpętana została w  momencie, kiedy K arczewski odstąpił od narzuconych m u 
podręczników i ku rsu  m atem atyki, w ykładając w łasnym  system em  i na pod­
staw ie w łasnych skryptów  już wówczas przygotow yw anych do druku. Był to 
dostateczny powód, aby w  raporcie szkolnym  i specjalnym  reskrypcie zazna­
czyć: „...od uczniów na ary tm etykę  sam owolnie ściągnął p renum eratę  i tę im 
do uczenia się narzucił...” 132

Przychylne natom iast K arczew skiem u stanow isko zajęła K om isja W oje­
w ództw a K rakow skiego, szczególnie jej prezes, K acper W ielogłowski, k tó ry  
kazał ogłosić subskrypcję w  „D zienniku U rzędow ym ” anonsując:

128 Estr., X, 75, 83, 87.
129 F. Rybarski, op. cit., s. 83.
ко WAP, K ielce, AnWM, 1844, poz. 15, k. 31. M akólscy posiadali też Czarncę, 

należącą ongiś do hetm ana Stefana Czarnieckiego.
131 PSB, XII, 41—42; F. M. Sobieszczański K a rczew sk i W incenty  [w:] Ency­

klopedia powszechna,  wyd. Orgelbrand, W arszawa 1863, t. 14, s. 78.
132 Archiwum  U niw ersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie, WF I 23, J. K. Sza­

niaw ski do dziekana W ydziału Fizyczno-M atem atycznego U niw ersytetu Ja­
giellońskiego w  K rakow ie z dnia 26 maja 1825 r.
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Rye. 9. Rozprawa dok­
torska Franciszka Ma- 

kólskiego

W krótkim  czasie w yjdzie z d rukarn i w ojewództw a tutejszego dziełko naukowe 
pod tytułem  Początki jeo m etry i  z 8 ksiąg na II części podzielonych, przez W.J.P. K ar­
czewskiego Professora M atem atyki w  Szkole W ojewódzkiej W ojewództwa tutejszego. 
A utor dołożył swej pracy w zebraniu jasnym  i do zrozum ienia zastosowanym, jako 
też w odbiciu figur, w  blachach miedzianych, tak  dalece, że dzieło to  przyjem nym  
oprócz użytku będzie. P renum erata  jest ogłoszona złp. 6 za jeden egzemplarz... ш .

Spraw a nie byłaby tak  skom plikow ana, gdyby nie fak t, że w  cztery la ta  po 
ukazaniu  się drukiem  podręcznika anonim ow y recenzent zarzucił K arczew skiem u 
nie co innego, jak  p la g ia t134. Było to pow tórzenie opinii, jak ą  w ydała o pod­

133 „Dziennik Urzędowy W ojewództwa Krakowskiego” 1822, n r 36, s. 403.
134 Archiwum  U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, S I 364, F. Sapalski, 

F. Szopowicz, A. Frączkiewicz do Wielkiej Rady U niw ersytetu Jagielloń-
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ręcznikach Karczewskiego pow ołana przez W ielką Radę U niw ersy tetu  Jag ie l­
lońskiego kom isja, sk ładająca się z profesorów : Franciszka Sapalskiego, F ran ­
ciszka Szopowicza i A ugustyna Frączkiewicza, zw ołana zresztą na osobistą 
prośbę W incentego Karczewskiego, w  zw iązku z sytuacją, jaka  w ytw orzyła się 
wokół au to ra  po zatargach  z kilkom a profesoram i U niw ersy tetu  Jag ielloń­
skiego. O pinię tę  podzielił pod koniec X IX  stulecia Józef B ie liń sk i135. Recenzent 
w arszaw ski w skazyw ał, że Początki a ry tm e tyk i są zm odyfikow anym  przekła­
dem  z Bezouta. N atom iast au to r we w stępie do podręcznika ta k  w yjaśniał 
m etodę pracy nad n im :

...odczytawszy dzieła uznane w e  Francji za elem entarne, w ybraw szy spomiędzy  
nich te, które mi się zdaw ały różne te części w ykładać najporządniej, najkrócej, a za­
razem najjaśniej, objaśniając się przy tym  co do niektórych artykułów  na lekcjach  
publicznych {...] lub lekcjach prywatnych, wybrałem...

A zatem  p lag iat czy kom pilacja?!
Myślimy, że kw estię tę  należałoby rozstrzygnąć ponow nie, przeprow adza­

jąc g runtow ne badania w  tym  zakresie, znane bowiem  opinie pow stały  w  oko­
licznościach konfliktow ych i nie m ogą z n a tu ry  rzeczy stanow ić przykładu 
bezstronności. Istn ie ją  przecież dowody szlachetnego postępow ania K arczew ­
skiego. Jeden  z nich zaw arty  jest „w opisie biegu życia” au to ra  i sąsiaduje z n ie­
korzystną opinią rek to ra  Polejow skiego:

...zdarzył się następujący przypadek. N iejakiś P. Durand, w ybijając m edale sła­
w nych ludzi, Kopernika zrobił Prusakiem . K arczewski, dogadzając chciw ości przeko­
nanego o fałszyw ych m edalach w ydaw cy, w łasnym  kosztem  50 m edalów  poprawnych  
w ybić kazał, nadto przedrukow awszy 500 exem plarzy rozprawy Jana Śniadeckiego  
o Koperniku w  języku francuskim  z w łasną przem ową, przy pomocy J.O .Xięcia A da­
ma Czartoryskiego naówczas w  Paryżu baw iącego dla zapobieżenia rozejścia się fa ł­
szowi do różnych akadem ii europejskich, jako to do Szw ecji, A nglii, W łoch, N iem iec 
rozesłał. W Instytucie Francuskim  i w  Biurze Długości tego dokonał, że śp. Delambre 
dnia 15 maja 1820 roku w niósł tę rzecz na posiedzenie, na którym  bez najm niejszego  
zarzutu K opernik uznany został praw dziw ym  Polakiem . Z tej okoliczności list od 
Instytutu Francuskiego z podziękow aniem  ma przy sobie. Sam zaś uczony Delambre, 
pisząc naówczas historię astronomii, b łędny ustęp o Koperniku już napisany popra­
w ił.

Początki a ry tm e tyk i  wyszły d rukiem  u  Ja n a  W odziczki w  roku  1822, a Po­
czątki geom etrii, dedykow ane K acprow i W ielogłowskiemu, jako  „praw dziw em u 
znaw cy i m iłośnikow i n au k ”, w  rok  później. Egzem plarz przechow yw any 
w M uzeum  Św iętokrzyskim , jakby  na ironię, posiada rękopiśm ienną dedykację 
au to ra  dla rek to ra  Polej owskiego, k tó ry  darow any egzem plarz przekazał do 
biblioteki Szkoły W ojewódzkiej Kieleckiej w  roku  1826. Oba podręczniki K ar­
czewskiego znalazły się w  katalogu księgarskim  Józefa Zawadzkiego, a tem u

skiego, przedkładając opinię o podręcznikach m atem atycznych W incentego  
K arczewskiego z r. 1825; „Dziennik W arszaw ski” 1827, nr 29, s. 1.

135 J. B ieliński Stan nauk m atem atyczno-f izycznych  za  czasów W szechnicy W i­
leńskiej, W arszawa 1890. s. 35—36.
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Ryc. 10. Początki geometrii  W incentego Karczewskiego

dostarczył 130 egzem plarzy księgarz krakow ski G rab o w sk i136. Podręczniki cie­
szyły się znaczną poczytnością, o czym świadczyć może lista  subskrybentów , 
umieszczona w Początkach geometrii. Na ogólną liczbę 138 p renum eratorów  
na kielczan przypada 58, w  tym  38 uczniów i profesorów  Szkoły W ojewódz­
kiej Kieleckiej. Podręcznikiem  zainteresow ani byli subskrybenci z m iast: K ra­
kow a (profesorowie U niw ersy tetu  Jagiellońskiego oraz B iblioteka Jagiellońska), 
W ilna (studenci un iw ersy tetu), Lublina (nauczyciele i uczniowie Szkoły W y­
działowej), Płocka (nauczyciele Szkoły W ojewódzkiej Płockiej).

Oprócz om ówionych wyżej druków  w kręgu zam ówień Szkoły W ojewódzkiej 
Kieleckiej na uw agę zasługują  un ikalne dzisiaj listy  pochw alne, k tóre szkoła 
zam aw iała w  oficynie Ja n a  Wodziczki. W ręczane były one przez rek to ra  pod­
czas uroczystości popisów  na zakończenie roku  szkolnego. Listy tak ie  znam y 
z późniejszej d ru k arn i S tokow skich 137.

L ata dw udzieste X IX  stulecia to okres pow stania i narastan ia  dążności wol­

138 Katalog n ow ych  xiąg..., Wilno 1830, s. 32; A rchiw um  U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego w  Krakowie, S I 363, Podanie Wincentego K arczew skiego  do W ie l­
kiej Rady U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego o profesurę, z  dnia 2 stycznia 1825 r.

137 Zacytujem y je przy om awianiu produkcji typograficznej drukam i.
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nościowych w  kręgach młodzieży studiującej. Pow staje wówczas wiele orga­
nizacji m łodzieżowych o charak terze patriotycznym , w  k tórych  niem ałą rolę 
odgryw ała idea sam okształcenia, w spólnych wycieczek, zabaw  i dyskusji. N a­
stro je  te  nie om inęły rów nież i Kielc, gdzie n a  początku roku  1821 pow staje 
ta jn a  organizacja m łodzieżowa pod nazw ą „Burszów i Szpaków  K ieleckich” 138. 
Nie p rze trw ała  ona w praw dzie ani naw et roku, gdyż sierpniow e aresztow ania 
położyły kres ta jnem u  związkowi, ale posiew idei wolnościowych trw a ł przez 
la ta  następne. A resztow ania i śledztwo, prow adzone stosunkow o łagodnie, 
nie w ykazały  jaw nej w iny  młodzieży Szkoły A kadem iczno-G órniczej. Miało 
jednakże bezpośrednie znaczenie w  zabezpieczeniu młodzieży ze strony  szkoły 
specjalnym i przepisam i, chroniącym i ją  przed ostrym  nadzorem  Nowosilcowa.

P rzepisy dla uczniów  S zko ły  Akadem iczno-G órniczej w  Kielcach  w ydruko­
w ane zostały w roku  1824 po uprzednim  zatw ierdzeniu  ich przez K om isję Rzą­
dow ą S praw  W ew nętrznych i P o lic ji139. S k ładają  się one ze 106 paragrafów , 
u ję tych  w  k ilku rozdziałach. Rozdział I obejm uje przepisy o charak terze  ogól­
nym , gdzie om aw iane są w arunk i przyjęcia studenta , uzyskania stopni akade­
mickich, p rak ty k  w  poszczególnych dozorstw ach G łównej D yrekcji Górniczej itp. 
Rozdział II dotyczy przepisów  „co do nauk  w  szczególności”, om aw iając zacho­
w anie się studen ta  na teren ie  uczelni, sposoby zdobyw ania wiedzy, korzystania 
z biblioteki, egzam iny itd. § 59 zachęcał młodzież w  ten  sposób:

Elew i, którzy szczególniejszą pilność, dobry postępek, dokładne w ykonanie swych  
obow iązków  i m oralnego zachow ania się okazali, otrzym ają nagrody dla dalszego za­
chęcenia i będą W ysokiej K om isji Rządowej Spraw W ew nętrznych i Policji szcze­
gólniej zalecani. Celujący podług okoliczności będą dla rozszerzenia sw ych w iadom o­
ści i dalszego ukształcenia się do kopalń i fabryk zagranicznych z w sparciem  rządu w y­
syłani.

Rozdział III obejm ow ał przepisy „co do obyczajności”, zalecając, by studenci 
prow adzili się wzorowo, nie narażając na szw ank dobrego im ienia uczelni. § 86 
brzm iał :

W szelkie chodzenie gromadne oraz zgrom adzanie się przed m ieszkaniam i lub  
w  m ieszkaniach sam ych, jako też schadzki w szelkiego gatunku najsurowiej zakazują 
się.

Jak  pam iętam y, p u n k t ten  obejm ow ał w szelką uczącą się młodzież, a nadzór 
nad  przestrzeganiem  go był poruczony nie ty lko nauczycielom  i opiekunom  
szkolnym . K olejny rozdział trak tow ał o obow iązkach i praw ach  stypendystów , 
osta tn i zaś o w ykroczeniach i stosow anych sankcjach. Przepisy  zam ykał rew ers, 
k tó ry  studenci-stypendyści w łasnoręcznym  podpisem  parafow ali, zapew niając 
tym  sam ym  postępow anie zgodne z regulam inem  uczelni.

Z działających na teren ie  w ojew ództw a krakow skiego k ilku  pensji znam y 
jeden  ty lko prospekt d rukow any u Jan a  Nepom ucena W odziczki dla „Domu W y­
chow ania M łodych Panien  upow ażniony od rządu, a przez p. Eugenią z Rochetin

138 A. Żeleńska-Chełkowska, loc. cit.
139 K ielce 1824, Drukarnia J. N. W odziczki, 2°, ss. 28.
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Ryc. 11. Przepisy dla 
uczniów Szkoły A ka d e­
miczno-Górniczej  z roku 

1824

Bocquel u trzym yw any w  Pińczow ie” 14°. Treścią prospektu  był anons o wzno­
w ieniu działalności pensji po dwóch la tach  przerw y. D ruczek ten  dołączony był 
do „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” z roku 1825 i tak  
zapew ne był ko lportow any jako  rek lam ów ka 141.

Twórczość literacka, tak  p ięknie zw iązana w K ielcach pod koniec XIX stu le­
cia z osobam i S tefana Żerom skiego i A dolfa Dygasińskiego, w  okresie działalno­
ści d ru k arn i Jan a  W odziczki reprezentow ana była zaledwie trzem a panegiryka- 
mi. O tw iera je oda z okazji 43 rocznicy urodzin cara A leksandra I, napisana po 
łacinie przez Feliksa Jarońskiego, p rofesora miejscowego sem inarium  duchow­
nego, gdzie w ykładał od roku  1818. Wcześniej prow adził w ykłady z filozofii

140 Kielce 1825, D rukarn ia J. N. Wodziczki, 8°, ss. 7. Estr. nie rejestru je tego 
druczku.

141 AD, Kielce, AK 440.
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w  A kadem ii K rakow skiej i znany był rów nież z licznych kazań w ygłaszanych 
w  k ilku  m iastach Polski, m. in. w  Łowiczu, K rakow ie i K ielcach. Był gorliw ym  
propagatorem  nauk  filozoficznych. W w ygłoszonym  w  roku  1802 K azaniu  teo­
loga Polaka do filozo fów  potępiał tych, k tórzy  zbyt pow ierzchow nie św iat 
pojm ow ać zwykli. U bolew ał też nad  stanem  ich duszy.

N ie czytają eleganty, fanfarony, oszusty, obłudnicy, próżniaki, mędrkowie... N ie  
kw apią się do nich drukarze, bo to  są książki niepokupne, nierom ansow e, n ie  śm ie­
szące...142

D rugi u tw ór nosił ty tu ł: Oda na dzień im ien in  Jaśnie W ielm ożnego S ta n i­
sława Pius G intow ta D ziew ialtow skiego, radcy W ojew ództw a K rakow skiego. 
M łody „ lite ra t”, Feliks K isielewski, roztaczając przed solenizantem  obawy, czy 
sprosta piórem , przechodził następnie do „dzieła”, dokum entu jąc sw oją n iepo­
radnością najgorszy rodzaj paneg iryku  143.

Trzecia oda to C arm en gratula torium  in die natali... Joannis Pauli Pawęza  
W oronicz...144, sk ierow ana do adresata, będącego biskupem  krakow skim . Oda 
jest p róbką poetycką au to rstw a korporatyw nego m iejscowych kleryków  za re k ­
to ra tu  B ernarda  Bzinkowskiego, co uw idocznione zostało na karcie  ty tu łow ej, 
tak  by adresatow i nie spraw iać jakiegokolw iek kłopotu... T rzeba jednakże 
przyznać, że druczki te  odznaczają się znaczną starannością, jeżeli idzie o stronę 
typograficzną.

Również dla w ładz kościelnych oficyna Ja n a  N epom ucena W odziczki tło ­
czyła Ordo D ivin i Officii... na  rok  1821, zaw ierający spis k leru  diecezji i porzą­
dek ry tu a łu  rzym skiego na cały rok  145.

O statn ia g rupa  d ruków  to ak ta  procesowe A leksandra W ielopolskiego, k tó ­
rych w yciągi tłoczył u  kieleckich drukarzy . N iektóre z nich d rukow ane były 
w  W arszawie. O tw iera je  W yw ód apelacyjny ze strony  A leksandra  W ielopol­
skiego w  spraw ie o uznanie za n iew ażne um ów  zm niejszających O rdynację  
M yszkow ską  z 12-tu kluczów  na trzy  klucze  146.

Czytelnika zdziwić może szczupłość produkcji typograficznej oficyny Jan a  
N epom ucena Wodziczki, jednakże nie wolno zapominać, że d ru k arn ia  pracow ała 
przede w szystkim  dla potrzeb Kom isji W ojew ództw a K rakow skiego, z czego 
się rzeczywiście w yw iązyw ała system atycznie. Była to więc typow a d ru k arn ia  
prasow a, nie nastaw iona na tłoczenie dzieł literack ich  czy naukow ych. K ilka za­
ledw ie pozycji, k tóre  zestaw iono chronologicznie w  części katalogow ej i k tó re  
omówiono na łam ach tego rozdziału, pow stało w  czasie rezerw ow ym , m iędzy 
jednym  a drugim  num erem  „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow ­
skiego” czy „C yrkularza”. Z drugiej jednakże strony  m iasto owego czasu nie 
mogło dać d ru k a rn i innego profilu  produkcji. K ielce nie posiadały absolutnie 
żadnych tradycji literackich, a tym  więcej naukow ych. Nie m ożna bowiem

142 Estr., II, 206; P. Chm ielowski Jaroński Feliks i[w:] W ielka encyklopedia  p o ­
wszechna ilustrowana,  W arszawa 1903, t. 31—32, s. 667—668.

143 K ielce 1821, Drukarnia J. N. W odziczki, 8°, ss. nlb. 4. Estr., II, 379.
144 Estr., X , 87.
145 Estr. n ie rejestruje tej pozycji.
146 K ielce 1825, Drukarnia J. N. W odziczki, 4°, ss. 22. Estr., V, 66.
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m ianem  tym  określać drobnych prac m iejscow ych nauczycieli, m ających do­
raźne, u ty lita rn e  znaczenie. P raca zaś M akólskiego stanow iła rozpraw ę dok­
torską, ale d rukow aną w Kielcach okazyjnie, jedynie z racji pobytu  jej au to ra  
w  tym  mieście.

D R U K A R N IA  STOKOW SKICH  

DZIEJE OFICYNY (1827—1855)

W śród piszących o oficynie Stokow skich — podobnie jak  to śledziliśm y na 
przykładzie d ru k arn i Ja n a  N epom ucena Wodziczki — panu je  niezgodność w po­
glądach na czasokres jej istnienia. Żegota W yw iałkow ski proponow ał bezpod­
staw ne przyjęcie d a ty  początkow ej działalności d ru k a rn i na 1835 rok  ł47. Rów­
nież i późniejsi au to rzy  propozycję tę  pow tórzyli, nie zadając sobie tru d u  
spraw dzenia roku  pow stan ia oficyny na podstaw ie zachow anych ź ró d e ł148. 
Bliższy p raw dy  pozostaw ał M arian  Orzeszko oraz S tanisław  Januszek  — obaj 
zajm ujący się księgarstw em  kieleckim  i obaj w ykorzystujący przekaz zanoto­
w any przez K rystynę Fryczów nę, a zaw ierający rów nież pew ne nieścisłości149. 
M ianowicie au torka, pow ołując się na w ykorzystany przez siebie przed II w ojną 
św iatow ą protokół R ady A dm inistracy jnej K rólestw a Polskiego z dnia 8 m arca 
1826 roku, proponuje nam  przyjąć osobę M arianny  Stokow skiej jako  tej, dla 
której R ada A dm inistracy jna w ydała ap robatę  na zaw arcie z n ią  k o n trak tu  
o dostaw ę druków  dla K om isji W ojew ództw a K rakow skiego, podczas gdy M a­
rian n a  Stokow ska, owszem, w ystępuje  w  protokóle R ady A dm inistracyjnej, 
ale w  roku  1837. N atom iast k o n trak t z roku  1826 został zaw arty  z jej mężem. 
M. in. czytam y w kon trakcie:

W [ielmożny] W incenty Stokow ski przyjm uje na siebie obow iązek dostarczania  
w szelkich druków na potrzeby K om isji W ojew ództw a Krakow skiego ze skarbu pu­
blicznego płacić się m ających podług w yszczególn ienia i w arunków  w  upow ażnieniu  
przez J[aśnie] W [ielmożnego] Radcę Stanu, Prezesa K om isji wyrażonych, a to  zaczy­
nając od dnia 1 stycznia 1827 roku przez ciąg lat dwunastu...150

Potrzebę zm iany „d rukarza  rządow ego” w idział K acper W ielogłowski, k tó ry  
w  piśm ie skierow anym  do „Księcia N am iestn ika K rólew skiego” dowodził, że 
istn iejąca d ru k arn ia  może w  m inim alnym  jedynie stopniu  zaspokoić zapotrze­
bow anie na najn iezbędniejsze d ruk i urzędow e, natom iast W ielogłowski, ty lokro t­
nie już znany ze swej w szechstronnej działalności, pragnął, by oficyna stała 
się nie tylko miejscem, gdzie m ogłaby pow staw ać książka, ale i gdzie m ożna by 
ją  upowszechniać. Chodziło mu, aby Stokowscy mogli przejąć rozpowszech­
nianie książek, dotychczas kolportow anych przez m iejscow ych kupców  zajm u­

147 Ż. W yw iałkow ski, op. cit., s. 29.
148 Z. Nosal, op. cit., s. 9.
149 M .-Orzeszko O księgarniach kieleckich sprzed 100 lat, „Słowo Tygodnia” 

1956, nr 21, s. 1, 3; S. Januszek, op. cit., s. 249; K. Fryczówna, op. cit., s. 37.
150 WAP, Kielce, AnKBT, 1826, k. 85. Zm ianę drukarza anonsow ał też „Dzien­

nik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego” 1827, nr 30, s. 397.
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jących się handlem  korzennym . M otyw ten, jak  to zobaczym y w  toku  dalszego 
rozum ow ania, przew ijał się będzie bezskutecznie przez okres praw ie dw udzie­
s tu  lat.

W ielogłowski ubolew ał rów nież nad fak tem  zbyt szczupłego w yposażenia 
d ru k arn i Jan a  N epom ucena Wodziczki, a możliwość popraw y w idział jedy ­
nie w decyzji zaw arcia nowego k o n trak tu  z W incentym  Stokow skim , k tórem u 
szczególnie zaufał jako  sw ojem u najbliższem u w spółpracow nikow i w  Kom isji 
W ojew ództw a K rakow skiego. Stokow ski gw arantow ał bowiem  polepszenie stanu  
rzeczy jako człowiek w yjątkow o zamożny, spraw ow ał przecież urząd  kom i­
sarza, k tó ry  daw ał m u znaczne dochody, pozw alające na zainw estow anie 
w now e przedsięwzięcie odpow iednich kwot. I to nie ty lko jednorazow ych. 
W idzim y to przede w szystkim  na podstaw ie sam ych w ytw orów  typograficz­
nych. W prow adzanie i udoskonalanie w arsz ta tu  drukarsk iego  śledzić się daje  
na przestrzeni kilkudziesięciu lat, co świadczyć ty lko może o zrozum ieniu przez 
Stokow skich zagadnienia postępu technicznego oraz w zrastających w ym agań 
sam ej Kom isji W ojew ództw a K rakow skiego, podkreślającej te  kw estie  w za­
w ieranych kon trak tach  oraz osobnych pism ach 151.

Stokowscy przybyli do Kielc w raz z K om isją W ojew ództw a K rakow skiego 
na jesieni 1818 roku  i zam ieszkali w  dom u pod num erem  44, usy tuow anym  na 
rogu ulicy W ielkiej i nowo wytyczonej wówczas ulicy, późniejszej K onstan­
tego 152. Dom Stokow skich, podobnie jak  i W ielogłowskich, osiągnął w y ją t­
kow ą rangę w Kielcach. Był też prow adzony na odpowiednio w ysokiej stopie. 
G łową rodziny był W incenty Stokow ski (1782—1834), zajm ujący stanow isko 
kom isarza w ojskowego i policji. Z k o n trak tu  o dostaw ę druków , zaw artego 
z nim  przez przedstaw iciela K om isji W ojew ództw a K rakow skiego, w nosić m o­
żemy, że Stokow ski oprócz stanow iska kom isarza m usiał posiadać jak ieś znaczne 
dochody z innego źródła niż praca w K om isji i prow adzenie d ru k arn i. Gdyby 
było inaczej, w ładze w ojew ódzkie nie m ogłyby staw iać tak  w ysokich w ym agań, 
jak  w ybudow anie nowego gm achu celem pomieszczenia w  nim  d ru k a rn i i księ­
garni. Być może Stokow scy dzierżaw ili już w tedy  wieś M orsko G órne, o k tó ­
rym  w iem y na podstaw ie ak tu  dzierżaw nego sporządzonego w roku  śm ierci M a­
rianny  Stokow skiej (1775—1844), żony W incentego, na życzenie jej syna, rów ­
nież W incen tego153. Stokow scy m ieli dw oje dzieci: W andę i W incentego. Córka 
w ydana została za obyw atela kieleckiego, Brzezińskiego, syn zaś kontynuow ał 
po rodzicach tradycje  typograficzne, prow adząc po śm ierci m atk i oficyny 
w  Kielcach i Radomiu.

D rukarn ia  ich mieściła się do roku  1845 przy ulicy Wesołej pod n r  254. Był 
to parterow y dom o dwóch oficynach w kształcie podkowy, k tórego część prze­
znaczoną na pomieszczenie d ru k arn i Stokow scy zapew ne dzierżawili. Ale Ko­
m isja W ojew ództw a K rakow skiego, znając szczupłość tych pomieszczeń, w za­
w artym  z dostaw cą druków  kontrakcie  zobow iązyw ała go, by

ist WAP, Kielce, AnKBT, 1826, k. 86—90; AnSB, 1837, k. 725—727; RGR 1417, 
Pism a Kom isji W ojew ództw a Krakow skiego do Zarządu Drukarni K ieleckiej 
z dnia 6/18 kw ietnia 1838 i 17/29 października 1838 r.

152 WAP, AnKBT, 1826, k. 85. Dzisiaj parter tego domu zajm ują biura „Orbisu”. 
158 W AP, Kielce, AnWM, 1844, k. 3—9; Katedra pod w ezw aniem  NM P w  K iel­

cach. Unikat aktów  stanu cyw ilnego zmarłych w  parafii katedralnej z lat
1832—1834 i 1842—1844.
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Ryc. 12. Dodatek do „D ziennika” z ostatniego okresu pracy drukarn i Wodziczki
z widoczną zbitą czcionką
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dom w  K ielcach o piętrze m ieścić m ający drukarnią i księgarnią, bez żądania za­
pomogi od Rządu, w ystaw ił i drukarnią now ym i literam i drukarskimi dla zapew nienia  
czystości druku i użyteczności drukarni zaopatrzył; niem niej, że dla w ygody publi­
czności utrzym ywać będzie księgarnią 154.

Zestaw iając pomieszczenia przeznaczone na oficynę z lokalem  zajm ow anym  
pod d rukarn ię  Ja n a  Wodziczki, jesteśm y przekonani, że zajm ow ały one niem al 
identyczną powierzchnię. Troska K om isji W ojew ództw a K rakow skiego szła r a ­
czej w  pierw szej fazie w  k ie runku  zabezpieczenia dla nowego d rukarza  p raw a 
przejęcia handlu  książką, k tó ry  jednakże w  owym czasie jeszcze w K ielcach 
nie rokow ał tak  w ielkich nadziei, jak ie  żywiły w ładze wojewódzkie. Tym  
więcej, że Stokow skich ubiegł w  tym  względzie Tomasz U jazdowski, p ro fesor 
Szkoły W ojewódzkiej K ieleckiej.

Poniew aż dw ie ksiągarnie w  tak m ałym  m ieście utrzym ać by się n ie  m ogły w  on  
czas, przeto w arunkiem  prow adzenia księgarni w  lat trzy od daty doręczyć mu się  
m ającego oddzielnego w  tej m ierze uw iadom ienia, dotrzym ywać będzie obow iązują­
cym, jeżeli W [ielmożny] U jazdow ski od utrzym yw ania takow ej odstąpi...155

Nie powiodło się rów nież i U jazdow skiem u, k tó ry  po zakończeniu ro k u  
szkolnego 1825/1826 w w akacje K ielce o p u śc ił156. Jakkolw iek  problem  ten  po­
w tórn ie  w ystępuje rów nież i p rzy kontrakcie z roku  1837, k iedy to K om isja 
W ojew ództw a K rakow skiego zaw ierała ko lejną um ow ę o dostaw ę druków  z M a­
rianną  Stokow ską na skutek  w ygaśnięcia mocy p raw nej uprzedniego k o n tra k tu  
z pow odu śm ierci W incentego Stokow skiego w  roku  1834, to  jednakże posiada 
już jedynie znaczenie form alne, poniew aż Stokow scy nigdy tego zobow iązania 
nie w ykonali.

Porów nując znane nam  z au topsji pom ieszczenia d ru k a rń  oraz przede 
w szystkim  w oparciu o w ielkość produkcji typograficznej — dochodzim y do 
przekonania, że profil p racy d ru k arn i S tokow skich nie uległ zm ianie w  sto ­
sunku  do profilu  pracy  oficyny Ja n a  Wodziczki. M odernizacja objęła w  p ierw ­
szym rzędzie samo w yposażenie oficyny. Jakkolw iek  nie znam y bliższych szcze­
gółów, k tórych  dostarczyć m ogłoby archiw um  drukarn i, to jednakże  w iadom o 
z relacji prezesa W ielogłowskiego, że został zakupiony w całości now y m ate­
ria ł typograficzny, poniew aż s ta ry  z d ru k arn i Ja n a  N epom ucena W odziczki n ie 
nadaw ał się do dalszej produkcji. S praw a ta  m a w yraźne podkreślenie w  kon­
trakcie  — „dostarczenia w inny  być czynione druk iem  czystym ”. W analizie 
typograficznej bardzo przejrzyście uw ydatn ia  się ta  kw estia, d ru k i S tokow ­
skich nie ty lko pozostają „czyste”, ale posiadają — jak  na owe czasy — b a r­
dzo s ta ran n ą  redakcję  techniczną, w ynikającą nie ty lko z zasobu drukarsk iego , 
ale i z um iejętności d rukarza. N iechaj na poparcie tej tezy posłuży nam  przy­
kład  W yroku  w  spraw ie A leksandra W ielopolskiego, czy też drukow ane Direc- 
toria  z la t 1834— 1836. Również i tłoczenie „D ziennika Urzędowego W ojewódz­
tw a K rakow skiego” nabrało  znacznej staranności. Pierw szy num er z roku  1827 
o trzym ał now ą główkę czcionką pochyłą, ulubionym  krojem  epoki rom antycz­

154 W AP, K ielce, AnKBT, 1826, k. 90.
155 Ibid.
156 F. Rybarski, op. cit., s. 83.
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nej. W m iejscach, k tó re  dają  możliwość zastosow ania różnych rozw iązań, sto­
suje się spację lub  zróżnicowanie w ielkości czcionek oraz ich krojów . Inne 
d ru k i nab ie ra ją  wręcz w aloru  bibliofilskiego: w prow adza się inicjały, przeryw ­
niki i p ięknie w yw ażone akap ity  157. Z tego w nioskow ać należy, że Stokowscy 
sprow adzili zapew ne do Kielc częściowo d rukarzy  z ośrodków  m ających tr a ­
dycje d rukarsk ie , a częściowo zatrudn ili typograf ów z oficyny Jan a  Wodziczki, 
skąd — ja k  to już zaznaczono — pochodziło podstaw ow e wyposażenie drukarn i.

N adal podstaw ow ą produkcją  oficyny pozostaw ał ,.Dziennik U rzędowy W o­
jew ództw a K rakow skiego”, którego nakład w ynosił 1000 egzem plarzy, przy 
czym zm ieniła się jedynie liczba egzem plarzy bezpłatnych, jak ie  właściciel 
d ru k a rn i w edług kon trak tów  m usiał dostarczać Komisji. W ielkość ta  w ahała 
się w  granicach od 26 do 80 egzem plarzy. U legły zm ianie rów nież ceny za 
druki. I tak  od ryzy arkusza tłoczonego petitem  d rukarz  o trzym yw ał teraz złp. 
20 , od ryzy  d ru k u  jednostronnego złp. 10, od ryzy połowy arkusza zadrukow ane­
go obustronnie  w ynagrodzenie wynosiło rów nież złp. 10, natom iast na  druk  jed­
nostronny  cena była korzystniejsza i w ynosiła złp. 6. W iększe fo rm aty  p łatne 
były w sposób następu jący : za d ru k  jednostronny  złp. 15, dw ustronny  złp. 25. 
N adto k o n trak ty  przew idyw ały, że druk i „garm ontem  sadzone” p łatne będą, 
tak  ja k  w  poprzednich um ow ach, о 1/з kw oty więcej. D rukarz  zabezpieczał się 
k lauzulą, k tó ra  chroniła go w  przypadku zam aw iania m niejszej ilości niż jedna 
ryza (liczono ją  wówczas jako  pełną) oraz w  przypadku tłoczenia więcej nad 
jedną  ryzę, rachow aną wówczas jako dwie. N atom iast „ilekroć jak ą  bądź ilość 
m niej niż jedną stronę lub  puł [!] arkusza na drugą przeniesioną będzie, prze­
niesione w iersze jak b y  całą stronę zapełniały uw ażane będą”. Um owa prze­
w idyw ała, że koszty d ru k u  „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow ­
skiego” pokryw ać będą p renum eratorzy , a cenę jednego num eru  w prenum era­
cie rocznej K om isja określiła wysokością 12 złp .158 O płata za um ieszczane 
w „D zienniku” ogłoszenia pozostaw ała bez zmian.

R easum ując zauw ażam y m ałą różnicę w  kalku lacji d ruków  na niekorzyść 
S tokow skich w porów naniu  z tą, k tó ra  obow iązyw ała Ja n a  N epom ucena Wo- 
dziczkę. Nie była to w praw dzie cyfra zbyt rażąca, k tó ra  podw ażałaby finan ­
sowo przedsiębiorstw o, jednakże na każdym  num erze składającym  się z jed ­
nego arkusza tłoczonego petitem  w nakładzie 1000 egzem plarzy Stokowscy tr a ­
cili 8 złp., co przy stosunkow o drogim  papierze, wynoszącym  1/з ogólnego 
kosztu produkcji, nie daw ało w ygórow anych dochodów, pozostałe bowiem  14 złp. 
należało w ydatkow ać na koszty robocizny oraz am ortyzację urządzeń. Sfąd ta  
część produkcji d rukarn i, k tó ra  nie m a odbicia w  Bibliografii polskiej X IX  stu ­
lecia K aro la  Estreichera, poniew aż je s t w  niej spora ilość d ruków  akcydenso­
wych, przew ażnie fo rm ularzy  i druków  firm ow ych — m iała pow ażne znacze­
nie w  pracach oficyny i znalazła swoje uzasadnienie w  tak  drobiazgowo po­
m yślanych kalkulacjach, zaw artych w e w szystkich znanych nam  um ow ach o do­
staw ę druków . Również na podkreślenie zasługuje fak t, iż drukow anie „Dzien-

157 K om isja  W o je w ó d z tw a  K rakow sk iego  do Komisarzy...  (w spraw ie hipotek) 
z dnia 3 października 1827 r., K ielce 1827, Drukarnia Stokowskich, 4°, ss. 11 — 
w  zbiorach B iblioteki M uzeum Św iętokrzyskiego w  Kielcach. Estr. nie re­
jestruje tej pozycji.

158 „Dziennik U rzędow y K om isji W ojew ództw a K rakow skiego” 1827, nr 30, 
s. 397.

8 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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Ryc. 13. „Dziennik” z oficyny Stokowskiego z roku 1827
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n ika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” odbywało się w  Kielcach po 
cenach niższych, niż w ynosiła średnia k rajow a 159. Być może, że przyczyną tego 
fak tu  były koszty robocizny m niejsze od płac w  innych ośrodkach oraz bliskość 
papierni, gros produkcji bowiem  posiada filig rany  papiern i sukow skiej, odda­
lonej od Kielc zaledwie o 6 km.

Zasadniczym  m om entem  w dziejach d ru k arn i był rok  1844, kiedy to ukaz 
carski, w prow adzający zm ianę podziału adm inistracyjnego w  K rólestw ie Pol­
skim, zlikw idow ał trzy  gubernie, kasując w ten  sposób m. in. gubernię kielecką, 
k tó rą  włączono do gubern i radom skiej 160. F ak t ten  pociągnął za sobą koniecz­
ność przeniesienia w ładz z Kielc do Radom ia, a więc i redakcji „Dziennika 
Urzędowego G ubern i R adom skiej”. Tak w ydatne powiększenie obszaru gu­
berni wpłynęło zasadniczo na organizację pracy d rukarn i, k tó rą  tei’az, po 
śm ierci M arianny Stokow skiej (8 XII 1844), prow adził jej syn, W incenty. P rezy­
den t m iasta Kielc na w ezw anie Rządu G ubernialnego Radom skiego donosił:

Mam zaszczyt nin iejszym  [...] zaraportować, iż w  m ieście K ielcach w  chw ili obe­
cnej żadna drukarnia ani księgarnia nie egzystuje, drukarnia bow iem  razem z prze­
niesieniem  W ładz Rządu G ubernialnego do Radomia w yniesioną została 161.

Sytuacja tak a  zaistnieć m ogła na początku roku, kiedy głów nym  w ysiłkiem  
młodszego Stokowskiego była instalacja  pras w Radom iu i chwilowa przerw a 
w pracach d ru k arn i kieleckiej, ale już w m iesiącach następnych d ru k arn ia  była 
czynna jako  daw niejsza „D rukarn ia  Pism  Rządowych M arianny  Stokow skiej”. 
Z w ykazu d ru k arń  w gubern i radom skiej w ie m y 162, że została ona przenie­
siona do innego gm achu, m ianow icie na ul. L eonarda pod n r 437. Z nadesła­
nego w ykazu Rządu G ubernialnego Radom skiego do k u ra to ra  okręgu nauko­
wego w arszaw skiego znam y naw et stan  jej w yposażenia i zakres pracy: po­
siadała dwie p rasy  francuskie „z ilością czcionek polskich i rosyjskich i [była] 
w ystarczająca dla m iasta i czterech pow iatów ” 163.

W Kielcach pozostały w praw dzie urzędy, ale ich zam ów ienia nie m ogły się 
rów nać daw niejszym  ofertom  K om isji W ojew ództw a K rakow skiego czy Rządu 
G ubernialnego Kieleckiego. S tąd  śledzim y pow olny spadek produkcji typogra­
ficznej i w yjaśn ia  się pozorna zagadka, dlaczego Stokowscy nie zrealizow ali 
postu latu  K om isji w  spraw ie w ybudow ania nowego gm achu, mogącego po­
mieścić d rukarn ię  w raz z księgarnią:

...postawienie domu nastąpić pow inno w  sześć lat [od roku 1837, kiedy zaw ierano  
ze Stokowską ostatnią umowę] najpóźniej 31 grudnia 1844 roku 164.

159 J. Łojek, op. cit., s. 22.
ieo -p. K oba-R yszew ska Przeszłość adminis tracyjna z iem  w o je w ó d z tw a  kieleckie­

go [w:] Z dzie jów  z iem i kieleckiej,  W arszawa 1970, s. 17.
161 WAP, Radom, RGR, 1272, Raport P rezyden ta  miasta  K ielc  do Rządu G u ber­

nialnego Radomskiego z  dnia 3/15 stycznia 1845 r.
162 WAP, Radom, RGR, 1272, W yk a z  księgarń, handlów a n ty k w  ar skich, drukarń, 

litografii, s z tych am i,  sk ładów  not m uzycznych  i rycin  w  Guberni Radomskiej  
za rok 1846.

163 WAP, Radom, RGR, 1272, Rząd Gubernialny Radomski, W ydz ia ł A d m in i­
stracyjny, Sekcja  W yznań  do Kuratora Okręgu Naukowego W arszawskiego  
z dnia 19/31 sierpnia 1852 r.

164 WAP, K ielce, AnSB, 1836/1837, poz. 117/1837, k. 727, p. 10.

8*
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Ryc. 14. A p ro b a ta  na  zaw arc ie  now ego k o n tra k tu  ze S tokow sk im  z ro k u  1826



Dzieje i p rod ukc ja  d ru kars tw a  kie leck iego 1818— 1855 117

Ryc. 15. K o n tra k t na  dostaw ę d ruków  zaw arty  ze S tokow skim  w  roku  1826
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Po p rostu  nie zachodziła już potrzeba takiej inw estycji. W praw dzie Stokow ­
ski po roku 1845 d ru k a rn i nie zlikw idow ał — m ając w ten  sposób monopol 
na druk i rządow e w całej gubern i radom skiej, ale p rodukcja  d ru k arn i kieleckiej 
ograniczała się do tłoczenia drobnych zamówień, tak ich  jak  p rogram y szkolne 
czy d ruk i akcydensow e dla potrzeb urzędów  pow iatow ych. Jednakże po dziesię­
ciu la tach  zrezygnow ał zupełnie z jej prow adzenia, odstępując oficynę E dw ar­
dowi K ołakow skiem u 165. M ylną chronologię dla d ru k arn i Kołakow skiego prze­
ją ł po Żegocie W yw iałkow skim  166 Zbigniew  Nosal. Podaje on, iż d ru k arn ia  ta  
zaczęła pracę w roku  1854, podczas gdy zachow ane źródła w skazują  rzeczywi­
stą  datę rozpoczęcia pracy oficyny Kołakowskiego z dniem  1 sierpnia 1856 
roku 167.

PRODUKCJA TYPOGRAFICZNA

W śród różnego rodzaju  druków  urzędow ych, jak ie  oficyna Stokow skich w y­
konyw ała na zam ów ienie K om isji W ojew ództw a K rakow skiego, pierw sze m iej­
sce zajm uje „D ziennik”. Jego postać w ydaw nicza nie uległa w iększej zm ianie; 
widoczna jest przede w szystkim  now a czcionka tego samego kroju , jakiej uży­
w ał Ja n  N epom ucen Wodziczko, oraz nowa główka, sk ładana częściowo pism em  
pochyłym , co nadało jej nieco urozm aicony charak ter. Zm iana ty tu łu  cza­
sopisma w roku  1837 i 1841 była w ynikiem  reorganizacji polskiej adm in istra­
cji na wzór rosyjski i jest jej na tu ra ln y m  o db ic iem 16s. Tygodnik w latach  
1837— 1840 nosił m iano „D ziennika Urzędowego G uberni K rakow sk iej”, a w la­
tach 1841—1844 m iał ty tu ł „D ziennika Urzędowego G uberni K ieleckiej” . Po 
roku  1844 z chw ilą u tw orzenia gubern i radom skiej i przeniesienia w ładz gu- 
bernialnych z Kielc do R adom ia czasopismo było drukow ane już w tym  m ie­
ście jako „D ziennik U rzędowy G uberni R adom skiej” (z dniem  1 stycznia 
1845 roku).

Głów ka z roku  1837 nosi w yraźnie charak te r zain teresow ań rom antycz­
nych. W praw dzie dla tekstu  stosuje się antykw ę, ale obok niej tak  sym ptom a­
tyczne dla neogotyku naw iązanie do frak tu ry . Uwidocznia się to przede w szyst­
kim  w zastosow aniu czcionki na oznaczenie num eru, jak  też i towarzyszącego 
ornam entu . S tyl epoki odbija się jeszcze jaskraw iej w  drukach  akcydensowych, 
tak  licznie zam aw ianych przez różne insty tucje m ające siedzibę w Kielcach 
i okolicy.

D ziennik w ydaw any był raz w tygodniu, z w yjątk iem  okresu pow stania listo­
padowego, kiedy to „w czasie jednak  Rządu Rewolucyjnego na żądanie Rady

lb5 Z. Nosal, op. cit., s. 9.
166 Ż. W yw iałkow ski, op. cit., s. 34.
167 WAP, Radom, RGR, 1271. W y k a z  drukarń, księgarń i litografii w  Guberni  

Radomskiej znajdujących  się (w r. 1864) : Drukarnia Edwarda K ołakow ­
skiego, od 1 sierpnia 1856 istniejąca, otrzym ała konsens od Rządu Gubernial- 
nego Radom skiego w  dniu 17/29 lipca 1856 r., nr 48809 na podstawie upo­
w ażnienia Kom isji Rządowej Spraw W ew nętrznych z dnia 9/21 lipca 1856 r., 
nr 8439/17967b. W w ykazie um ieszczono drukarnię K ołakow skiego na pod­
staw ie raportu nadesłanego do Rządu Gubernialnego Radom skiego przez 
naczelnika pow iatu kieleckiego z dnia 25 /7IV/V 1864 r.

íes т . Koba-Ryszewska, op. cit., s. 17.



Dzieje i p rodukc ja  d ru ka r s tw a  k ieleckiego 1818— 1855 119

Ryc. 16. Fragm ent kalkulacji
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Ryc. 17. K ontrak t na dostawę druków  zaw arty z M arianną Stokowską
w roku 1837
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O byw atelskiej, dw a razy  na tydzień był w ydaw anym ” ł69. Do niektórych nu ­
m erów  dołączono d ru k i u lo tne  o charak terze patrio tycznym  170. Także i nakład  
nie uległ w iększym  zm ianom . Z inform acji poszczególnych kom isji w ojew ódz­
kich, nadsyłanych do K om isji Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Policji w  roku  
1832, wiadomo, że „D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego” tłoczony 
był w  nakładzie 831 egzem plarzy dla prenum erato rów  oraz że „K om isja Rzą­
dow a W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego reskryp tem  z dn ia  9 lipca 
1827 roku  w ydanym  w szystkich plebanów  od u trzym yw ania  dzienników  w oje­
wódzkich uw olniła” 171. O dpadła więc sieć adm inistracji kościelnej, ale zw ięk­
szyła się liczba egzem plarzy bezpłatnych, jak ie  d ru k arn ia  była zobowiązana 
dostarczać poszczególnym urzędom  i insty tucjom  w skazanym  przez K om isję 
W ojew ództw a K rakow skiego. K w estia ta  m iała odbicie w  um ow ie o dostaw ę 
d ruków  od roku  1827 i po pew nych targach  liczba egzem plarzy bezpłatnych 
usta liła  się w wysokości 80 num erów . Ale to jeszcze nie wszystko. Czytam y 
m ianow icie :

...nadto częstokroć są w ypadki, że na dowód ogłoszenia albo licytacji, albo listu  
gończego, albo innego jakiegokolw iek bądź rozporządzenia dzienniki w ładzom  rekw i- 
zycyjnym  bezpłatnie byw ają przesyłane.

Praw dziw ość tego przekazu można było k ilkakro tn ie  sprawdzić, czy to 
w Państw ow ym  A rchiw um  W ojewódzkim, czy to w  Państw ow ym  Biurze N ota­
ria lnym  w  Kielcach. Ogólny więc nakład  nie w ynosił więcej jak  930 egzem­
plarzy, poniew aż ogłoszenia nigdy nie przekraczały  w  „D zienniku U rzędowym  
W ojew ództw a K rakow skiego” liczby k ilkunastu  pozycji. L isty gończe ukazyw ały 
się raz na jakiś czas, nie więcej niż k ilka razy w k w arta le  172.

R edakcja, k tó ra  nadal mieściła się w  gm achu rządow ym  Kom isji W ojewódz­
tw a K rakow skiego, nadsyłała m ateria ły  zbierane z poszczególnych wydziałów. 
Zam ieszczane były w dalszym  ciągu różnego rodzaju  anonse, zm niejszyła się 
jedynie ich ilość, poniew aż n iek tóre  insty tucje, jak  Szkoła A kadem iczno-G ór- 
nicza czy G łów na D yrekcja Górnicza, przestały  w  tym  okresie egzystować. Ob­
jętość regulow ana była w  dalszym  ciągu spływ em  poszczególnych spraw  do 
redakcji. D odatki u kazu ją  się w  m iarę zapotrzebow ania na nie, liczba ich nie 
przekracza trzech. P ap ieru  dostarczały papiern ie  podkieleckie, tak ie  jak  Suków, 
Bolmin, czy też odleglejsze, jak  M ędrów, K ońskie i in. Nie stw ierdzono, by 
„D ziennik” tłoczony był na papierze z innych w ojew ództw , poniew aż względy 
ekonom iczne tak ie  możliwości skutecznie wykluczały.

169 A. Słom kowska W ojew ód zk ie  dzienniki urzędow e w  r. 1832, do druku po­
dała..., „Rocznik H istorii C zasopiśm iennictw a P olskiego”, t. 8, z. 2, s. 232. Do­
niesienie K o m is j i  W o jew ó d z tw a  K rakow skiego  do K om isji  R ządow ej Spraw  
W ew n ętrznych  i Policji.

170 K om ite t  O b yw a te lsk i  W o je w ó d z tw a  K rakow skiego  do oficerów wszelkiego  
stopnia, K ielce 1831, druk. Stokowskich, 2°, ss. 2 nlb. ; O dezw a  dow ódcy  
G wardii  Ruchomej W o jew ó d z tw a  Krakowskiego,  K ielce 1830, 2°, ss. 1 nlb. 
Estr. nie rejestruje ich w  Bibliografii polskiej X I X  stulecia.

171 A. Słom kowska W ojew ód zk ie  dzienniki..., s. 232.
172 Stanow ią one n iezm iernie interesujące m ateriały dla etnografów  badających  

historię ubiorów ludow ych X IX  stulecia.
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D rukarn ia  Stokow skich z n a tu ry  rzeczy nie m ogła odbiegać w profilu  p ro ­
dukcji typograficznej od zamówień, jak ie  w ykonyw ał na potrzeby K om isji 
W ojewództwa K rakow skiego Ja n  Nepom ucen Wodziczko. Obok więc „Dzien­
n ik a” tłoczono „C yrkularz”, w k tórym  zamieszczano spraw y wychodzące z w y­
działu skarbowego. N ajpełniej zachow any kom plet w  chwili obecnej przecho­
w uje B iblioteka N arodow a w W arszawie. Jes t to „C yrku larz” z la t 1836—1837, 
łącznie 114 num erów , przew ażnie liczących po jednej stron ie  druku. Tam  też 
przechow yw any jest skorow idz „C yrkularzy” z tych lat. Poniew aż jednakże 
„C yrku larz” om ówiliśm y szczegółowo przy dokum entow aniu  produkcji oficyny 
Ja n a  Wodziczki, tu ta j pragnęlibyśm y zwrócić uw agę na pism a okólne, k tóre  
były w ydaw ane przez W ydział A dm inistracyjny, czy też W ydział Służby Ogól­
nej K om isji W ojew ództw a K rakow skiego. N iektóre z nich — jak  ten, na k tóry  
zw róciliśm y uw agę w  części pracy poświęconej dziejom  d ru k arn i — cechuje 
bardzo s ta ran n e  w ykonanie. N akład ich pozostaw ał w  ścisłym związku z adresa­
tam i tych pism. N iektóre kierow ane były jedynie do obwodowych kom isarzy 
i burm istrzów  m iast, inne do w szystkich instancji ówczesnej adm inistracji z sie­
cią pa ra fia ln ą  w łącznie 173. W pierw szym  przypadku m am y do czynienia z na­
kładem  wynoszącym  kilkadziesiąt egzem plarzy 174, w  drugim  liczba przewyższa 
nak ład  „D ziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego”, poniew aż pismo 
skierow ane było rów nież i do plebanów .

G odnym  zanotow ania, ze względu na un ikalny  ch arak te r zabytku  na te re ­
nie w ojew ództw a kieleckiego, pozostaje przechow yw any w zbiorach M uzeum 
Św iętokrzyskiego w  Kielcach dowód osobisty Tomasza Potockiego z M oska- 
rzewa. Poniew aż obowiązek posiadania dowodów osobistych w prow adzony zo­
sta ł na  podstaw ie postanow ienia rządowego z dnia 27 stycznia 1818 roku, przeto 
wnosić należy, że w ładze w ojew ódzkie drukow ały  już pew ną ich ilość w d ru ­
karn i Ja n a  Nepom ucena Wodziczki. O m aw iany egzem plarz tłoczony był w ofi­
cynie Stokow skich, posiada bow iem  datę  przew idzianą na la ta  trzydzieste. 
„Książeczka leg itym acy jna” — tak  bowiem  w połowie X IX  stulecia nazyw ano 
dowody osobiste — składała się z trzech części przeznaczonych na : personalia, 
w ypis z postanow ienia oraz adnotacje urzędowe, potw ierdzające pobyt posia­
dacza dow odu osobistego poza m iejscem  stałego zam ieszkan ia175. Obowiązek 
posiadania dowodów m iał ch arak te r powszechny u osób, k tóre przekroczyły 
czternasty  rok  życia i przebyw ały chwilowo poza granicam i swojej gm iny czy 
m iasta, jako  środek zapobiegawczy włóczęgostwu. D opełnieniem  „książeczki 
leg itym acy jnej” był rew ers, k tó ry  stanow ił dowód tożsamości osoby i był 
egzekw ow any na teren ie  gm iny. W przypadku w yjazdu poza jej obręb oby­
w atel oddając rew ers o trzym yw ał dowód, w k tórym  na obcym teren ie czyniono 
adnotacje dotyczące tam  jego pobytu. Zachow any egzem plarz posiada ich osiem.

173 K om is ja  W o jew ó d z tw a  K rakow skiego  do K om isarzy  W ojewódzkich...;  K o m i­
sja W o jew ó d z tw a  K rakowskiego. W  ścis łym w ykonaniu  reskryptu...  
z  dnia 23 kw ietn ia  1834 r., K ielce 1834, Drukarnia Stokow skich, 4°, ss. 3 
nlb. — w  zbiorach M uzeum Św iętokrzyskiego w  K ielcach. Jest to m anifest 
cara M ikołaja I donoszący o dojściu do pełnoletności jego syna Aleksandra.

174 Por. Ł. G. Opisanie historyczne i s ta tystyczne w o je w ó d z tw a  krakowskiego  
[w:] N o w y  kalendarzyk  po li tyczn y  na rok 1827, W arszawa 1826, s. 446.

175 Książeczka leg i tym acyjna  [J. W-go Tomasza hrabi Potockiego] zam ieszka­
ł e g o ]  w[e] w s i  [i gminie M oskorzew] pod num erem  dom u [1-szym],  Drukar­
nia Stokowskich, b.r., 16°, ss. 16. Estr. nie rejestruje.
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Ryc. 18. T y tu la tu ra  k w ar­
ta lna  „D ziennika”

Również i d ru k a rn ia  Stokow skich w ykonyw ać m usiała książeczki referen ­
cyjne dla służby. W iadomość o nich podaje „D ziennik U rzędowy W ojewódz­
tw a K rakow skiego” z dn ia  11 kw ietn ia  1819 roku:

A rtykuł 121 postanow ienia X ięcia N am iestnika Królewskiego z dnia 26 kw ietnia 
1817 roku za czeladź w iejską uw aża ludzi w  m iastach i na wsiach do robót pospolitych, 
gospodarskich, rolniczych utrzym ywanych, jako to: włodarzy, karbowych, parobków, 
fornali, dziewki, pasterzy itd. U trzym yw ani więc po wsiach do osobistych posług lo­
kaje, kam erdynery, stangreci, kucharze, kucharki, odźwierni, stajenni, pokojowcy, 
frotery, pomocnicy kuchenni, garderobiane, mamki, piastunki, szynkarki, należąc do 
klassy służących m iejskich, w  książeczki zaświadczeń, w myśl artykułu  12-go rzeczo­
nego postanowienia, zaopatrzeni być w inni; poleca przeto Kom isja W ojewódzka w ój­
tom  gmin, aby w ykonując w całej swej rozciągłości rzeczone postanowienie, zaopa­
trzenia tego rodzaju służących w pom ienione książeczki dopilnowali, przy czym oznaj­
mia, iż książeczki te, złożone z trzech arkuszy, w  papier klejowy oprawione, obejm u­
jące w yjątk i rzeczonego postanowienia, czyli obowiązki służących względem panów, 
każdego czasu w D rukarni Kieleckiej za cenę groszy dziesięciu za jedną sztukę n a­
byte być mogą.
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A więc w idzim y tu  analogię z dowodem  osobistym ; budow a fo rm alna jest 
bardzo podobna. Po części przeznaczonej na personalia i w yciągu z postanow ie­
n ia  następow ało m iejsce na adnotacje referencyjne. Zapotrzebow anie na te  
książeczki, podobnie jak  na dowody osobiste, m usiało być znaczne. P rzem aw iają 
za tym  przytaczane przez nas już dane statystyczne ówczesnego w ojew ództw a 176.

K om isja W ojew ództw a K rakow skiego zam aw iała nadto  niezliczoną ilość 
druków  akcydensow ych na w łasny użytek. Najczęściej — ja k  św iadczą dato ­
w ania  zachow anej częściowo korespondencji — były  to  m ałe nakłady, obejm u­
jące naw et w  razie nagłej potrzeby zaledw ie k ilka liber. P rzew ażają  zam ów ie­
n ia  kilkuryzow e, co jest rzeczą zrozum iałą, gdy w eźm iem y pod uw agę nieko­
rzystny  p u nk t um ow y w  tym  względzie. D ruczki te, n ie m ające z pozoru w ię­
kszego znaczenia, posiadają jednak  pew ien w alor, pozw alający śledzić nie ty lko 
prow eniencję papieru , ale i w prow adzanie now ych odm ian k ro ju  czcionki, uży­
w anych także w innych drukach  177. D ruki akcydensow e u  Stokow skich zam a­
w iały nadto  w szystkie in sty tucje  zlokalizow ane w Kielcach, ja k  i z tej części 
wojew ództw a, skąd bliżej było do K ielc niż R adom ia czy K rakow a.

Oficyna Stokow skich zaspokajała rów nież po trzeby  Szkoły W ojewódzkiej 
K ieleckiej, a później G im nazjum  G ubernialnego. W praw dzie nie d ruku je  się już 
ty lu  osobnych prac w ychodzących spod p ióra m iejscow ych nauczycieli, ale n ie­
k tó re  ich w ystąpienia tłoczy się w  program ach popisów publicznych uczniów, 
odbyw ających się na zakończenie roku  szkolnego. W yjątek  pod tym  względem  
stanow i broszura Tom asza Ja n a  Koncewicza O potrzebie ścisłego stosowania się 
w  budow aniu dom ów  do k lim a tu  i n a tury  używ anych  m ateriałów , celem  zapo­
bieżenia ta k  pow szechnem u dzisiaj z im nu  i w ilgoci w  m ieszkaniach  178.

A utor przebyw ał na te ren ie  Kielc dw ukro tn ie  179. Tuż po odbytych studiach 
m atem atyczno-fizycznych w U niw ersytecie W arszaw skim , kiedy w roku  1821 
został m ianow any profesorem  w  Szkole W ojewódzkiej K ieleckiej, oraz w latach
1833— 1840, na tym że stanow isku. Tomasz Ja n  Koncewicz, podobnie jak  i jego 
b ra t, Łukasz, o trzym ał od rek to ra  Polejow skiego nader pochlebną opinię, k tórą  
przytoczyliśm y przy om aw ianiu  d ru k arn i Ja n a  N epom ucena Wodziczki. Istotnie 
należał on do bardzo zdolnych nauczycieli. Po pierw szym  w yjeździe z Kielc 
w  roku  1825 Rada In sty tu tu  Politechnicznego w  W arszaw ie postarała  się dla 
niego o stypendium , k tó re  pozwoliło m u na odbycie studiów  specjalistycznych 
z zakresu technologii chemicznej na uczelniach w A ustrii, Belgii, F rancji, Ho­
landii i w  Niemczech 18°. Po powrocie do k ra ju  w ykładał nab y tą  za granicą spe­
cjalność jako  jeden  z pierw szych Polaków  w Szkole Przygotow aw czej In sty tu tu  
Politechnicznego w  W arszawie. Po upadku  pow stan ia listopadow ego i likw idacji 
in sty tu tu  oraz kró tk iej p racy  pedagogicznej w  Szczebrzeszynie Koncewicz po­
wrócił ponow nie do Kielc. Z tego okresu pochodzi w łaśnie przytoczona broszur­
ka, jako w yraz zain teresow ań au to ra  tem atyką, k tó rą  od roku  1824 rozw ijał na 
łam ach „Roczników G ospodarstw a K rajow ego” , będąc redak to rem  naczelnym

178 Ł. G., loc. cit.
177 WAP, K ielce, RGK 1417, A kta  W ydz ia łu  W ojskow o-Połicy jnego; Skład G łów ­

n y  Stempla, stan d ru ków  na dzień 20 marca 1837 r.; nadto rachunek M. Sto­
kow skiej za druki z dnia 13 czerw ca 1837 r.; „D ziennik U rzędowy W oje­
w ództw a K rakow skiego” 1838, nr 15, s. 233—237.

178 K ielce 1836, Drukarnia Stokowskich, 16°, ss. 17; Estr., X , 157, III, 536,
179 Polski S łow nik  B iograficzny (PSB), X III, 488—489.
uo T. Nowak C ztery  w iek i  polskiej książki technicznej.  W arszawa 1961, s. 269.
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Ryc. 19. Program z roku 
1834

tego czasopisma. Z bogatego dorobku Koncewicza w artość posiadają dw a podrę­
czniki, m ianow icie: P ra k tyczn y  w yk ład  sz tu k i gorzelniczej i P iw ow arstw o w  ca­
łej obszerności praktyczn ie  w yłożone  181. M ateriały , k tó re  posłużyły do nap isa­
nia podręczników, czerpał z w ykładów  prow adzonych wcześniej w  Szkole P rzy­
gotowawczej In s ty tu tu  Politechnicznego.

Poczet program ów  uroczystości szkolnych otw iera druczek z roku  1827, k tó ry  
głosił, że „Popis publiczny uczniów Szkoły W ojewódzkiej Kieleckiej odbywać 
się będzie dn. 25 i 26 lipca, na  k tó ry  Prześw ietną Publiczność R ektor i Nauczy­
ciele zapraszają” lsa. P rog ram y  m iały określony schem at budowy. Rozpoczyna­
ła je  zawsze przem ow a rek to ra , w ykaz darów , jak ie  uczniowie i dobrodzieje 
szkoły składali bibliotece czy też poszczególnym gabinetom , spis grona nauczy­
cielskiego i w ykaz w ykładanych  przedm iotów . Było tam  rów nież miejsce na w y­
różnienia i pochw ały dla uczniów. W program ie z roku  1827 umieszczono roz­
praw kę A ndrzeja Radw ańskiego O rozprężności par a m ianow icie w odnej. D ru­
czek w zasadzie nie różniłby się od tych, jak ie  w ykonyw ał dla szkoły Ja n  Wo­
dziczko, gdyby nie jego staranność. Poznajem y w nim  now e podejście do daw ne­
go schem atu Wodziczki, ale  n ieste ty  oparte  na nieco starszych wzorach, zwła­
szcza we w prow adzonych ozdobnikach. Początek p rogram u zdobi bowiem

181 Encyklopedia powszechna, w yd. S. Orgelbrand, W arszawa 1864, t. 15, s. 288.
182 K ielce 1827, D rukarnia Stokowskich, 8°, ss. 32. Estr., III, 481.
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kw iaton, a jego koniec fina lik  w  postaci cul-de-lam pe. A nachronizm  ten  do­
strzegam y jedynie w  tym  przypadku  i w  późniejszym  D irectorium  z roku  1834 
w  postaci pasącego się baranka, spotykanego zresztą bardzo często w ikonografii 
tego typu  druków .

Zamieszczona rozpraw ka R adw ańskiego stanow iła publiczny w ykład autora, 
k tó ry  od daw na był ściśle zw iązany z Kielcami. Tu uczęszczał do szkoły średniej, 
kończąc ją  w roku  1821, by później po odbytych studiach uniw ersyteckich 
w W arszaw ie powrócić do jej m urów  jako  n auczyc ie l183. Na jego zdolnościach 
bardzo szybko poznały się w ładze oświatowe, pow ołując go w roku  1828 na 
stanow isko ad iunk ta  U niw ersy tetu  W arszawskiego, gdzie prow adził zajęcia z za­
kresu  fizyki. W ykładał rów nież jednocześnie w  Szkole Przygotow aw czej Insty ­
tu tu  Politechnicznego, a kiedy w ładze carskie uczelnię zam knęły, pracow ał 
w  k ilku szkołach średnich na teren ie  W arszaw y aż do roku  1842, kiedy to 
tkn ię ty  paraliżem  m usiał ograniczyć sw oją działalność jedynie do pracy nauko­
wej. Cios ten  był dla Radw ańskiego bardzo dotkliw y, poniew aż był on jednostką 
przedsiębiorczą, ruchliw ą, pełną energii. Nie poprzestaw ał na m ałym , przeciwnie, 
zajm ow ał się wielom a spraw am i, k tóre  doprow adzał zawsze do końca. Posiadał 
w ielorakie zain teresow ania i nie było in teresu jącej go dziedziny, w której nie 
pozostaw iłby po sobie śladu w postaci p u b lik a c ji184. Jego stosunkow o bogaty 
dorobek naukow y obejm uje następujące dyscypliny: geografię — ogłosił w  Po­
znaniu w roku  1852 Geografię ogólną; fizykę — w ydał z tego zakresu dwie 
książki, Zasady f iz y k i  i Początki fizy k i, przeznaczonej jako podręcznik dla szkół 
średnich ; chemię — przełożył był na język polski Zasady chem ii m ineralnej 
znanego uczonego niem ieckiego W oehlera oraz Chemię organiczną chem ika 
francuskiego M archanda; pedagogikę — m ając w ieloletnie doświadczenie peda­
gogiczne napisał M yśl o sposobie urządzenia szkól ogólnych w yższych; lek­
sykografię — idąc za wzorem  uczonego niem ieckiego Heysego, opracow ał S łow ­
n ik  m o w y potocznej cudzoziem sko-polskiej. Relację o nim  znam y zarówno ze 
w stępu do drugiego w ydania Słow nika  języka  polskiego  J. B. Lindego 185, jak  
i późniejszych przekazów. R adw ański był au torem  opracow ania kompleksowego 
pt. Treści nauki przyrodzenia, obejm ującego całokształt w iedzy z zakresu nauk 
przyrodniczych. A rtyku ły  z zakresu astronom ii i fizyki są jego pióra. R adw ański 
był nadto  w latach 1829—1830 redak to rem  bardzo poczytnego pism a technolo­
gicznego „P iast”. Jako  jeden  z nielicznych zajm ow ał się treścią w ynalazku 
D aguerre’a. W ykonyw ał także prace na w iększą skalę z zakresu galw anotechni­
ki i in.

Z popisów la t 1828— 1832 na uw agę zasługuje program  uroczystości szkol­
nych z roku  1830, w  k tórym  obok suchego zestaw u darów, w ykładów  itp. za­
mieszczona została rozpraw ka O czytaniu  pism. w zorow ych  m łodego kieleckiego 
nauczyciela, K arola B eithla, będącego pod szczególną opieką rek to ra  A ndrzeja 
Polejowskiego. Beithel bowiem  korzystał z pomocy Polejowskiego, k tó ry  
go bardzo popierał i za jego to staran iem  m łody Beithel mógł ukończyć studia 
uniw ersyteckie. W Szkole W ojewódzkiej Kieleckiej Beithel w ykładał lite ra tu rę  
polską.

Pozostałe popisy zaw iera ją  ty lko część oficjalną. W latach  1834— 1836 uka­
zyw ały się pod zm ienionym  tytu łem , m ianow icie za rok  1834 jako Program

183 F. Rybarski, op. cit., s. 83.
184 Encyklopedia powszechna,  wyd. S. Orgelbrand, W arszawa 1865, t. 21, s. 881.
185 J. B. Linde Słow nik  ję zyk a  polskiego,  wyd. 2, Lwów  1854, t. 1, s. 12.
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Ryc. 20. Portret Adriana K rzyża­
now skiego w edług litografii Fa- 

jansa

exam inu  publicznego  186, a za la ta  następne jako Program a k tu  uroczystego za­
kończenia rocznego kursu  nauk. P rogram  z roku  1834 zaw ierał jedynie spis w y­
kładów, darów  itp., ale już program  na rok  1835 rozpraw kę Franciszka Chęciew- 
skiego pt. W iadomości o geom etrach polskich, od 1500 do 1684 roku. W nastę­
pnym  roku  program  zaw ierał w ystąpienie Tom asza Ja n a  Koncewicza, na k tóre  
zw róciliśm y uw agę wcześniej. P rogram y z la t 1837— 1853 noszą ty tu ł A k t  uro­
c zysty  zakończenia rocznego biegu nauk, przy czym program y za la ta  1841— 
1846 nie ukazały  się z pow odu zam knięcia kieleckiej szkoły przez władze car­
skie 187. A k ty  zaw iera ją  już ty lko część oficjalną, mieszczącą się w  granicach 
objętości ośm iu stron  fo rm atu  8°.

D ru k arn ia  S tokow skich tłoczyła rów nież program y szkolnych uroczystości 
i dla Szkoły Obwodowej w  Pińczowie. Udało się drogą porów nań dowieść, że 
np. A k t  uroczysty... z roku  1837 d rukow any był bezsprzecznie w  Kielcach 188. 
Przem aw ia za tym  nie ty lko identyczny w ym iar kolum n, identyczna czcionka, 
ale także identyczny ornam ent. Poza tym  w skazuje na to papier — program  
tłoczony by ł na papierze sukow skim , zaw ierającym  filig ran  w  postaci w izerun­
ku  sosenki i dopełnienia w ersalikow e „Sukow  B aum ert” .

W program ach  spotykam y w ykazy uczniów otrzym ujących nagrody oraz 
pochwały. D otarliśm y do tak ich  listów  pochw alnych przechow yw anych w  p ry ­
w atnym  arch iw um  rodzinnym . Były one w ystaw ione przez G im nazjum  G uber- 
n ialne w Kielcach w latach  1838— 1840 na nazw iska braci A dam a i Teofila Cie-

186 Program  za rok 1833 nie ukazał się drukiem.
187 J. Pazdur, op. cit., s. 228.
188 W obec niem ożności dotarcia do egzem plarzy program ów z la t 1834—1842 au­

tor pow strzym uje się chw ilow o od określenia m iejsca ich druku. Poszuki­
w ania  w  toku.
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Ryc. 21. Program  
z roku 1853

cholewskich, znanych kupców kieleckich. Ze względu na un ikalny  charak te r 
dokum entów , przytaczam y je w  całości:

Uczeń klassy [m iejsce na w ypełn ien ie nazw iskiem ] G im nazjum  Gubernialnego  
w  K ielcach przez przeciąg roku szkolnego 1839/40 w zorow ym  posłuzeństw em  [!], przy­
kładem , m oralnym  spraw ow aniem  się, usilnością, pracow itością zasłużył na publiczną  
pochw ałę, którą mu się stosow nie do U staw y Szkolnej nin iejszym  udziela [po czym  
następowała datacja i subskrypcja].

O drębną grupę pism  o charak terze urzędow ym  stanow ią drukow ane przez 
Stokow skich ak ta  procesowe A leksandra W ielopolskiego, k tórych część najw cze­
śniejszą pow ierzył on do w ykonania Janow i N epom ucenowi Wodziczce. Są to 
ak ta  słynnego procesu o u trzym anie  ordynacji M yszkowskich przez W ielopol­
skich. Proces ten  toczył się w e w szystkich instancjach  sądow ych i trw a ł kilka 
lat. Ostatecznie został zakończony zatw ierdzeniem  w yroku przez cara M ikołaja I 
w  roku  1829 na korzyść W ielopolskich. Znalazł on odbicie w  pracy  opartej o ob­
szerne rodzinne źródła archiw alne W ielopolskich, napisanej przez A. M. Skał- 
kowskiego 189. T utaj interesow ać nas będzie przede w szystkim  kw estia  d ru k a r­

189 A. M. Skałkow ski A leksan der W ielopolsk i w  św ie tle  arch iw ów  rodzinnych , 
Poznań 1949, t. 1, s. 101—155.
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ska. G rupę tych pism  otw iera W yrok T rybunału  C ywilnego I-szej Instancji W o­
jew ództw a  K rakow skiego w  sprawie A leksandra  Hr. W ielopolskiego, powoda  
przeciw  A m osow i i A ndrzejow i Jaw orskim , pozw anym  w zględem : Uchylenia  
a k tu  in trom isji do w si M oczydła na rzecz A ndrzeja  Jaworskiego, przez kom or­
n ika  Rzuchow skiego na dniu  25 czerwca 1827 roku...190 D ruk — podobnie jak  
wcześniejszy, tłoczony w oficynie Jan a  Nepom ucena W odziczki — cechuje w y­
jątkow a staranność, co sta je  się oczywistym, jeżeli sobie uśw iadom im y, że ak ta  
tak  słynnego procesu nie m ogły być tłoczone niedbale. Egzem plarze zaw ierające 
inform acje o poszczególnych procesach rozsyłane były bowiem  do w ielu osobi­
stości, zajm ujących pow ażne stanow iska w  rządzie, sądow nictw ie czy też w  na­
uce. Jeden  z egzem plarzy przechow yw anych w  Bibliotece Jagiellońskiej należał 
do Joachim a Lelewela 191. Proces nabierał dużego rozgłosu, a opinia publiczna 
inform ow ana była na bieżąco dzięki tem u, że W ielopolski z w łaściwym  sobie 
rozm achem  tłoczył u  Stokow skich d ru k  za d ru k ie m 192. Pom yślne dla W ielo­
polskich zakończenie spraw y stanow i w yrok  z roku  1829.

My, Mikołaj I, Cesarz W szechrosji, Król Polski etc., etc. W iadom o czynim y, iż Sąd 
A pelacyjny Królestwra Polskiego w  im ieniu naszym  w ydał w yrok następujący...193.

To, co większość m ogła przeczytać w ogłoszonym w yroku, to tylko nieliczni 
znajom i i przyjaciele M arcelego Tarczewskiego, obrońcy W ielopolskiego, mogli 
zobaczyć na darow anej m u z tej okazji złotej tabakierce w ysadzanej b ry lan tam i:

dn. 21 grudnia 1829 
W yrok Sądu Apelacyjnego Król. Pol. 

uznający
zupełny byt Ordynacji M yszkowskiej 

św iatłych w  tej spraw ie rad 
M arcelego Tarczewskiego m ecenasa  

pam iątka  
od w dzięcznego Jego przyjaciela  

Aleksandra W ielopolskiego  
m argrabiego na M irowie Gonzagi M yszkowskiego

Inskrypcję kończył cy tat z Cycerona 194.
P otrzeby m iejscowego k leru  zaspokajała d ru k arn ia  Stokow skich wieloma 

odm ianam i druków  akcydensowych. Tłoczyła także Directoria  za la ta  1834—

190 K ielce 1827, Drukarnia Stokow skich, 4°, ss. 11 nlb.; Estr., V, 67.
391 My, Mikołaj I, car..., K ielce 1829, B iblioteka Jagiellońska, sygn. III 519866.
192 Replika ze s trony A leksandra hr. Wielopolskiego w  sprawie  o uznanie za 

niew ażne u m ów  zm niejsza jących  Ordynacją M yszkow ską  z  dw unastu  klu- 
czów na tr z y  klucze,  K ielce 1827, Drukarnia Stokow skich, 4°, ss. 139, 1 nlb.; 
O dpow iedź  ze  s trony A leksandra hr Wielopolskiego na in terw encję  JW  K r y ­
s tyn y  z  Wielopolskich Bontaniey w  sprawie o uznanie za  n ieważne u m ów  
zm niejsza jących  Ordynację  M yszkow skich  z  12-tu na tr zy  klucze, K ielce 1827, 
Drukarnia Stokow skich, 4°, ss. 8, tabl. 1; Estr., V, 66.

193 My, M ikołaj I..., K ielce 1829, Drukarnia Stokowskich, 4°, ss. 68; Estr. n ie re­
jestruje tego wyroku.

194 A. M. Skałkow ski, op. cit., s. 155.

9 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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1836. Roczniki te  obejm ow ały kalendarium , sacrae r itu u m  congregationis décréta 
oraz spis k leru  diecezji z w yszczególnieniem  stanow isk i godności.

W roku  1833 zaw iązano Radę O piekuńczą Szpitala Kieleckiego z in icjatyw y 
K om isji W ojew ództw a K rakow skiego, przy czym niepoślednią rolę odegrał w jej 
założeniu Ja n  K arol Jerzysław  Freyer, doktor m edycyny pełniący funkcję leka­
rza obwodowego. Prezes K acper W ielogłowski, pow ołując się na tragiczne 
w skutkach  spustoszenia, jak ie  w yrządziła m iastu  o statn ia  epidem ia cholery, 
apelow ał w  ogłoszonym d ru k u  do członków założycieli, by nie szczędzili w ysił­
ków  w niesieniu pomocy chorym . Podkreślił też tu  in ic jatyw ę i zasługi założy­
cieli Szpitala M iejskiego. Proponow ał, by w dalszym  ciągu rozw ijać różne fo r­
m y opieki nad  chorym i i biedotą, oczekującą m aterialnego i m oralnego w spar­
cia 195. W istocie R ada O piekuńcza działała spraw nie, o czym świadczą fak ty  
zaw arte  w  spraw ozdaniu  z jej działalności, opracow anym  przez dr F reyera 19e.

D r J a n  K arol Jerzysław  F reyer był synem  znanego lekarza warszaw skiego, 
Jan a  Bogum iła Freyera. Był rów ieśnikiem  F ryderyka F ranciszka C hopina i jak  
on absolw entem  Liceum W arszawskiego. Po odbytych studiach m edycznych w y­
słany był dla pogłębienia w iedzy z zakresu  psychiatrii do Londynu, Paryża. 
W iednia i B erlina 197. Do Kielc przybył w  roku  1832 i rozpoczął od razu  oży­
w ioną działalność w  Radzie O piekuńczej m iejscowego szpitala. W roku 1840 
m ianow any został inspektorem  U rzędu Lekarskiego G uberni K ieleckiej, a w ro ­
ku  1845 przeniósł się do Radom ia w raz z w ładzam i w ojewódzkim i. Na okres 
jego pracy kieleckiej przypada działalność przekładow a nad  dziełem d r J. H. Ré- 
veillé-Parise’a S z tu ka  życia dla um ysłow o za jętych  ludzi czyli badania nad 
zdrow ym  i chorobným  stanem , rów nie ja k  nad stosow nym  sposobem  życia  
uczonych, artystów , po lityków , praw ników , urzędników  itp. wolno przełożo­
na  198. T em atyka tej książki była bardzo bliska Freyerow i i w iązała się bezpo­
średnie z działalnością i doświadczeniam i, jak ie  F reyer osobiście prow adził za 
g ran icą podczas pobytu  stypendialnego. W przedm ow ie au to r przekładu  zw raca 
się do czytelnika, przestrzegając go, że „jakkolw iek ludzie niebios sięgać mogą. 
zawsze jednak  do ziemi są przykuci, że zaniedbania ciała i duszy niezliczone za 
sobą stra ty ...” pociągają. Godziło się przeto tym  kw estiom  poświęcić nieco 
uw agi i czasu. I F reyer nie m ylił się. Jest na to dowód um ieszczony na końcu 
pierwszego tom u: lista  osiemdziesięciu prenum eratorów , w tej liczbie trzydzie­
stu  czterech kielczan, a w śród nich wyższych funkcjonariuszy Rządu G uber­
ni alnego Kieleckiego, profesorów  m iejscowych szkół, pracow ników  sądow nictw a, 
budowniczych czy wreszcie przedstaw icieli kleru. Oceniając publikację od stro ­
ny typograficznej, zauw ażam y w ielką dbałość, z jak ą  książka została w ydana.

195 Referendarz Stanu Prezes K om isji  W o jew ó d z tw a  K rakow sk iego  do człon­
ków  założycieli  R ad y  Opiekuńczej Szpitala Kieleckiego,  K ielce 1833, Drukar­
nia Stokowskich, 2°, ss. 2 nlb.

196 J. K. Freyer S praw ozdanie  z  całorocznej czynności R ady  Opiekuńczej S zp i­
tala Kieleckiego... , K ielce 1834, Drukarnia Stokow skich, 2°, ss. 5 nib.; Estr., VII 
F, 536. Sprawozdanie to stanow iło specjalny dodatek do „Dziennika U rzę­
dow ego W ojew ództw a K rakow skiego” z r. 1834. W B ibliotece Sem inarium  
Duchownego w  K ielcach znajduje się ono w łaśnie w  oprawnym  roczniku  
„D ziennika”.

197 PSB, VII, 135.
198 J. H. R éveillé-P arise Sztuka życia  dla u m ys łow o  za ję tych  ludzi..., K ielce 

1841, Drukarnia Stokowskich, 16°, t. 1. ss. 271, t. 2, ss. 317.
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Ryc. 22. P o rtre t Jana  
K arola Jerzysław a 

Freyera

W ty tu la tu rze  w kom ponow ano aż trzy  rodzaje pism : an tykw ę łącznie z kursyw ą, 
pismo cieniow ane blokow e oraz ozdobną czcionkę, przypom inającą an tykw ę to­
skańską 199. Również po raz pierw szy użyto na tak  w ielką skalę do produkcji 
książki w elinu, co dodało przekładow i szczególnej elegancji. Poszczególne roz­
działy zaczynają się ko lum ną opuszczoną aż na 3,5 kw adrata , przy zastosow aniu 
wysokości kolum ny 7,5. R edakcja techniczna — jak  na owe czasy — jest w y­
jątkow o staranna. Zastosow ano też proste przeryw nik i na końcach rozdziałów. 
Razem wziąwszy, książka posiada w iele cech bibliofilskich i za tak ą  jest i dzisiaj 
uw ażana na ryn k u  an tykw arsk im .

Z kieleckim  szpitalem  wiąże się rów nież drukow ane W spom nienie śp. A n to ­
niego W alewskiego, Radcy Stanu , G ubernatora G uberni K ieleckiej... w ydane na 
korzyść szpitala Św. A le k sa n d ra 200, zaw ierające dedykację dla wdowy po 
zm arłym  dostojniku.

199 F. M uzika Die schöne Schrift,  P raha  1965, t. 2, s. 347.
2 M  W spom nienie śp. Antoniego W alewskiego, Radcy Stanu, Gubernatora G u­

berni K ieleckiej, Kawalera orderów św. Stanisława I, św. W łodzim ierza III, 
Kielce 1846, D rukarn ia Stokowskich, 8°, ss. 11; Estr., V, 9.

9 *
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Płody literackie, k tóre  drukow ać zaczęła oficyna Ja n a  Nepom ucena Wo­
dziczki w  form ie im ieninow ych czy urodzinow ych panegiryków ,t nie p rzetrw ały  
próby  czasu m ając jedynie w artość historyczną, i to w  dodatku  wyłącznie 
dla Kielc. N iewiele więcej możem y powiedzieć o tłoczonych w Kielcach w ro ­
ku 1838 Sw atach prow incjonalnych, krotochw ili sa tyrycznej (w form ie powieści 
dialogow anej) o w artości kiepskiego m oralite tu  201.

ZAKOŃCZENIE

O m aw iając dzieje i produkcję d ru k arstw a  kieleckiego z la t 1818— 1855, s ta ­
raliśm y się dotrzeć do wszelkich dostępnych źródeł i na ich podstaw ie możliwie 
najpełniej przedstaw ić produkcję ówczesnych oficyn. O ile udokum entow anie 
w yników  działalności typografii nie nastręczało w iększych trudności, poniew aż 
zastosow ane w całej rozciągłości m etody — bibliograficzna i h istoryczno-archi- 
w alna — w ykluczają skutecznie ew entualne n iedopatrzenia, o ty le om ówienie 
części historycznej może w przyszłości znaleźć swe uzupełnienia. Złożyło się na 
to szereg przyczyn n a tu ry  obiektyw nej. Nie posiadam y bowiem  zachowanego 
żadnego archiw um  om aw ianych d ru k arń  ani też archiw ów  rodzinnych Wo- 
dziczków czy Stokow skich, k tóre m ogłyby rzucić wiele św iatła  na istniejące 
oficyny. S tąd  też n iek tóre  tw ierdzenia m ogą budzić zastrzeżenia — b rak  w y­
czerpującego udokum entow ania nie może jednak  obciążać w tym  w ypadku 
autora. Tak np. większość d ru k arń  prasow ych om aw ianego okresu, będących 
na usługach kom isji w ojewódzkich, stanow iła w łasność państw ow ą — kieleckie 
natom iast m iały ch arak te r p ryw atny . Mówi o tym  zarówno B andtkie 202, jak  
też doniesienie K om isji W ojew ództw a K rakow skiego do Rady A dm inistracyjnej 
K rólestw a Polskiego 203.

Nie um ielibyśm y w  chwili obecnej nakreślić tej partii dziejów d ru k arń  k ie­
leckich, k tó re  dotyczą czy to pełnego w yposażenia oficyn, czy to źródeł i często­
tliwości nabyw ania  czcionek i innych m ateriałów  drukarsk ich . M ając to na uw a­
dze m usieliśm y uciekać się do sposobów, k tóre  pozwoliły drogą porów nań 
i żm udnych wyliczeń dojść do uchw ycenia określonych danych i odpowiednio 
je  naświetlić. Z tych sam ych powodów au to r nie był w stan ie  omówić szerzej 
ekonom iki d rukarstw a, a jedynie ją  zasygnalizował. Wobec b raku  jakiejkolw iek 
w zm ianki o sposobie przekazania czy też odstąpienia oficyny Jan a  Nepom ucena 
Wodziczki rodzinie Stokow skich w ysunięto przypuszczenie, że Stokowscy ją  
odkupili. Rzecz podobna m iała m iejsce później, w  roku  1855, kiedy z kolei W in­
centy Stokow ski (syn) odstąpił ją  d rukarzow i kieleckiem u, Edw ardow i K oła­
kowskiem u.

S taran ia  au to ra  zm ierzały rów nież w k ierunku  możliwie w szechstronnego 
nakreślen ia  stosunków  społeczno-ekonom icznych i ku ltu ra lnych  Kielc pierwszej 
ćw ierci X IX  stulecia. Wobec b rak u  w yczerpujących opracow ań w tej dziedzinie 
zm uszeni byliśm y przeprow adzić badania  w  pełniejszym  zakresie, niż to uczy­
nili nasi poprzednicy. Tak postąpiliśm y zwłaszcza przy om aw ianiu percepcji 
książki. U zyskane m ateria ły  pozwoliły na stw ierdzenie, w brew  dotychczasowej 
ustalonej opinii, że książka była w  użytkow aniu  zarów no w sferach in teligen-

íei Estr., IV, 167.
í02 J. S. Bandtkie, op. cit., s. 150— 151. 
r03 A. Słom kowska Prasa..., s. 49.
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ckich, jak  i rzem ieślniczo-kupieckich. Świadczy to o rozw ijających się zain tere­
sow aniach i poziomie ku ltu ra lnym  m ieszkańców m iasta pierw szej połowy X IX  
stulecia. Pełny rozkw it tych zain teresow ań możem y śledzić w połowie w ieku na 
przykładzie działalności Tomasza Zielińskiego, naczelnika pow iatu kieleckie­
go 204. Należy podkreślić, że m ateria ły  odkry te w  czasie studiow ania inw entarzy  
m iejskich w skazują n iew ątpliw ie na fak t istn ienia w  Kielcach nie tylko szeregu 
pryw atnych  księgozbiorów, ale też w ystępow ania obok nich m niejszych kolekcji 
dzieł sztuki, broni, porcelany, b iżu terii itp .205

B adając percepcję książki, zw róciliśm y też uw agę na początki księgarstw a 
kieleckiego, którego ram y czasowe należało przesunąć w brew  dotychczasowej 
chronologii z 1827 na 1838 rok  206. Prow adzone przez au to ra  poszukiw ania arch i­
w alne i biblioteczne przy dokum entow aniu  dorobku obydw u oficyn dały peł­
niejszy obraz w stosunku do tego, jak i znaliśm y na podstaw ie Bibliografii pol­
skiej X IX  stulecia  K arola Estreichera 207.

A utor jest przekonany, że głów ny cel pracy, jak im  było przedstaw ienie po 
raz pierw szy w ujęciu m onograficznym  d ruk arstw a  „rządow ego” i przedsię­
b iorstw a prasow ego na przykładzie Kielc, został osiągnięty. A utor zdaje sobie 
też spraw ę, że k ilka problem ów , k tórych  in te rp re tac ja  nie jest dostatecznie w y­
czerpująca, znajdzie w yjaśnienie w przyszłych publikacjach, kiedy zostaną prze­
badane inne ośrodki d rukarsk ie  i, być może, drogą porów nań zostanie rzucone 
św iatło na kw estie w tej chwili dla nas tru d n e  do rozstrzygnięcia.

P rofesorow i drow i Bronisław ow i Kocowskiem u, z którego inicjatyw y i pod 
którego kierunkiem  pow stała niniejsza praca — składam  gorące w yrazy 
wdzięczności. Życzliwe rady  i w skazów ki nadały  w łaściw y bieg badaniom , po­
mogły ustalić m etody opracow ania oraz przygotow ać pracę do druku.

U przejm e podziękow anie składam  D yrekcji M uzeum Świętokrzyskiego, 
m grow i A lojzem u O bornem u i m grow i Kazim ierzow i Kałuży, za stw orzenie 
w  kierow anej przez Nich insty tucji w arunków  um ożliw iających przeprow adze­
nie badań  oraz ogłoszenie wyników.

D ziękuję D yrekcji i Pracow nikom  W ojewódzkiego A rchiw um  Państw ow ego 
w  Kielcach oraz w R adom iu za życzliwość i fachow e wskazówki, jak ie  otrzym a­
łem z Ich strony  podczas korzystania z udostępnianych mi m ateriałów . Szcze­
gólną wdzięczność k ieru ję  pod adresem  dra  A dam a M assalskiego, którego 
sugestie u łatw iły  m i w  znacznym  stopniu w nikliw sze podejście do archiw aliów .

W yrazy serdecznej podzięki składam  na ręce ks. kanonika m gra Tomasza 
W róbla za szereg cennych inform acji i życzliwą pomoc podczas przeprow adza­
nej kw erendy w  A rchiw um  D iecezjalnym  w  Kielcach.

-0ł I. Jakim owicz Tomasz Zieliński i jego zbiory,  „Rocznik M uzeum Św iętokrzy­
skiego”, t. 6, 1970, s. 239—389.

2°5 Dyrekcja W ojew ódzkiego A rchiw um  Państw ow ego w  K ielcach zamierza w y ­
dać drukiem kilka ciekaw szych inw entarzy m iejskich.

203 Zagadnieniu tem u pośw ięciliśm y w  pracy stosunkowo m ało m iejsca uważając, 
że jest to problem  w ym agający odrębnego potraktowania, podobnie jak  
kw estia pierw ocin kolekcjonerstw a w  K ielcach w  pierwszej połow ie 
X IX  stulecia.

2,7 Zob. załączony w ykaz produktów typografii k ieleckiej w  latach 1818—1855.
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PR O D U K TY  TYPO G RAFII KIELECKIEJ W LATACH 1818— 1855

DRUKARNIA JANA NEPOMUCENA WODZICZKI 1818— 1826

1818

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, s. 920—1022. Estr., I, 445.

1819

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, s. 1023—1569, 24 nlb. Estr., 
I, 445.

2. Instrukcja dla S tarszych  Zgromadzenia, wyjaśnia jąca  sposób dopełnienia przep isów  
Postanowienia J. O. Xięcia  Namiestnika K rólew skiego  z dnia 31 grudnia 1816 roku  
i termina, w  k tórym  czasie jakie  czynności uskutecznione b ydź  winny,  2°, ss. 7. Estr. 
nie rejestruje.

3. Książeczka  rzemieślnicza czeladnika kunsztu...  (1819?), 16°, ss. 16 +  17—28 wakat 
na adnotacje urzędowe. Estr. nie rejestruje.

4. Jaroński F elix  Die 24/12 Decembris M D C C C X IX  quae est Quadragesima Tertia 
Natalis Augustissimi ас Potentissimi A lexandři I. O m nium  Rossiarum Authocrato-  
ris, Poloniae Regis, etc. etc. etc., 8°, ss. 4 nlb. Estr., II, 206.

5. Książeczka  zaświadczeń  dla służby.  Druk nie zachow ał się, opis znam y na podsta­
w ie  „Dziennika Urzędowego W ojew ództw a K rakow skiego” z dnia 11 kw ietnia  
1819 roku. Estr. nie rejestruje.

6. (Druk firm owy) K om isja  W ojew ód z tw a  K rakowskiego,  4°.*

1820

1. „Cyrkularz nro 79, K om isja W ojew ództw a Krakowskiego, W ydział Skarbow y”, 4°, 
ss. 1 nlb. Estr. nie rejestruje.

2. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 605, 30 nlb. Estr., I, 445.
3. M akólski Franciszek R ozpraw a o areolitach czyli deszczu kam iennym  podana W y ­

działow i Filozoficznemu Sekcji M atem atyczno-F izycznej U niw ersyte tu  Jagielloń­
skiego przez... w  celu dostąpienia zaszczy tu  doktora filozofii,  16°, ss. 38. Estr., III, 47.

4. Popis publiczny uczniów Szkoły  W ojew ó dzk ie j  K ie leck ie j  odbyw ać się m ający  dnia 
26, 27 i 28 lipca r.b. z  rana od godziny 8-m ej do 2-giej po południu, na k tóry  za ­
prasza Prześw ietną  Publiczność Im ieniem  Nauczycieli  i Uczniów X  Polejowski,  
Rektor,  8°, ss. 6 nlb., 30.
Rozprawki nauczycieli z zakresu filologii germ ańskiej, francuskiej i łaciny — tło­
czone w  oryginałach. Estr., III, 480.

5. (Druk firm owy) D yrekcja  G łówna Górnicza,  4°.
6. (Druk firm owy) K om isja  W o jew ó d z tw a  Krakow skiego ,  4°.
7. (Druk firm owy) Likw idacja  p rodu k tów  żelaznych  z  magazynu fabryki,  16°.

1821

1. „Cyrkularz nro 46, Kom isja W ojew ództw a K rakowskiego, W ydział Skarbow y”, 4°, 
ss. 2 nlb. Estr. nie rejestruje.

* Druki firm ow e podajem y przykładowo.
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2. „D ziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 635, 25 nib. Estr., I, 445.
3. K isielew sk i Feliks Oda na dzień Imienin Jaśnie W ielmożnego S tanisława Pius G in-  

to w ta  Dziewiałtowskiego, Radcy W o jew ó d z tw a  Krakowskiego, Dziedzica Dóbr Wro-  
cieryż  i Jelcza, dnia 8 m aja  1821 roku przez... , 8°, ss. 3 nib. Estr., II, 379.

4. K rzyżanow ski Adrian R ozpraw a  nad zadaniem: z  c zy je j  bardziej w iny, czy  królów, 
czy narodu, Polska upadła?, 8°, ss. 18, 2 nlb. Odbitka z Popisu  z r. 1821. Estr., II, 505.

5. Ordo Divini Officii R ituum  Breviarii et Missalis Romani пес non Décréta Sacrae 
R ituum  Congregationis Pro Anno M D CCCXXI. Post Bissexti lem Primo et ipso E m ­
bolismali, ad usum Dioeceseos Cracoviensis descriptus et editus a Ioanne N epom u-  
ceno Pysch, Vice-Decano Aecclesiae Cathedr[alis] Cracov[iensis], 16°, ss. 127, ilustr. 
Estr. n ie rejestruje.

6. Popis publiczny uczniów Szkoły  W ojew ó dzk ie j  K ie leckie j odbyw ać  się będzie 26, 27 
i 28 lipca r.b., na k tóry  zaprasza Prześwietną  Publiczność Im ieniem Nauczycieli  
i U czn iów  X  Polejowski,  Rektor,  8°, ss. 30.
s. 9—27: K rzyżanow ski A. Rozprawa... Por. p. 4. Estr., III, 480.

7. (Druk firm ow y) K om isja  W o jew ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.
8. (Druk firm ow y) Radzca  [!] Stanu N a dzw ycza jn y  Prezes K om isji  W o jew ód z tw a  

Krakow skiego ,  4°.

1822

1. Carm en Gratulatorium in die Natali Excellentissimi, Il lustrissimi ас R everendis-  
simi Domini, Domini Joannis Pauli P aw ęza  Woronicz Episcopi Cracoviensis, Sena-  
toris Regni Poloniae, Ordinis S. Stanislai I. Classis Equitis a Clericis Saecularibus  
in com m uni v iventibus  sub Rectoratu Bernardi B zinkow ski Archidiaconi et Regen-  
tis Seminarii K ielcensis O blatum  die 26 Junii MDCCCXXII,  8°, ss. 4 nib. Estr., X , 86.

2. „Cyrkularz Nadporządkowy (nro 34314) Kom isja W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, 
ss. 3 nib. Estr. nie rejestruje.

3. „D ziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 606, 32 nib. Estr., I, 445.
4. K arczewski W incenty Początki a ry tm e tyk i  zebrane przez..., 16°, ss. 8 nlb., 183. Estr., 

II, 353.
5. Popis publiczny uczniów  Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ie leckie j odbyw ać  się będzie 25, 

26 i 27 lipca r.b., na k tóry  zaprasza Prześw ietną  Publiczność R ektor z Profesorami,  
8°, ss. 30.
s. 9—27 Gedike P. R ozpraw a  o ustnym  tlomaczeniu się nauczyciela w  klasie,  tłum. 
(Józef Lewiński). Estr., III, 480.

6. (Druk firm owy) Kom isja  W o jew ó d z tw a  Krakowskiego,  4°.

1823

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 749, 41 nlb. Estr., I, 445.
2. K arczewski W incenty Początki geometrii  w  ośmiu księgach na dw ie  części podzie­

lonych, zebrane przez..., 16°, t. 1—2, ss. 325, 5 nlb., 14 tabl., err. Estr., II, 354. 
Egzemplarz przechow yw any w  B ibliotece Muzeum Św iętokrzyskiego w  K ielcach  
posiada dedykację rękopiśm ienną autora dla rektora Andrzeja Polejow skiego, któ­
ry w  roku 1826 podarow ał go B ibliotece Szkoły W ojewódzkiej Kieleckiej.

3. Popis publiczny uczniów Szko ły  W ojew ó dzk ie j  K ie leck ie j  odbyw ać  się będzie dnia 
24, 25 i 26 lipca r.b., na k tóry  R ektor i Nauczyciele Prześwie tną  Publiczność zapra­
szają, 8°, ss. 24.
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s. 9—23 K oncew icz Jan O w p ły w ie  nauk przyrodzonych  na ogólne ukształcenie m ło­
dzieży,  Estr., III, 481.

4. (Druk firm owy) K om isja  W o jew ó d z tw a  Krakow skiego ,  4°.

1824

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 680, 32 nlb. Estr., I, 445.
2. Popis publiczny uczniów Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ie leckie j odbyw ać  się będzie 26, 27

i 28 lipca r.b., na k tóry  Prześwie tną  Publiczność R ektor i Nauczyciele zapraszają,  
8°, ss. 28.
s. 7—26 K oncew icz Łukasz O naukach starożytnych  w  Polsce 16 wieku, poży tku  
z nich w yn ik a jącym  tudzież  różnicy, jaka  zachodzi m iędzy  dążnością uczonych ó w ­
czesnych i dzisie jszych w  pielęgnowaniu tych nauk.
s. 6 Dary dla biblioteki. M. in. Piotr Ściegienny darował 6 książek. Estr., III, 481.

3. Przepisy  dla uczniów Szkoły  Akadem iczno-G órnicze j  w  Kielcach, 2°, ss. 28. 
Niezm iernie rzadki druk. W chw ili obecnej przechow ują go jedynie dw ie biblioteki 
w  Polsce: B iblioteka Narodowa w  W arszaw ie i B iblioteka Polskiej A kadem ii Nauk  
w  Krakowie.

4. (Druk firm owy) D yrekcja  G łów na Górnicza, 4°.
5. (Druk firm owy) Urząd M unicypalny Miasta W ojew ódzkiego  Kielc,  4°.

1825

1. Dom W ychow ania  Młodych Panien upow ażniony od Rządu a przez  P. Eugenię z  Ro-  
chetin Bocquel u tr zy m y w a n y  w  P ińczowie w  W ojew ó d z tw ie  K rakow sk im ,  8°, ss. 7. 
Estr. n ie rejestruje.

2. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 680, 32 nlb. Estr., I, 445.
3. Popis publiczny uczniów Szkoły  W o jew ó dzk ie j  K ie leck ie j  o db yw ać  się będzie 22, 23 

i 24 lipca r.b., na k tóry  Prześw ie tną  Publiczność Rektor i Nauczyciele zapraszają,  
8°, ss. 24.
s. 9—17 B ieliński V incentius Hospiti historia antiąuior,  Estr., III, 481.

4. W ielopolski A leksander W y w ó d  apelacy jny  ze strony... w  sprawie o uznanie za n ie­
w ażne u m ów  zm niejsza jących  O rdynację  M yszkow ską  z 12-tu k luczów na t r z y  k lu ­
cze, 4°, ss. 22. Estr., V, 66.

5. (Druk firm owy) K om isja  W o jew ó d z tw a  Krakowskiego,  4°.
6. (Druk firm owy) Prokurator K ró lew sk i  p rzy  Trybunale C y w iln ym  P ierw sze j Instan­

cji W o je w ó d z tw a  Krakowskiego,  4°.

1826

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 703, 26 nlb. Estr., I, 445.
2. Fritsche Karol O uży tku  jeom etr ii  opisującej w  ogólności, a w  szczególe o je j  za ­

stosowaniu do inżynierii górniczej,  16°, ss. 9, 1 nlb., 1 tabl.
3. Na popis publiczny uczniów Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ieleckiej , odb yw ać  się mający  

w  dniach 24, 25 i 26 lipca r.b., P rześw ie tną  Publiczność Rektor i Nauczyciele zapra ­
szają, 8°, ss. 32.
s. 12—31 R adwański Andrzej O użytkach  z  roślin i stąd w yn ika jące j  po trzeb ie  ich 
znajomości.  Estr., III, 481.
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DRUKARNIA STOKOWSKICH 1827— 1855

1827

1. „D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 662, 20 nib. Estr., I, 445.
2. K o m is ja  W o je w ó d z tw a  K rakow skiego  do K om isarzy  w  ob w od y  oddelegowanych...  

[w spraw ie hipotek], 4°, ss. 11. Estr. n ie rejestruje. U nikat (?) przechow yw any w  B i­
b liotece M uzeum Św iętokrzyskiego w  Kielcach.

3. Popis publiczny  uczniów  Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ie leck ie j  od byw ać  się będzie 25 
i 26 lipca r.b., na k tóry  Prześw ietną  Publiczność Rektor i Nauczyciele zapraszają,  
8°, ss. 32, ilustr.
s. 11—28 R adwański Andrzej O rozprężności par a mianowicie  wodnej.  Estr., III, 481.

4. W ielopolski A leksander O dpow iedź  ze  strony... na in terw encję  J. W. K ry s ty n y  
z  W ielopolskich Bontaniey, w  sprawie o uznanie za n iew ażne u m ów  zm n ie jsza ­
jących  O rdynację  M yszk ow ską  z  dw unastu  k luczów na tr z y  klucze,  4°, ss. 8, tabl. 1. 
Estr., V, 66.

5. W ielopolski A leksander R eplika ze  strony... w  sprawie  o uznanie za  nieważne um ów  
zm nie jsza jących  O rdynację  M yszkow ską  z  dw unastu  kluczów na tr zy  klucze, 4°, 
ss. 139, 1 nib. Estr., V, 66.

6. W yrok  trybunału  Cywilnego  I-szej Instancji W o je w ó d z tw a  K rakow skiego  w  spra­
w ie  A leksandra  hr. Wielopolskiego, powoda, przec iw  A m osow i i A n d rze jow i J aw o r­
skim, pozw an ym , w zg lęd em : uchylenia aktu introm isji  do w s i  Moczydła  na rzecz  
A n d rze ja  Jaworskiego, przez  komornika Rzuchowskiego na dniu 15 czerwca 1827 r. 
zdziałanego, w zg lę d e m  exm is j i  jego z  Moczydła i w zg lędem  uchylenia kontraktu  
dzierżawnego, pod  dn iem  16 kw ie tn ia  1821 r. przed  ak tam i publ[icznej] Rejencji  
W arszaw sk ie j  z  n iegdy  hr. Wielopolską zawartego. W  Kielcach 7 sierpnia 1827 roku  
zapadły ,  4°, ss. 11 nib. Estr., V, 67.

7. (Druk firm ow y) K o m is ja  W o jew ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.

1828

1. „D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 820, 16 nib. Estr., I, 445.
2. Popis publiczny uczn iów  Szkoły  W ojew ó dzk ie j  K ie leck ie j  odbyw ać  się będzie 26 

i 27 lipca r.b., na k tóry  P rześwietną  Publiczność Rektor i Nauczyciele zapraszają, 
8°, ss. 16. Estr., III, 481.

3. W zór do opisu m a ją tk u  przez  osoby chcące b ydź  przypuszczonym i do rejestru ubo­
gich w  sądach, 2°, ss. 1 nlb.

1829

1. „D ziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 890, 16 nib. Estr., I, 445.
2. My, M ikołaj 1, Cesarz W szech Rosji, K ró l Polski, etc. etc. etc. w iadom o czynimy, iż  

Sąd A p e la cy jn y  K ró le s tw a  Polskiego w  imieniu n aszym  w y d a ł  wyrok...  m iędzy  
A leksandrem  hr. Wielopolskim.. .,  4°, ss. 68. Estr. n ie rejestruje.

3. Popis publiczny  uczn iów  Szkoły  W o jew ó dzk ie j  K ie leck ie j  od byw ać  się będzie 26 
i 27 lipca r.b., na k tó ry  P rześw ie tną  Publiczność R ektor  i Nauczyciele zapraszają,  
8°, ss. 15. Estr., III, 481.

4. (Druk firm owy) D ozors tw o  Białogońskie. L ikw idac ja  należytości do kasy, 4°.

1830

1. „D ziennik U rzędow y W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 1372, 16 nib. Estr., I, 445.
2. Popis publiczny uczn iów  Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ie leck ie j  odbyw ać  się będzie dnia
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23 i 24 lipca r.b., na k tóry  Prześw ietną  Publiczność R ektor  i Nauczyciele zapraszają,  
&°, ss. 32.
s. 8—19 B eithel Karol O czytaniu p ism  w zorow ych ,  Estr., III, 481.

3. (Druk firm owy) D yrekc ja  Szczegółowa T ow a rzys tw a  K red y to w eg o  Ziemskiego W o­
je w ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.

4. (Druk firm owy) Likw idac ja  produk tów  żelaznych z  m agazynu Dozorstwa Fabryk  
Żelaznych R ządow ych  Samsonowskich, 2°.

1831

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 602. Estr., I, 445.
2. Popis publiczny  uczniów Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ie leck ie j  odbyw ać  się będzie 24 

i 25 lipca r.b., na k tóry  Prześw ie tną  Publiczność Rektor i Nauczyciele zapraszają,  
8°, ss. 4 nlb. Estr., III, 481.

1832

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 958. Estr., I, 445.
2. Popis publiczny uczniów Szkoły  W ojew ód zk ie j  K ie leck ie j  o db yw ać  się będzie  

w  dniach 25 i 26 lipca r.b., na k tóry  Prześw ietną  Publiczność Rektor i Nauczyciele  
zapraszają,  8°, ss. 4 nlb. Estr., III, 481.

3. (Druk firm owy) K om is ja  W o jew ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.
4. (Druk firm owy) Referendarz Stanu Prezes K o m is j i  W o jew ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.

1833

1. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4P, ss. 868, 12 nlb. Estr., I, 445.
2. Książeczka  legi tym acyjna [J.W-go Tomasza Hrabi Potockiego  *], zamieszkał[ego] 

w[e] w si  [ż gminie M oskorzew ] pod num erem  [1-szym ], 16°, ss. 16, s. 6—16 w akat 
na adnotacje urzędowe. Estr. n ie rejestruje.

3. (Druk firm owy) K om isja  W o jew ó d z tw a  Krakow skiego ,  4°.
4. (Druk firm owy) P rezyden t  Miasta W ojew ódzkiego  Kielce,  4°.

1834

1. Directorium Persoluendi Rite Officii Divini Secundum Rubricas Breviarii  et Mis-  
salis Romani nec non Sacrae R ituum  Congregationis Décréta, ad usum JJniversi 
Cleri Saecularis Dioeceseos Cracoviensis pro Anno A erae vulgaris M D C C C X X X IV  
Qui est Embolismalis, post B issexti lem  vero secundus concinnatum opera Joannis  
Nepomuceni Pysch Can. Hon. K ie le  [!] Vicedecani Cathedr. Crac. 16°, ss. 137, 4 nlb. 
Estr. rejestruje jedynie w ydanie krakowskie.

2. „Dziennik Urzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 908, 12 nlb. Estr., I, 445.
3. Freyer Jan Karol S praw ozdanie  z  całorocznej czynności Rady Opiekuńczej Szpitala  

Kieleckiego od 1-go kwietn ia  1833 roku do 31 marca 1834 roku, Z°, ss. 5. Estr., VII F, 
246.

4. Program exam inu publicznego z  nauk daw anych  w  G im n az ju m  W o jew ó dzk im  
w  Kielcach o dbyw ać  się mającego w  dniu 28 lipca 1834 roku, na k tóry  P rześwietną  
Publiczność R ektor i  Nauczyciele zapraszają,  8°, ss. 8. Estr., III, 536.

5. (Druk firm ow y) K om isja  W o jew ó d z tw a  Krakow skiego ,  4°.
6. (Druk firm owy) K onsystorz  Jeneralny Diecezji K rakow sk ie j ,  4°.
7. (Druk firm owy) Referendarz Stanu Prezes K o m is j i  W o jew ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.

* W nawiasach tekst rękopiśmienny.
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1835

1. „Cyrkularz nro 1 — W ydział Skarbu. K om isja W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°. 
Estr., III C, 320.

2. Directorium Persoluendi Rite  Officii D ivini Secundum Rubricas Breviarii et Mis- 
salis Romani nec non Sacrae R ituum Congregationis Décréta, ad usum Universi Cleri 
Saecularis Dioeceseos pro Anno M D C C C X X X V  Qui est post Embolism alem primus,  
post B issextï lem ver  о Tertius concinnatum opera Joannis Nepomuceni Pysch, Can. 
Hon. Kielc. V icedecani Cathedr. Crac., 16°, ss. 84. Estr., IV D /l, 138.

3. „D ziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 758, 14 nlb. Estr., I, 445.
4. Program aktu uroczystego p rzy  zakończeniu roku szkolnego 1834/35 w  G im nazjum  

W o jew ód zk im  w  K ielcach w  dniu 30 lipca 1835 r. odbyć  się mającego, na k tóry  
Szanowną Publiczność D yrek tor  G im nazju m  zaprasza, 8°, ss. 12.
s. 5—12 C hęciew ski Franciszek W iadomość o geometrach polskich od 1500 do 1684 
roku. Estr., III, 536.

5. (Druk firm owy) Inspektor Z akładów  Górniczych okręgu Wschodniego,  4.°.
6. (Druk firm owy) D yrek tor  G im n az ju m  W ojew ódzkiego  w  Kielcach,  4°.

1836

1. „Cyrkularz nro 1—105. W ydział Skarbowy. K om isja W ojew ództw a K rakow skiego”, 
4°, ss. 235. Estr., III C, 320.
Unikat (?) B iblioteka Narodowa w  W arszawie.

2. Directorium Persoluendi Rite Officii Secundum Rubricas Breviarii  et Missalis R o­
mani, пес non Sccrae R ituum  Congregationis Décréta, ad usum Dioeceseos Craco­
viensis pro Anno Aerae  vulgaris M D C C C X X X V I Qui est Bissextilis, post Emboli­
sm alem  vero  secundus Concinnatum opera Joannis Nepomuceni Pysch, Can. Hon. 
Kielcens. Vicedecani Cathedralis Cracoviensis, 16°, ss. 81, 7 nlb. + 80  (Elenchus). 
Estr., IV D /l, 138.

3. „D ziennik U rzędowy W ojew ództw a K rakow skiego”, 4°, ss. 964, 15 nlb. Estr., I, 445.
4. K oncew icz Tomasz Jan O potrzeb ie  ścisłego stosowania się w  budowaniu dom ów  do 

klim atu  i natury u żyw an ych  materia łów , celem zapobieżenia tak  powszechnem u  
dzisiaj z im nu i w ilgoci w  mieszkaniach przez..., 8°, ss. 17.
Odbitka z Programu aktu  uroczystego..., por. p. 5. Estr., II, 416.

5. Program aktu uroczystego zakończenia rocznego kursu nauk w  G im naz jum  W o je ­
w ó d zk im  w  Kielcach odbyć się mającego dnia 18/30 lipca 1836 roku, na k tóry W ła ­
dze  R ządow e tudz ież  R odziców i Opiekunów uczącej się m łodzieży  D yrektor tegoż  
G im nazjum  im ieniem  Ins ty tu tu  zaprasza,  8°, ss. 20.
s. 3—20 K oncew icz Tomasz Jan R ozpraw a o potrzebie  ścisłego stosowania się w  bu­
dowaniu  domów...  Por. p. 4. Estr., III, 536.

6. (Druk firm owy) K o m is ja  W o je w ó d z tw a  K rakowskiego,  4°.
7. (Druk firm owy) K on systorz  Jeneralny Diecezji K rakow skie j ,  4°.

1837

1. A k t  uroczysty  zakończenia  biegu nauk w  G im nazjum  G ubernialnym  w  Kielcach  
odbędzie  się dnia 29 lipca 1837 roku, na k tóry  Dostojne W ładze  Rządow e tudzież  
Szanow nych R odziców  i O piekunów uczącej się m łodzieży  D yrektor tegoż G im na­
z ju m  im ieniem Ins ty tu tu  zaprasza,  8°, ss. 12. Estr., I, 12; IA, 55.

2. A k t  uroczysty  zakończenia  roku 1836/7 w  Szkole O b w o d o w ej  P ińczowskiej w  dniu  
29 lipca 1837 roku o d b y d ż  się mający, na który  W ładze  Rządowe, Rodziców lub
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O piekunów M łodzieży  Szkolnej, tudzież  i Szanowną Publiczność Inspektor te jże  
Szkoły  zaprasza, 8°, ss. 7. Estr., I, 13.

3. „Cyrkularz nro 1—9. W ydział Skarbowy. Rząd G ubernialny K rakow ski”, 4°, ss. 20. 
Skorowidz za lata 1836— 1837, ss. 14 nib. Estr., III C, 320.
Unikat (?) B iblioteka Narodowa w  W arszawie.

4. „Dziennik U rzędowy Guberni K rakow skiej”, 4°, ss. 986, 15 nib. Estr., I, 445.
5. (Druk firm owy) G łó w n y  Urząd P ocz tow y  w  G uberni K rak ow sk ie j  w  Kielcach, 4°.
6. (Druk firm ow y) Rząd Gubernialny K rakow sk i,  4°.

1838

1. A k t  uroczysty  zakończenia rocznego biegu nauk w  G im nazjum  G ubernialnym  
w  Kielcach odbędzie  się 18/30 lipca 1838 roku, na k tóry  Dostojne W ładze  R ządowe  
tudzież  Szanow nych R odziców  i O piekunów  uczącej się m łodz ie ży  D yrektor tegoż
G im naz jum  im ieniem  Insty tu tu  zaprasza,  8°, ss. 8. Estr., I, 12; I A, 55.

2. „D ziennik Urzędowy Guberni K rakow skiej”, 4°, ss. 968, 12 nib. Estr., I, 445.
3. S. W. J. S w a ty  prowincjonalne, krotofila sa tyryczna  (powieść częściow o dialogow a­

na), 8°, s. 136. Estr., IV, 167.
4. (Druk firm owy) Dziennik G łó w n y  Rządu Gubernialnego K rakow skiego  udziela ni­

niejsze świadectwo...  o uwolnienie  od zaległej pańszczyzny...  16°.
5. (Druk firm owy) G łó w n y  Urząd P o cz tow y  w  Guberni K ra ko w sk ie j  w  Kielcach,  4°.
6. (Druk firm owy) K on systorz  Jeneralny Diecezji  K rakow sk ie j ,  4°.
7. (Druk firm owy) Referendarz Stanu P. O. Gubernatora C yw ilnego  Guberni K ra ­

kowskiej ,  4°.
8. (Druk firm owy) Rząd Gubernialny K rakow sk i ,  4°.

1839

1. A k t  uroczysty  zakończenia rocznego biegu nauk w  G im nazjum  Gubernialnym  
w  Kielcach odbędzie  się dnia 17/29 lipca 1839 roku, na k tóry  Dostojne W ładze  R zą ­
d ow e tudzież  Szanow nych Rodziców  i O piekunów  uczącej się m łodz ie ży  D yrektor  
tegoż G im naz jum  im ieniem  Insty tu tu  zaprasza,  8°, ss. 8. Estr., I, 12; I A, 55.

2. „D ziennik Urzędowy Guberni K rakow skiej”, 4°, ss. 888, 8 nib. Estr., I, 445.
3. Uwiadomienie. Pisarz Trybunału C ywilnego P ierw sze j  Instancji Guberni K r a k o w ­

skiej,  4°, ss. 1 nlb.
4. (Druk firm owy) Naczelnik Zak ładów  Górniczych w  Okręg Wschodni Delegowany,  4°.
5. (Druk firm owy) Referendarz Stanu P. O. G ubernatora Cywilnego Guberni K ra k o w ­

skiej,  4°.
6. (Druk firm owy) Rząd G ubernialny K rakow ski,  4°.

1840

1. A k t  uroczysty  zakończenia rocznego biegu nauk w  G im nazjum  G ubernialnym  
w  Kielcach odbędzie  się dnia 17/29 lipca 1840 roku, na k tóry  Dostojne W ładze  R zą­
do w e  tudzież  Szanow nych R odziców  i O piekunów  uczącej się m łodzieży  D yrek tor  
tegoż G im n az ju m  im ieniem  Insty tu tu  zaprasza,  8°, ss. 8. Estr., I, 12; IA, 55.

2. „Dziennik U rzędowy Guberni K rakow skiej”, 4°, ss. 894, 13 nib. Estr., I, 445.
3. (Druk firm owy) Biskup Sufragan A dm in is tra tor  Jeneralny Diecezji K ra ko w sk ie j  

w  Kielcach,  4°.
4. (Druk firm ow y) G ubernator C yw i ln y  K rakow sk i,  4°.
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5. (Druk firm owy) K onsystorz  Jeneralny Diecezji K rakow skie j ,  4°.
6. (Druk firm owy) Naczelnik W ojenny Guberni K rakow sk ie j ,  4°.
7. (Druk firm owy) Rząd Gubernialny K rakow ski,  4°.

1841

1. „Dziennik Urzędowy Guberni K ieleckiej”, 4°, ss. 758, 3 nlb. Estr., I, 445.
2. R eveillé-P arise Jean Henri Sztuka życia  dla u m ys łow o  za ję tych  ludzi czy li  badania  

nad zd r o w y m  i  chorobným  stanem, równie jak  nad s tosow n ym  sposobem życia  
uczonych, artystów , po li tyków , praw ników , urzędn ików  itp. wolno przełożona przez  
Jana Karola Freyera, 16°, t. 1, ss. 271, t. 2, ss. 317. Estr., IV, 46.

3. (Druk firm owy) G ubernator C y w iln y  Kielecki,  4°.
4. (Druk firm owy) Naczelnik Górniczy w  Okręg Wschodni Delegowany, 4°.
5. (Druk firm owy) Sąd Policji  Popraw cze j W ydz ia łu  Jędrze jow skiego  w  Chęcinach, 4°.

1842

1. „D ziennik Urzędowy G uberni K ieleck iej”, 4°. Estr., I, 445.
2. (Druk firm owy) K onsystorz  Jeneralny Diecezji K ra k o w sk ie j , 4°.
3. (Druk firm owy) Rząd Gubernialny Kielecki,  4°.

1843

1. „Dziennik Urzędowy Guberni K ieleckiej”, 4°, Estr., I, 445.
2. (Druk firm owy) Naczelnik Górniczy w  Okręg Wschodni Delegowany,  4°.

1844

1. „Dziennik U rzędowy Guberni K ieleckiej”, 4°.
2. Rząd Gubernialny Kielecki.  Obwieszczenie. Doszło do w iadom ości W ład zy  S karbo­

wej..., 4°, ss. 2 nlb. Estr. n ie rejestruje.

1845

(Druk firm owy) K onsystorz  Jeneralny Diecezji K ie lecko-K rakow sk ie j ,  4°.

1846

1. Wspomnienie  śp. Antoniego Walewskiego, Radcy Stanu, Gubernatora Cywilnego  
Guberni Kieleckiej ,  kaw alera  orderów św. S tanisława I, św. W łodzim ierza  III, 8°, 
ss. 11. Estr., V, 9.

2. (Druk firm owy) K on systorz  Jeneralny Diecezji K ie lecko-K rakow sk ie j ,  4°.
3. (Druk firm owy) Naczelnik P owiatu  Kieleckiego,  4°.

1847

1. A k t  uroczysty  zakończenia  biegu nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  Kielcach o d ­
będzie się dnia 16/28 czerw ca  1847 roku, na k tóry  M iejscowe W ładze  Rządow e tu ­
dzież  Szanow nych R odziców  i Opiekunów uczącej się m łodz ie ży  im ieniem Instytutu  
Inspektor te jże  Szko ły  Józef Pilz zaprasza, 8°, ss. 7. Estr. nie rejestruje.

2. (Druk firm owy) Nacelnik  [!] P owiatu  Kieleckiego, 8°.
3. (Druk firm owy) Rada Opiekuńcza Zakładów  Dobroczynnych Powia tu  Kieleckiego, 4°.

1848

1. A k t  uroczysty  zakończenia rocznego biegu nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  K ie l ­
cach odbędzie się 15127 czerw ca  1848 roku, na k tóry  W ładze  Rządow e tudzież  R odzi­
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ców i O piekunów uczącej się m łodzieży  Inspektor te jże  Szkoły  im ieniem  Zgrom a­
dzenia Nauczycielskiego zaprasza, 8°, ss. 8. Estr., IA, 55.

2. (Druk firm owy) Prokurator K ró lew sk i  p rzy  Sądzie K ry m in a ln ym  Guberni R adom ­
skiej,  4°.

3. (Druk firm owy) Prezes Sądu Krym inalnego  Guberni R adom skie j  w  Kielcach,  4°.

1849

1. A k t  uroczysty  rocznego biegu nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  Kielcach odbędzie  
się 15/27 czerwca 1849 roku, na k tóry  W ładze  R ządow e tudz ież  Rodziców  i O pieku­
nów uczącej się m łodzieży  Inspektor te jże  Szkoły  im ien iem  Zgromadzenia  N auczy­
cielskiego zaprasza,  8°, ss. 7. Estr. nie rejestruje.

1850

1. A k t  uroczysty  rocznego biegu nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  Kielcach odbędzie  
się 15/27 czerwca 1850 roku, na który  W ładze  R ządow e tudzież  Rodziców i O pieku­
nów  uczącej się m łodzieży  Inspektor te jże  Szkoły  im ieniem  Zgromadzenia  N auczy­
cielskiego zaprasza,  8°, ss. 7. Estr. n ie rejestruje.

2. (Druk firm owy) K onsystorz  Jeneralny Diecezji K ie lecko-K rakow sk ie j ,  4°.

1851

1. A k t  uroczysty  zakończenia biegu nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  Kielcach odbę­
dzie się dnia 16/28 czerwca 1851 roku, na k tóry  W ładze  R ządow e tudzież  Rodziców  
i Opiekunów uczącej się m łodzieży  Inspektor te jże  Szkoły  im ieniem  Zgromadzenia  
Nauczycielskiego zaprasza, 8°, ss. 8. Estr., IA, 55.

1852

1. A k t  uroczysty  zakończenia biegu nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  Kielcach od­
będzie się 16/28 czerwca 1852 roku, na k tóry  W ładze  R ządow e tudzież  Rodziców  
i Opiekunów uczącej się m łodzieży  Inspektor te jże  Szko ły  im ieniem  Zgromadzenia  
Nauczycielskiego zaprasza, 8°, ss. 8. Estr., IA, 55.

1853

1. A k t  uroczysty  zakończenia nauk w  Szkole W yższe j  Realnej w  Kielcach odbędzie  
się dnia 13/28 czerwca 1853 roku, na który W ładze  R ządow e tudz ież  Rodziców i O pie­
kunów uczącej się m łodzieży  Inspektor te jże  Szkoły  im ieniem  Zgromadzenia Nau­
czycielskiego zaprasza, 8°, ss. 8. Estr., IA, 55.

2. (Druk firm owy) K om ite t  Sklepu Ubogich w  Kielcach, 16°.
3. (Druk firm owy) Magistrat Miasta Kielc,  4°.
4. (Druk firm owy) Rada Opiekuńcza Zakładów  Dobroczynnych P owia tu  Kieleckiego, 4°.

1854

1. (Druk firmowy) Naczelnik Powia tu  Kieleckiego,  4°.
2. (Druk firm owy) K onsystorz  Jeneralny D iecezji K ie lecko-K rakow sk ie j ,  4°.

1855

1. (Druk firm owy) Prezes Sądu K rym ina lnego  Guberni R adom skiej w  Kielcach,  4°.
2. (Druk firm owy) Prokurator K ró lew sk i  p rzy  Sądzie K rym in a ln ym  Guberni R adom ­

skiej,  4°.
3. (Druk firm owy) R ada Opiekuńcza Zakładów  Dobroczynnych Powia tu  Kieleckiego, 4°.
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A N E K S

(KONTRAKT O DOSTAWĘ DRUKÓW Z R. 1826)
(AnKBT z r. 1826 k. 85—90)

Działo się w mieście w ojew ódzkim  Kielce, w  dom u pod liczbą sto dziewięć­
dziesiąt, dnia siódmego, m iesiąca kw ietnia, tysiąc ośmset dwudziestego szóstego 
roku.

Przede m ną, K aje tanem  Bończa Tom aszewskim , re jen tem  K ancelarii Zie­
m iańskiej W ojew ództw a K rakow skiego w  mieście Kielce, w  dom u jak  na akcie 
w yrażono zam ieszkałym , osobiście staw iw szy się W[ielmożny] A ntoni Zagórski, 
radca p raw ny  przy K om isji W ojewódzkiej W ojew ództw a K rakow skiego w  m ie­
ście Kielce zam ieszkały, z mocy upow ażnienia przez Jfaśnie] W ielm ożnego] 
Radcę S tanu  N adzw yczajnego Prezesa K om isji W ojew ództw a K rakow skiego 
dn ia  dw udziestego czw artego m arca bieżącego, tysiąc ośmset dwudziestego szó­
stego roku  w ydanego na upow ażnieniu J[aśnie] 0[świeconego] Xiążęcia N a­
m iestn ika K rólew skiego przez J[aśnie] W ielm ożnego] Radcę Sekretarza S tanu 
pod dniem  ósmym m arca bieżącego, tysiąc ośmset dw udziestego szóstego roku  
oznajm ionym , g runtu jącego  się do niniejszego ak tu  w  kopiach w ierzytelnych 
dołączonych, w  im ieniu Rządu K rólestw a Polskiego czyniący — strona jedna, 
a Wfielmożny] W incenty Stokow ski w  mieście Kielce, w  dom u pod liczbą czter­
dzieści cztery zam ieszkały — strona  druga.

Obiedwie strony  do działań urzędow ych praw om ocne, z osób znane, w  obe­
cności dw uch [!] św iadków  poniżej w yrażonych i podpisanych jaw nie i dobro­
w olnie zeznali k o n tra k t w  osnowie następu jącej:

A rtyku ł I

W[ielmożny] W incenty S tokow ski p rzy jm uje na siebie obowiązek dostarcza­
nia wszelkich d ruków  na [85v] potrzeby urzędow e K om isji W ojew ództw a K ra ­
kowskiego ze skarbu  publicznego płacić się m ających podług wyszczególnienia 
i w arunków  w upow ażnieniu przez J[aśnie] W [ielmożnego] Radcę S tanu  Prezesa 
K om isji W ojew ództw a K rakow skiego tu, jak  wyżej dołączonym, wyrażonych, 
a to zaczynając od dnia pierw szego stycznia tysiąc ośm set dw udziestego siódm e­
go roku  przez ciąg la t dw unastu , czyli aż do końca tysiąc ośmset trzydziestego 
ósmego roku. A nadto  obow iązuje się w szelkim  w arunkom  w powyżej cytow a­
nym  upow ażnieniu wyszczególnionym  tak, jak  gdyby tu  słowo w słowo były 
w ypisane zadość czynić, podając się w razie uchybienia prostej egzekucji ad­
m inistracy jnej, a oraz biorąc na siebie w szelką odpowiedzialność za wszelkie 
szkody i s tra ty , jak ie  by z niedotrzym ania k o n trak tu  w yniknąć mogły.

A rtyku ł II

N aw zajem  W [ielmożny] Zagórski w im ieniu Rządu z mocy powyżej cytow a­
nego upow ażnienia zapew nia W ielm ożnego] W incentego Stokowskiego, iż za 
wszelkie d ruki i D zienniki na potrzeby rządow e K om isji W ojew ództw a K ra­
kowskiego dostarczane m ieć będzie regu la rną  w ypłatę kwTa r ta lr ą  decursive, za 
złożeniem likw idacji rozporządzeniam i udow odnionej i podług wyszczególnienia 
w  tym że upow ażnieniu w yrażonego.
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A rtyku ł III

[92] K o n trak t niniejszy i wszelkie do niego regulujące się w arunk i służyć 
pow inny nie tylko W [ielmożnemu] W incentem u Stokow skiem u, lecz na przy­
padek śmierci, Jego sukcesorom .

A rtyku ł IV

[85v] S trony  ko n trak tu jące  zastrzegają  sobie w ydanie w yciągu głównego 
w dwóch rów nobrzm iących egzem plarzach. Na koniec strony  obiedwie niniejszy 
k o n trak t jako też wszelkie [92] w arunki, dołączonym  tu  upow ażnieniu objęte, 
ziścić i dotrzym ać naw zajem  obow iązują się, zrzekając z wszelkich obron i w y­
łączeń aktow i tem u przeciwnych. Takow y k o n trak t m ając sobie zeznaw ające 
strony głośno i dokładnie przeczytany, przyjęli, potw ierdzili łącznie z dwom a 
św iadkam i do tej czynności wezw anem i, żadnem u przeczonem u w yłączeniu 
nie podległym i, to jes t: W fielmożnym] Janem  K ałużyńskim , ad iunktem  przy 
Kom isji W ojew ództw a K rakow skiego i W [ielmożnym] Ignacym  Stem pkow skim , 
sekretarzem  w ydziałow ym  przy tejże K om isji W ojewódzkiej, obyw atelam i k ra ­
jow ym i w mieście Kielce zam ieszkałym i a oraz ze m ną re jen tem  w łasnoręcznie 
podpisali.
A ntoni Zagórski, Radca P raw ny  w im ieniu Rządu 
W incenty Stokow ski

Ja n  K ałużyński, św iadek 
Ignacy S tępkow ski, św iadek

K aje tan  Bończa Tomaszewski, re jen t

Radca S tanu  N adzw yczajny 
Prezes

K om isji W ojew ództw a K rakow skiego

[86] Z mocy dołączonego w odpisie w ierzytelnym  upow ażnienia, upow ażnia 
W ielm ożnego] Zagórskiego, Radcę praw nego do zaw arcia przed R ejentem  A kt 
Z iem iańskich z Ur[odzonym] W incentym  Stokow skim  k o n trak tu  o dostaw ę d ru ­
ków w edle w arunków  następujących:

1.
Ur[odzony] W incenty S tokow ski p rzy jm uje na siebie obowiązek dostarcza­

n ia wszelkich d ruków  na potrzeby urzędow e ze skarbu  publicznego płacić się 
m ających, poczynając od dnia  1-go stycznia tysiąc ośmset dw udziestego siódm e­
go roku  przez ciąg la t dw unastu , czyli do końca roku  tysiąc ośm set trzydziestego 
ósmego. Dotychczasowy k o n trak t z końcem  roku  bieżącego kończy się, na  pu ł [!] 
roku  w ypow iedzianym  będzie.

2.
Tenże p rzy jm uje obowiązek dostarczania w  powyższej epoce Dzienników  

W ojewódzkich, [86v] lub innych jakich bądź pism  periodycznych za p renum e­
ra tą  pod pow agą Rządu wychodzić mogących.
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3.
Obow iązek ten  tyczy się okręgu w ojew ództw a krakow skiego składającego 

się, bezwzględnie na jego w  przyszłości rozprzestrzenienie, zm ianę stolicy, no­
m enk la tu ry  etc.

4.
Radca S tanu  N adzw yczajny Prezes K om isji W ojew ództw a K rakow skiego 

w im ieniu Rządu zaręcza, iż w szystkie d ruk i powyżej w ym ienione do żadnej 
innej d rukarn i, jak  ty lko Urfodzonego] W incentego Stokowskiego w łasnej, do 
roboty  oddane nie będą, a to pod opłatą na rzecz Jego takiego w ynagrodzenia, 
jak ie  by z niniejszego uk ładu  w ynikało, gdyby te  z Jego d ru k arn i były dostar­
czane. Z apłata za dostarczone druki, czy to w  form ie in extenso, czy tab e la ry ­
cznej w edle udzielonych schem atów, w łączając w  to wszelkiego rodzaju  robotę 
i m ateria ły , oprócz pap ieru  klejowego, k tó ry  co do robót ze S karbu  płatnych 
przez w ładze zam aw iającą dostarczanym  lub naprzód ugodzonym  zostanie, czy­
nioną będzie w edle następujących  zasad:

5.
Od ryzy m niejszego fo rm atu  arkusza scholastica sadzonego po wszystkich 

stronach zapełnionego — złotych polskich dwadzieścia.

6.
[87] Od ryzy arkusza zapełnionego po jednej stron ie  — złotych polskich 

dziesięć.

7.
Od ryzy pułarkusza [!] po obydwóch stronach  zapełnionego, gdy druga p o ­

łowa arkusza jest próżną — złotych dziesięć.

8.

Od ryzy puł [ !] arkusza lub ćw iartk i po jednej stron ie  zapełnionych, czyli 
in ty tu lacji — po złotych sześć.

9.
Co do druków  w  form acie w iększym  niż m edyan, jeżeli po jednej stronie 

zapełnionym  będzie — złotych piętnaście; jeżeli zaś zapełnionym  będzie i po 
drugiej stronie od te j — złotych dziesięć, czyli w  ogóle od całego arkusza — 
złotych dwadzieścia pięć.

10 .

Za druk i garm ontem  sadzone zapew nia się opłata о 1/з części proporcjonal­
nie większa.

11 .

Co do druków , k tó re  by na w iększym  form acie czynione bydź m iały, lub 
sadzone bydź pow inny druk iem  drobniejszym  i w rub rykach  przez sw ą gęstość 
i skrzyżow anie trudniejszych, oddzielna zrobioną będzie poprzednio um owa, 
w czym E n trep rener ile możności um iarkow anym  bydź przyrzeka — cena [87v] 
oznaczoną będzie w  w ydać się m ających rozporządzeniach.

10 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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12.
G dyby m niejsza ilość jak  ryza jedna d rukow aną była, zapłata od niej jak  

od całej ryzy rachow aną będzie; od większych zaś ilości nad ryz dwie, zapłata 
od każdej ryzy m niejszą będzie o jedną  p ią tą  część, w yjąw szy druków  ad 8-vo. 
k tó re  jednostajn ie, jak  za p ierw szą ryzę, płacone będą.

13.
Cokolwiek nad  ryzę jedną drukow ane będzie, zapłata od tego stosow nie 

do powyższych zasad jak  od całej ryzy porachow aną zostanie.

14.
Ilekroć jak a  bądź ilość w ierszy z drugiej stronicy arkusza lub pu ł[!] a rk u ­

sza na drugą przeniesioną będzie, przeniesione w iersze jakby  całą stronicę 
zapełniały uw ażane będą.

15.
Za tak  dostarczone druk i Radca S tanu  Prezes K om isji W ojewódzkiej re g u ­

la rn ą  w ypłatę  k w arta ln ą  decursive za złożeniem likw idacji rozporządzeniam i 
udow odnionej w  im ieniu Rządu zaręcza:

16.
[88] Za D ziennik W ojewódzki, na  risico E n trep ren era  co do ilości prenum e- 

rantów , raz n a  tydzień wychodzący, składać się m ający najm niej z arkusza, 
w  razie potrzeby dwóch, a naw et trzech — pobierać będzie E n trep rener za 
egzem plarz złotych dw anaście, z czego płacić będzie porto od przew ożenia 
Dzienników  po złotem u jednem u i oprócz tego dostarczać będzie 26 egzem pla­
rzy bezpłatnie na potrzebę K om isji W ojewódzkiej i K om isarzy Obwodowych. 
Papier w odny o rdynary jny  na D ziennik W ojewódzki dostarczać będzie E n tre ­
p rener w łasnym  kosztem, bez żadnego oddzielnego w ynagrodzenia. Gdzie by 
zaś takow y na inne roboty  d rukarsk ie  dostarczył, rachow ać go będzie po zło­
tych siedm  ryzę.

17.
Za obwieszczenia p ryw atne  za pozwoleniem  cenzury w D zienniku W oje­

wódzkim  um ieszczane wolno będzie E n treprenerow i d ru k u  pobierać od w ie r­
sza po groszy dziesięć.

18.
G dyby innego rodzaju  pod pow agą urzędow ą [88v] pism a periodyczne w y­

chodziły, stosow nie do ich form y, objętości, rodzaju  d ru k u  i pap ieru  i liczby 
prenum eran tów  oddzielna zrobiona będzie umowa.

19.
W szystkie powyższe druki obow iązuje się Ur[odzony] W incenty S tokow ski 

z jak  najw iększym  pośpiechem  dostarczać, jako  też w szystkie przedm ioty 
w  D zienniku W ojewódzkim  bez dopuszczania zaległości zamieszczać. Zastrzega 
sobie jedynie, aby w razie gdy naraz  wiele d ruków  robić w ypadnie, fizyczna 
możność z oka spuszczoną nie była i pod tym  względem  zakres pośpiechu w ten  
sposób ogranicza, iż na arkusz d ru k u  z ułożeniem , ko rek tą  i w ybiciem  — ra ­
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chow ane bydź m a dni trzy. Do D zienników  W ojewódzkich m aterie  wcześniej 
dostarczane bydź w inny, k tó re  zaś na dni dw a przed ogólną d a tą  D ziennika 
d ru k arn i oddane nie będą. Jeżeli w  tym  tygodniu  umieścić ich nie będzie 
m ożna — od w iny usuw a się.

2 0 .

D ruki na risico w łasne a koszt p ryw atnych  dostarczane obow iązuje się 
Ur[odzony] W incenty S tokow ski za pom ienioną ceną [89] sprzedaw ać. Gdy prze­
cież dotąd doświadczać się dała zwłoka w otrzym aniu  za nie należytości i gdy 
późne dochodzenie p ren u m era ty  na D ziennik W ojewódzki załam yw ać by m o­
gło bieg czynności z pow odu b rak u  funduszu na opłacenie ludzi i m ateriałów , 
zastrzega sobie Ur[odzony] W incenty Stokow ski, iżby należytość tak  za druk i na 
risico dostarczane, jako  też za D zienniki W ojewódzkie regularn ie  była uiszczaną. 
O statn ia  zaś, iżby nigdy później w  zupełności E n trep renera  nie dochodziła jak  
przed końcem  roku, z którego p ren u m era ta  przypada, k tóre  to zastrzeżenie R ad­
ca S tanu  Prezes K om isji W ojewódzkiej p rzy jm uje i użycie tak ich  szrodków za­
ręcza, iżby zastrzeżeniu tem u niezaw odnie stało  się zadosyć.

21.
E n trep rener obow iązuje się utrzym yw ać i wskazać jedno indyw iduum , 

k tóre odbiorem  czynności, ko rek tą  ich, oddaw aniem  trudn ić  się m a i do poda­
w ania likw idacji będzie upow ażnione, sam  przecież za dokładność w działa­
niach [89v] Jego będzie odpowiedzialnym .

22.
D ostarczenia w inny  bydź czynione d rukiem  czystym, porządnie, bez błędów. 

Nic z d ruków  na rachunek  S karbu  zam aw ianych nikom u sprzedać, dać, da­
rować nie jest wolno. Na niniejszy p u n k t zapew nia E n trep rener najw iększą 
baczność, a w  razie dostrzeżenia uchybienia, odpowiedzialności poddaje się.

23.
Szczególne w arunki, pod którem i X iąże N am iestnik K rólew ski do zaw arcia 

niniejszego k o n trak tu  upow ażnić raczył, są: iż Ur[odzony] W incenty Stokow ­
ski dom w Kielcach o piętrze, mieścić m ający d ru k arn ią  i księgarnią, bez żą­
dania zapomogi od Rządu w ystaw i, iż d ru k arn ią  now ym i literam i drukarsk im i 
dla zapew nienia czystości d ru k u  i użyteczności d ru k arn i zaopatrzy; niem niej, 
że dla wygody publiczności u trzym yw ać będzie księgarnią. Do zupełnego uzy­
skania tych w arunków  oznacza się ostateczny term in  la t trzy  od daty  rozpo­
częcia niniejszego k o n trak tu . Za [90] niedopełnienie ich poddaje się Urfodzony] 
W incenty Stokow ski karze złotych sto w  dw a miesiące aż do zupełnego ich 
spełnienia pow tarzać się mogącej. To jedynie Radca S tanu  zastrzega, iż ponie­
waż w tym  czasie zgłosił się z chęcią zaprow adzenia księgarni W[ielmożny] 
Ujazdowski, profesor Szkół W ojewódzkich i już m ateria ły  do tego przysposo­
bił, poniew aż dwie księgarn ie  w  tak  m ałym  mieście u trzym ać by się nie m ogły 
w on czas, przeto w arunk iem  prow adzenia księgarn i w  la t trzy  od daty  dorę­
czyć m u się m ającego oddzielnego w tej m ierze uw iadom ienia, dotrzym yw ać 
będzie zobowiązującym , jeżeli W fielmożny] U jazdow ski od u trzym yw ania  ta ­
kowej odstąpi lub u trzym yw ana przez niego za n ieodpow iadającą celowi uzna­
ną zostanie. W przeciw nym  razie nie ty lko od powyższego w arunku  jest wolnym , 
ale nadto  zaprow adzić księgarn i wolno M u nie będzie.

го*
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24.
Koszta k o n trak tu , s tęp li[!], rów nie jak  dwóch wyciągów, z k tórych  jeden 

Kom isji W ojewódzkiej złożony [90v] będzie, d rugi E n trep rener odbierze — na­
leżą do E n treprenera.

25.

Co do skutków  niniejszego k o n trak tu  poddaje się E n trep rener prostej egze­
kucji adm inistracy jnej, naw zajem  zaś Radca S tanu  Prezes Kom isji W ojewódz­
kiej w im ieniu Rządu we w szystkiem  dotrzym ać do zapew nia, a w razie zawodu 
wszelkich szkód w ynikłych i w yniknąć mogących zaręcza w ynagrodzenie.

W yciąg pierw szy niniejszego k o n trak tu  w edle niniejszych punk tów  zaw ar­
tego złoży W[ielmożny] Radca P raw ny  K om isji W ojewódzkiej do dalszego 
użycia.

Kielce, dnia 24 m arca 1826. W ielogłowski

[Kopia]
Radca Sekre tarz  S tanu  

do
J[aśnie] W ielm ożnego] Radcy S tanu  Prezesa K om isji W ojew ództw a

K rakow skiego

M am honor uw iadom ić J[aśnie] W ielm ożnego] Prezesa, iż X iąże N am iestnik 
K rólew ski w  przychyleniu do przełożenia pod dniem  28 z m[iesiąca] u b i e ­
głego] nro  47 uczynionego, upow ażnia J[aśnie] W[ielmożnego] Prezesa do za­
w arcia z J[aśnie] P[anem ] S tokow skim  k o n trak tu  na la t 12-cie o dostaw ę d ru ­
ków  dla Kom isji W ojewódzkiej, a to pod w arunkam i tym że przełożeniem  ob­
jętym i.
W W arszawie, d. 8 m arca 1826 roku.
[podpisano] G enerał B rygady Kossecki
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ИСТОРИЯ ПЕЧАТНОГО ДЕЛА В КЕЛЬЦЕ В ГОДЫ 1818—1855

История келецкого печатного дела ведет свое начало с 1818 года, когда центр  
Краковского воеводства был перенесен из Кракова в Кельце. Первоначально 
печатное дело в К ельце имело „казенны й” характер, оставаясь на сл уж бе вое­
водской администрации. Владельцами небольш их типографий, оснащ енных тре­
мя ручными прессами, являлись Я. Н. Водзичко (1818— 1826) и семья Стоковских 
(1827— 1855). Переломной датой стал 1844 год, когда губернский центр перемес­
тился в свою очередь из К ельце в Радом. Тогда Стоковские часть своей типо­
графии, расш иренной в связи с обслуживанием более обширной администра­
тивной единицы, перенесли в Радом (три типографских и пять литографских  
прессов), часть ж е  оставили в К ельце (два типографских пресса). К елецкая ти­
пограф ия выполняла мелкие заказы , служ ивш ие потребностям трех повятов.

Основным изданием келецкой типографии являлся еж енедельник „Dziennik  
U rzędow y W ojew ództw a K rakowskiego”, название которого в результате поздней­
ш их административных преобразований было заменено названием „Dziennik  
U rzędow y Guberni K rakow skiej”, а п озж е „Dziennik Urzędowy Guberni K ieleckiej”. 
Е ж енедельник редактировался на базе материалов, поступавш их в редакцию  
изо всех отделов воеводского управления и других учреж дений, располож енны х  
в Кельце, таких как суды, школы, Главная дирекция горного дела, Главный 
почтамт Краковского воеводства, церковь, благотворительные заведения и т. п. 
Помимо сухи х оф ициальны х материалов, в еж енедельнике печатались известия  
о книж ны х новинках, публикации о розы ске, преследовавш ие военны х дезер ­
тиров и беглых крепостных (они представляют сегодня исключительно интерес­
ный сравнительный материал, например, для этнографов, изучаю щ их крестьян­
скую одеж ду), некрологи, мелкие частные объявления и т.д.

И здавался такж е „Циркуляр”, редактируемый финансовым отделом. Н еко­
торые экземпляры, касающ иеся на первый взгляд лишь только финансовы х во­
просов, имеют значение для истории политических отношений. Например, в од­
ном из выпусков воеводскими властями запрещ алось пересечение границы вое­
водства всяким монахам, собиравшим милостыню. Разумеется, финансовы е  
соображ ения были здесь только предлогом, как нам сегодня известно на осно­
вании „Пана Т адеуш а” Адама Мицкевича.

Типографии, выпускавш ие огромное количество акцидентных бланков (уж е  
тогда, вероятно, был в силе закон Паркинсона), печатали такж е программы кон­
цертов, усраивавш ихся по случаю закрытия учебного года. В этих программах 
местные учителя публиковали свои статьи. Некоторые из них печатали свои 
работы (диссертации, учебники) отдельными изданиями. В келецких типогра­
ф и я х  печатались такж е известные тогда во всей Польше документы процесса 
маркграфа А лександра Велепольского по делу сохранения целостности „Мыш- 
ковского майората”.

Среди заказов встречались и частные. Так в 1841 году доктор Я. К. Я. Ф рей- 
ер, местный врач, выпустил за  собственный счет свой перевод известного тогда 
в Европе труда Ж . А. Ревейе-П ариза „Искусство ж изни  для людей, заняты х  
умственным трудом”. Настоящая статья, если не считать главы, посвященной  
общественно экономическим и культурным отношениям в городе, основана на 
архивны х материалах, до сих пор соверш енно неизвестны х, и представляет  
собой монографию казенного печатного дела на примере города Кельце.
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THE HISTORY AND PRODUCTION OF THE KIELCE PRINTERS  
IN  THE YEARS 1818—1855

Printing in K ielce began w hen in 1818 the capital of the Cracow province w as 
transferred from  Cracow to  K ielce. The production w as then a typical „governm ent” 
printing at the sen /ice  of the provincial authorities. The ow ners of these small 
printing houses, equipped w ith  three m anual printing presses, w ere N. W odiczko  
(1818—1826) and the Stokow ski fam ily (1827— 1855). The crucial date for the printers 
w as the year 1844 because then the seat of the provincial adm inistration w as trans­
ferred, in  turn, from K ielce to Radom. Follow ing this change, the Stokow ski fam ily, 
w hose printing house had been substantially enlarged since it attended to the needs 
of a m ore extensive adm inistrative area, m oved their office partly to Radom (three 
typographic and five lithographic presses), leaving in K ielce tw o typographic presses. 
The K ielce house printed sm aller publications to  m eet the requirem ents of four 
districts.

The principal production of the K ielce printing house w as a w eek ly  “The 
O fficia l Journal of the Cracow P rovince”, the title  of w hich w as transform ed w ith  
subsequent adm inistrative changes into “The O fficial Journal of the Cracow Gu- 
b ern iya” (Russian-type province) and then in to  “The O fficial Journal of the K ielce  
P rovince”. The w eek ly  was edited basing on the m aterials sent to the editorial office  
from  a ll the departm ents of the provincial adm inistration offices as w ell as from  
several institutions having their sites in K ielce, such as law  courts, schools, the 
M ining Head Office, G eneral P ost Office of the Cracow province, philanthropic  
institutions, clergy, etc. B esides the dry officia l m aterials the w eek ly  also inserted  
in its colum ns advertisem ents about new  publications, obituaries, sm all private 
advertisem ents, warrants against deserters from the army and fugitives from  villain  
service, etc. The latter provide an extrem ely interesting com parative m aterial, e. g. 
for ethnographers studying fo lk  costumes.

The printing houses also published the “Circular”, the organ of the revenue office. 
Som e copies that apparently deal w ith financial m atters are of extrem e interest 
from  the point of v iew  of political history. For instance, in one issue the provincial 
authorities forbade all m endicant friars to cross the borders of the province. It is 
obvious that fiscal m atters served here only as a  pretext since today w e are w ell 
fam iliar w ith  the problem if only from  reading Pan Tadeusz.

The offices, doing a lot of job-printing (Parkinson’s law  m ust have been operating  
already then), printed also programm es of perform ances organized at the end of 
each school year. In these programm es local teachers published their papers. Som e 
of the teachers had their doctor’s theses and textbooks printed separately.

The K ielce printing houses w ere also printing the records of the proceedings 
in the case, fam ous throughout Poland, of margrave A lexander W ielopolski w ho  
claim ed the “M yszków Estate”.

The orders placed w ith  the printing firm s cam e also from private custom ers. Thus 
in 1841 dr J. K. J. Freyer, a local general practitioner, published at his own expense  
his translation of the w ell-k n ow n  in the contem porary Europe work of J. H. R eveillé-  
Parise, A r t  of Life for the Intellectually Engaged Persons.

W ith the exception of a part of the chapter dealing w ith social, econom ic and 
cultural relations of the tow n, the article on the w hole is based on archival records, 
so far unknown, and is a monograph on “governm ent” printing considered on the 
exam ple of K ielce.


